
86. Rok XI.
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k rotn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt w kraju 
i monarchii:

mięsiw* 2 K. 6 0  h. |j z 2-krot. 3 K- — h- 
k w a rta ł-  7  K. 5 0  h. i  w / s y łk a  9  K . -  h. 

, r o c z n ic 3 0  K  —  h. I1 poczto*' 3 5  K . —  h. 
W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowegu 4 0  nal. 
Rcdakeya.Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

Lwów środa 21 lutego 1*906. Wyoanie popołudniowe.

w y c h o d z i  .« d z i e a u f e

Otssy ogłoszeń.
O głuszen ia (fnseraty) za 1 w.ersz 
petitowy lub jego miej&ce 2 0  haL 
N adesłane za wiersz petitowy luL 
jego miejsce 80 halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  haL 
D oniesienia o ślubacn, zuręczynati 
it.p.wiadomości p o i K o r.zawierss. 
Drobne o g łoszen ia  za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwoi lie.

Ceny oddzielnych numerów: \, 
Nr. popoludn. 6 h. z przesyłką 10 n. 
Ni. poranny 4  h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: R edakcji S łow a Polsk iego  we Lwowie. — Listy w sprawach 
uprasza się nadsyłać pod adresem: A drninistrscya S łow a P olsk iego  we Lwowie. — Adres dla telegram ów: S łow o Lwów

przedpłaty i odbioru pisma ogłoszenia i reklamacye 
— Nr. telefonu Redakcyi 541, 1 ministracyl 740.

W y d a w c a :  in z y m c z *  W A ( j ^ . i W  W O L A K I . R e d a k t o r  n a c z e l n y : Z Y t i S i U N T  W  A S i Ł E W S K i .

Społeczeństwo a władza duchowna
w W ielkopolscy,

Słynny okólnik ks arcybiskupa Stablew skiego do 
księży archidyecezyi gnieżmeńsko-poznańskiej w spraw ie 
„S traży", wywołał w społeczeństwie nie tylko oburzenie, 
lecz niemniej —  zamieszanie. Ażeby sytuacyę obecną 
tern lepiej zrozumieć, uprzytomnijmy sobie fakty z dzie­
dziny pobtyki kościelnej, poprzedzające wydanie ostatn ie­
go okólnika i stojące z nim w bezpośrednim  związku.

Dnia 9 sierpnia z. r. zw iócił się Wilhelm II na 
rynku w Gnieźnie z przemówieniem do kapituły gnie­
źnieńskiej, w którem  dobitnie zaznaczył przew odnią myśl 
pruskiej polityki państwowej i zręcznie pow ołał s.ę  na 
obietnicę papieża Leona Xiil, zapewniającego, że kato ­
licy rzeszy niemieckiej są  i pozostaną wiernymi podda­
nymi króla pruskiego. Przy tern z ust Wilhelma bosKie
padło s ło w o : niemczyzna —  to  w o ln o ść!

Apel do władzy kościelnej nie pozostał bez skutku.
Dnia 16 października ks. arcyb. Stablew'ski wydał

list pasterski w sprawie religijnego wychowania m łodzie­
ży; w liście tym wyraził uznanie dla wielkiej troskliw o­
ści o religijne wychowanie młodzieży tak ojca sw. P iu­
sa X, jak —  cesarza niemieckiego Wilhelma.

Wilhelm li ocz.ywiście zrewanżow ał się pismem, 
w którem duchowieństwu wielkopolskiemu przyrzekł po ­
moc rządu pruskiego w pracy nad podnuszenieiu reli­
gijnego poziomu młodzieży, w zamian za to  jednako­
woż zażądał od duchowieństwa działalności w kierunku 
—  pruskiej idei państwowej.

N astąpiła dyskretna wizyta ks. kardynała Koppa 
w arcybiskupim pałacu w Poznaniu.

Dnia 18 grudnia ks. arcyb. Stablewski nowym li- 
s.em  arcypastersicim objął pism o protestanckiego króla 
pni^kiego i kazał je przy niedzieli odczytać z w szyst­
kich am bon W ielkopolski.

W końcu stycznia (22) r. b., wydał ks arcybiskup 
okólnik do duchow:eństwa sw ego, w którym  zakazał mu 
przyjm owania urzędów i przem awiania na wiecach 
„S traży",

' W połowie lutego przybył znów ks. kard. Kopp 
z dyskretną wizytą do pałacu arcybiskupiego w P ozna­
niu. Co tej „wizyty" bezpośredniem  będzie następstwem  
niedaleka przyszłość okaże. Powyżej podaliśm y gołe fa­
kty ostatnich miesięcy, znamiennie cnarakteryzujące p o ­
litykę ks. Stablew skiego i jego drużyny. Nie wdajemy 
się w badanie pobudek postępow ania arcybiskupa S ta­
żew sk iego ; dla społeczeństwa m ałą bowiem ma w artość 
stwierdzenie, czy naiwny sposób obrony bytu poznań­
skiego seminaryum, czy też tęsknota za kapeluszem  kar-

KAZIMIERZ ROJAN.

POWIEŚĆ.
\

(Ciąg dalszy),

—  Pocóż mamy Sylę n iepokoić? —  m ruknął 
Zdzisław. —  P o jakimś czasie napiszemy jej, ze Zośka 
m iała maleńki wypadek : wpadła do wody i nabawiła
sie kataru...

—  Czy tylko da się to  wszystko ukryć ? co po- 
w e Anatol ?... P rzew :duję wielkie nieszczęście...

—  Anatol sam sobie winien! —  obruszył się gnie 
wuie Zdzisław. —  Jeżeli starał się o  Sylę, pocóż za- 
w iacał poezyam i głowę Zośce... Mówiłem n r . nieraz, 
że w tym bębnie tkwi coś dem onicznego. Czemu joi 
nie omijał zdaleka ? D o znajomych musimy zaraz roz­
pisać listy i uprzedzić pogłoskę, która prędzej czy pó­
źniej do nieb dotrze. W szystko zwali się na przypadek. 
Przecież prędze nam uwierzą, niżeli pierwszej lepszej 
bajce przyniesionej z ulicy.

Z pokoju Zośki wydobyw ało się ciężkie westchnie­
nie. M atka w stała i na palcach podeszła do jej łóżka, 
-— dziewczyna jednak spała.

Zdzisław zapalił papierosa i ziewnął szeroko.
Zbudzono go dziś do świtu a on sypiał zazwy­

czaj do jedenastej rano. Zły był w dwójnasób —  raz, 
że 'go pozbawiono słodkiego snu, pow tóre, że mu wy­
prą yiono niepotrzebną: kom edyę.

Ziewnął i rozm yślał o tein wszystkiem , co w osta- 
‘ryz.ti miesiącach w oichowieckim dw orze zaszło —  a  ao

on sarn w znacznej mierze rękę przyłożył.
Od dawna chciał już raz być wyłącznym panem
-kiego dziedzictwa, chciał użyć do syta tej bez-

i

dynalskim jest właściwym m otorem  polityki arcybisku­
piej. S tokroć ważniejszem, jedynie waznem je s t : opanc 
wanie polityki władzy kościelnej przez politykę rządu 
pruskiego.

Z iego faktycznego stanu zdaje sobie dzisiaj sp ra­
wę całe społeczeństwo, świeckie zarów no, jak i ducho­
wne. W społeczeństwie zaw rzało; przeciwko polityce 
arcybiskupiej zerwała się istna burza protestów  i g ro ­
mów. Jedno z p :sm poznańskich z powodu tej burzy 
ironicznie zaw o ła ło : m ądry P olak  po szkodzie! zw raca­
jąc uwagę, źe przecież już listy arcybiskupie z d. 16 
października i 18 grudnia otw orzyły polityce germani- 
zacyjnei w rota kościołów  wielkopolskich na oścież, a je­
dnakże spułeczeństw o odpow iedziało na nie słabo; do­
piero okólnik w spraw ie przynależenia księży do „S tra­
ży" wywołał prawdziwy krzyk oburzenia i Drotestu. 
Narn objaw ten jest dość zrozum iałym . Listy arcybisku­
pie z października i grudnia nie miały tak realnego cha­
rakteru  i bezpośredniego znaczenia dla społeczeństwa. 
Że ks. Stablewski był, jest i pozostanie ugodowcem
i w dodatku politykiem niedołężnym, o tern wiedzieli 
wszyscy; październik i grudzień r. z. potwierdziły tę 
opinię, ale nie przekroczyły właściwie sfery teoryi. N a­
tom iast enuncyacya styczniowa była reaiizacyą tej my­
śli, k tóra w listacn z roku zeszłego dosc dyskretnie by­
ła zaznaczoną. 1 arn chodziło o frazes i ogólnikowe, 
nieuchwytne jeszcze, „pium desideriurn"; tu o konkretny 
przedm iot (prawa obyw atelskie duchowieństwa), oraz 
o kategoryczny nakaz.

Ten nakaz, a raczej zakaz arcybiskupi up.zytom nil 
społeczeństwu całą grozę jego położenia. I stała się 
rzecz ciekaw a: po stion ie arcybiskupa został sani jeden 
„Dziennik P oznańsk i"; a  zresztą i ten organ starczej 
polityki, nie chcąc sobie do reszty podkopać moralnego 
kredytu w społeczeństwie, zadowoli! sie t opublikowaniem 
dwóch korespondencyj, pochodzących najwidoczniej z pa­
łacu arcybiskupiego, dorzucając od siebie bohaterski 
frazes o „bram ach piekielnych", które nas mimo wszy­
stko nie zm ogą. Kiedy indziej, m ocno przez tum ską 
wyspę inspirowany, „W ielkopolanin" skrytykow ał okólnik 
łagodnie, ale niedwuznacznie. „P ielgrzym ", organ kon- 
seiw atyw nych sfer duchowieństwa zachodnio-pruskiego 
odm ówił arcyb. S tażew sk iem u praw a wydawania okól­
ników podobnej treści.

Dwom tym pism om konserwatywnym  zależy oczy­
wiście na podtrzym aniu wpływu politycznego duchowień­
stwa. W celu natom iast utrzym ania patryotycznego du­
chowieństwa w szeregach działaczy na niwie pracy 
ogólnonarodow ej, przedewszystkiem  kulturalnej, uderzyła 
w okólnik i arcybiskupa Stablew skiego p rasa dem okra­

tyczna i ludowa.-" Na łam ach tejże prasy demokratycznej 
i ludowej zabrało  głos wielu księży, ale wszyscy ano­
nim ow o, kryjąc się za plecami odnośnych redakcyj.

W ówczas przewodni organ narodow ego rucnu lu­
dow ego, „O rędow nik", pchnął dyskusyę po'eniiczną na 
inne tory, ośw iadczając: Niech księża walczą z władzą 
kościelną na gruncie kościelnym, bo zatarg  ich z arcy­
biskupem to  wewnętrzna spraw a kościelna. Szereg a r­
tykułów „O rędow nika" na ten tem at wywołał zam ie­
szanie. Szerokie koła społeczeństwa, rozgorączkow ane 
i zdenerw ow ane ostatniem i zajściam i, nie zdołały S ię  
zoryentow ać w argum entacyi „O rędow nika", nie zdołały 
uświadomić sobie, że poprzez jego wywody dwie snują 
się myśli przewodnie, z których jedna na w skroś jest 
żarow a i słuszna, druga zaś —  zdaniem naszem - -  
błędna.

Słusznem jest żądanie „O rędow nika", aby ducho­
wieństwo stoczyło o tw artą  walkę z arcyb. S tażew skim  
na gruncie kościelnym . Ł atw o odgrażać się anonim o­
wo na łam ach dzienników, ale trudniej wystąpić z o tw ar­
tą  przyłbicą, oko w oko, na gruncie kościelnym. 
P rasie politycznej w ładza kościelna nietylko ulegać, ale 
naw et z nią liczyć się zbyt seryo nie potrzebuje —  
przynajmniej wówczas nie, jeżeli się akcya na proteście 
prasy kończy. —  Postać rzeczy zmienia śię do­
piero z chwiią, gdy uuchowieństwo organizuje opozycyę 
i na legalnym gruncie sprzeciwia się woli a raczej sw a­
woli swej władzy zwierzchniej.

T o  jest jedyne rozwiązanie kwestyi. Duchowień­
stw o walczyć winno przedewszystkiem i ono przede- 
wszystkiem ponieść winno ryzyko walki. Społeczeństwo 
zaś świeckie, mianowicie narodow y ruch ludowy wimen 
opinią sw ą potęgow ać ducha odporności księży i wspie­
rać icn akcyę pośrednio. I w tym punkcie właśnie roz­
chodzimy c:ę z „O rędow nikiem ".

„O rędow nik" rozumuje w ten s p o só b : Duchowień­
stw o zależne jest od władzy kościelnej, w ładza kościelna 
od wiadzy państw owej, ergo jest duchowieństwo krępo­
wane przez rząd pruski, a społeczeństwo nie powinno 
przyszłości swej opierać na żywiole niesamodzielnym. 
D la tego też „O rędow nik był od sam ego początku nie­
zadow olony z powierzenia urzędów „starostów " „S tra­
ży" około 10 ks:ęzom. Piszący te  słow a wyraził się 
również wobec przewodniczącego sekcyi organizacyjnej 
ujemnie o sposobie rozdzielania urzędów „S traży", ale 
z innych powodów, niż „O rędow nik".

W Poznańskiem  wytwarza się silny stan średni; 
ruch ludowy pracuje nad pogłębieniem samowiedzy 
w sferach średnich i mzszych; w sferach tych znajdują 
się bardzo dzielne i inteligentne jednostki, dojrzałe do

granicznej sw obody, za k tórą przepadał, a która w ję­
zyku filistrów zwie się wyuzdaną sw obodą.

Cóż mu z tego, że wyrwie się oa czasu do czasu 
z domu, popędzi do Lwowa lub Krakowa i poliula dwa, 
trzy ty g o d n ie?! T aka legalna hulanka przestała go już 
nęcić ; była zbyt tryw ialną, oklepana. Zapragnął tedy 
czegoś now ego — hulanki we własnym domu 1 Byłoby 
to  coś a rcy p o n ę tn eg o , żeby tak napluć nieco we w ła­
sne -rodzjnne gniazdo! N iestety,: w dom u mieszkały ko ­
biety. Ani więc nie może zaprosić oficerów na kilka 
w ieczorów „w histow ych", ani urządzić stylow ego polo­
wania d la ' •złotej* m łodzieży, z klubu szaleńców... ani 
sprow adzić jakiej Eli lub Loli z baletu, czy c y rk u !

D opóki ojciec paralityk żył, trzeba było stosow ać 
się d c  jego woli. Ma szczęście s ta ty  przeniósł się do 
wiecznpści. Nic m ądrzejszego uczynić nie mógł, bo już 
się wyć chciało w obec tych dziwactw i kaprysów, ja­
kimi otoczenie zam ęczał. Zdaw ało się, że wreszcie te ­
raz rodzinna kontrola ustanie.

Cidzie tam  ! po oicu zaczęły swoje prawić ko­
biety Każda m iała mu coś do zarzucenia. Nie było 
dnia, aby przy obieazie lub kolacyi, nie musiał ścierać 
się ząb za ząb o najmniejszą bagatelkę, o now ego ko 
nia, podpisany weksel, sprzedany kawał ziemi, lub coś 
podobnego. Było już tego  poprostu za w ie le !

Na szczęście trafił się Anatol ze sw oją mocno 
zaszarganą w ioską i tom ikiem  świeżo wydanych poezyj. 
K obiety lubią wiersze, niechże sobie lubią —  on, Zdzi­
sław, czuje do nich nieprzeparty wstręt... coś w rodzaju 
duchowej zgagi.

Tymi wiei szykami i andronam i o jakichś tam  se- 
cesyach, nastrojach, zakręcił głowę dziewczynie do tego 
stopnia, że już ni jeść, ni spać nie chciała —  lecz gdy 
się dowiedział, że Zośki posag nie wystarczy na długi, 
począł się lekka wycofywać...

Za pozwoleniem, przyjacielu ! N ie chcesz Zośki, 
bierz Sylę. Ta, choć brzydsza, starsza i nieco chorowita, 
ma daleko więcej od Zośk’ bo jej babka Kulczewska

z dawien dawna zapisała Brulińce. Zrozumiał rzecz 
i zaraz począł inaczej kręcić kitą. No, głupiec, choć 
pisze książki —  ale mniejsza z tern... Żeby jednak 
Zośka skakała do staw u... fe, fe, to  w aryactw o! Zja­
dliwa jest i w złości nazywała go nieraz kretynem. 
Mimo to, n fe czuje do niej żalu i przykroby mu było, 
gdyby była utone.ia w staw ie. Rozpowiadanoby zaraz, 
Bóg wie co po całej okolicy, a tak wszystko przycich­
nie. D obrze się stało , że nie utonęła.

T rzeba jednak skorzystać s wypadku i namówić 
m atkę, aby wyjechała z dziewczyną do kąpiel. Zośka 
ładna, może się kto trafi. Czasby już był wyprawić ją 
z domu. M ożnaby ją również osadzić na jakiś czas 
wr klasztore, ale jaki z tego pożytek ? W ydatek znaczny 
a m atka pozostanie w Olchowcu... chyba, że zam ieszka­
łyby przy Raszyńskich ? Ona w Sylę patrzy, jak w święty 
obrazek. O tóż pytanie teraz, co lepsze : kąpiele —  czy 
klasztor ?

W stał i wyszedł na ganek, aby na świeżem po­
wietrzu zadecydow ać, jaki projekt należałoby podsunąć 
matce.

Przed gankiem roztaczał się gazon kwiatowy, 
w środku którego sta ła rosochata stara lipa.

Zdzisław, spojrzaw szy po za lipę w głąb, ku b ra ­
mie, zauważył przed nią zbiegowisko ludzi. Były to
większe i mniejsze dzieciaki ze wsi.

—  Hej, Afarcin ! —  krzyknął na lokaja, wychy­
lającego głowę z oficyn —  weź harapa i rozpędź tę 
hołotę. P oco stoi przed bram ą.

Marcin wybiegł i począł się tłumaczyć.
—  Już rozpędzałem  dwa razy, proszę jaśnie pana, 

ale co rozpędzę, wracają znów i pytają czy panienka 
żyje.

—  A im co do panienki 1 ? ■
I młody dziedzic skoczył sarn do bramy.
—  M arsz stąd I —  k rzy c za ły  tupiąc; nogami — 

marsz ! d o  ja wam tu zaraz
(c . d a
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kierowania spraw am i publicznemi. Ten elem ent należało 
przy obsadzaniu urzędów ,,S traży“ przedewszystkiein 
u r. zględnić. Tym czasem  sekcya organizacyjna „S traży" 
szukała niezm ordowanie wpływowych" ludzi, a więc 
lekarzy, mecenasów, księży i ziemian, a do  warstw 
średnich sięgnęła tylko z biedy.

Argum entacya „O rędow nika" jest odm ienna. „O rę­
downik." irważa duchowieństwo za sian niesam odzielny, 
skrępow any i dlatego pragnie je usunąć z placówek, 
wymagających zdecydow anego w ystępowania i sam o­
dzielności. a więc przedewszystkiem  z terenu polityczne­
go- N a to  właśnie trudno nam się zgodzić.

Czy* i w jakim stopniu duchowieństwo —  mamy 
teraz proooszczów  na myśli —  politycznie zależne jest 
od władzy duchownej, to  właśnie bieżąca walka z ks. 
arcybi. upem dopiero wykaże. O bow iązkiem  zaś świec­
kiego społeczeństwa jest popieranie opozycyi ducho­
wieństwa, zm ieizającej do złam ania politycznej hegem o­
nii, k tórą ks. arcybiskup podwładnem u duchowieństwu 
narzucić p-agnie.

Niech „O rędow nik" nie powołuje się na minione 
lata, na walki wyborcze w r. 1898 i dalej wstecz. W ów­
czas szio duchowieństwo z ugodGwetm ks. arcybisku­
pem, bo sam e było ugodow o usposobione, a więc szio 
z przekonania. Te czasy minęły. Dziś przekonania wiel­
kiej części duchowieństwa i właśnie ruchliwego, wyraźnie 
skłoniły się na korzyść narodow ego ruchu lu d o w eg o ; 
dziś chce ks. arcybiskup księży pchnąć na tory swojej 
polityki, wbrew woli duchow ieństw a. Byłoby wielkim 
błędem politycznym, gdybyśm y patryotyczne, ruchowi 
ludowemu sprzyjające duchów leństwo od siabie odstrę- 
czyli, a tern sam em  pchnęli je w objęcia arcybiskupa 
Stablew sklego.

To też byłuby obowiązkiem  ruchu ludowego po­
przeć opozycyę księży —  nawet gdyby aiak  ks. aicy- 
biskupa zwraca! się przeciwko ich udziałowi w organi- 
zacyach czysto politycznych, n. p. wyborczych. Możemy 
być przeciwnikami anorm alnie licznej reprezentacyi stanu 
duchownego w naszych organizacyach politycznych, m o­
żemy na ich gruncie zwalczać księży konserw atystów  
jako konserwatystów ', ale jest naszym obowiązkiem  b ro ­
nić wolności, bronić praw  obywatelskich duchowieństwa 
polskiego —  dla zasady.

„S traż", której okólnik arcybiskupi dotyczy, jest 
zresztą polityką tylko w stosunku do  rządu pruskiego 
i społeczeństwa niem ieckiego. W tem  zaś znaczeniu „po- 
htycznem i" jest u nas bardzo wiele organizacyj spo łe­
cznych. Czy z wszystkich mielibyśmy wyeliminować du­
chow ieństw o? Przecież nasi najserdeczniejsi przypisują 
polityczny charakter nietylko Tow arzystwu p omocy N a­
ukowej, ale każdej najniewinniejszej spótce. Czy i tam 
udział księży n iepożądany? Przeciwnie, niech pozostaną, 
niech przedewszystkiem  stoczą z w ładzą kościelną w'alkę 
O swoie praw a obyw atelskie, o swoją Dolityczną w ol­
ność i samodzielność.

MARS.

1
Argument pięści,

B ud ap esz t, 19 lutego.
(A) Plac W olności przea parlam entem  iuż o sió­

dmej rano zasługiwał na miano placu M arsowego.
Kto się dostał za kordon potrójny konstablów  

pieszych, konsztablów  konnych i huzarów, mógł z wy­
jątkiem artjle ry i ogladać wszystkie gatunki broni arrnii 
nustryacko-węgierskiej i honwedów. N aw e+ oddział sa ­
perów stal w pogotowiu do wysadzania bram  i drzwi 
parlamentu. Żołnierze wyekwipowani w polowych mun­
durach ; bron w ko zły ; w środku między oddziałam i 
kom endant naczelny, otuczony oficeram i sztabu general­
nego. Plac olbrzym i, w ojsko, budynek parlam entu —  
wszystko to  spow ite w opary szaraw e, podnoszące się 
z Dunaju. O braz raczej rosyjski, niż węgierski. Tak 
może będzie wyglądało otw arcie Dumy w Petersburgu. 
Rozwinięcie aparatu w ojskow ego w państw ie od lat kil­
kuset pai lameiitarnem, jest co najmniej mezięcznością.

*

Korytarze, krużganki, gaierye izby poselskiej, ka­
piące od złota i czerwieni, przepełnione. M nóstwo ko­
biet. Kobiety w ęgierskie nam iętnie się zajmują polityką. 
Deputowani w komplecie. W śród nich wielu ludzi mio 
dych. Z peinoietnością obywatel węgierski zyskuje pra 
wo wyboru czynne i bierne.

Sala obrad jeszcze pusta. Kto wie, czy posiedze­
nie się odbędzie. W czesnym rankiem policya w targnęła
do gmachu pod niewinnym pozorem  naprawienia tele­
fonu w' pokoju prezesa ministrów. Z rozm ieszczenia 
strategicznego posterunków  policyjnych widać przecież, 
że chodzi tutaj o ułatwienie wojsku w targnięcia ew en­
tualnego do parlam entu. W takich w arunkach posłowie 
nie chcą obradow ać. Przed Darlamentem wojsKo, w 
parlam encie policya, na zamku Budzimskim kom isarz kró­
lewski z nieograniczonem i pełnomocnictwami. T o  po ­
deptanie wolności kraju, parlam entu, konstytucyi. Nagi, 
brutalny absolutyzm . Lepiej się rozejść!

Przywódcy stronnictw' są innego zdania. T rzeba 
zaprotestow ać przeciw ko zgwałceniu konstytucyi w spo ­
sób trwały. P ro test mech wejdzie raz na zawsze do 
uchwał sejmowych.

W skazówka na zegarze zbliża się ku dziesiątt
W sali obrad pełniej. Na tw arzach posłów  znać zde­
nerwowanie. Okrzykam i ,.E ljen !“ witają Koszuta, po ­
tem. Juliusza Andrassego. Stefan Tisza siedzi sam na

prawicy. Jego  tw arz chuda, śniaaa, zła, jest nierucho­
ma, jak zwierciadło w ody stojącej. Nic z niej nie wy­
czytasz. A przecież jego to polityka błędna kładła fun­
dam enty pod wypadki dnia dzisiejszego.

Prezydent Justh chory. Przeziębił się! Nie jego 
nazwisko będzie widniało na proteście wiekopom nym 
protokołu sejm ow ego z dnia 19 W ego 1906.

Na trybunę prezydenta wchodzi Stefan Rakovszky, 
wiceprezes. Tw arz polskiego ziemianina, jeszcze młoda, 
zrumiemona świeżym oddechem pól i lasów . Zaczyna 
mówić. W sposobie mówienia widać przym ieszkę krw'i 
m adziarsk iej: źrenice strzelają błyskawicami gniewu, krew 
zalewa policzki, ręka gestykuluje żywo, a nawet zwija 
się w pięść i uderza m ocno o stół prezydyalny. Mówi, 
a raczej czyta pro test Izby poselskiej, czyta zdanie po 
zdaniu z przygotow anego zawczasu konceptu. Każde 
zdanie posiada znaczenie prawno-państwowe; obala p re­
cedensy, stw arza nowe. Całość jest aktem wysoce poli­
tycznym, wykazującym, jakiego bezprawia się dopuszczono, 
mianując kom isarza królew skiego i redagując jego peł­
nom ocnictwo, które staje ponad konstytucją.*

Posłow ie wtórują okrzykam i przy każdem  zdaniu 
silniejszem, znajdującem odzew w duszy węgierskiej. D o 
okrzyków  mieszają się gaierye. Część drugiej zajmują 
studenci, przyszli prawodawcy. Między parlam entem  
i młodzieżą uniwersytecką istniał na W ęgrzech zawsze 
ścisły związek.

Po Rakovszkym, który odsyła kom isarzow i królew ­
skiemu oba jego pisma, zajmuje trybunę drugi wicepre­
zes Bolgar, ex-oficer austryacki, św ietny pisarz wojskowy, 
powaga w spraw ach pojedynkowych, na W ęgrzech tak 
częstych, jak chieb powszedni. Izba poselska uchwaliła 
reskryptu rozw .ązującego nie czytać, trzeba więc wyzna­
czyć dzień najbliższego posiedzenia. Bolgar proponuje 
zebrać się we środę i naznacza porządek dzienny O gólna 
aklam acya. W orew zwyczajowi Bolgar zapow iada prze­
cież, że protokół dzisiejszego posiedzenia będzie sp ra­
wdzonym i podpisanym  za chwilę. Traciycya każe czynić 
to  dopiero na posiedzeniu następnem . Posłow ie spoglą­
dają na siebie. W iedzą, co to  znaczy. Sekretarz, poseł 
Szakacs wstaje i czyta protokół, czyta galopem , pioru­
nem, jakby lada chwila miały się w drzwiach zjawić 
bagnety...

Już skończył i podpisał, —  podpisał Boigar. Część 
posłów' wypływa na krjżganki, część zostaje na sali. Pod 
strop wysokiej sali biegnie wojownicza nuta pie­
śni rewolucyjnej. Hymn K o szu ta ! Śpiewają go posło­
wie i publiczność na galeryach. W drzwiach bagnetów  
jeszcze niema...

*

Na chwilę wyszedłem  z sali, gdzie dziennikarze 
siedzą pospołu z posłam i na tylnych ławach. Stanąłem  
u jednego z okien, wychudzących na plac W olności, 
obstaw iony wojskiem i zmieniony w' obóz połowy. Co 
to  je s t?  Jeden z batalionów  piechoty chwycił za kara­
biny, oficerowie? wyjęii s z a b le , front złam ał się 
w czwórki i żołnierze Diegiem ruszyli ku bram ie par­
lamentu.

„W ojsko idzie!" — rozległ się okrzyk na kruż­
gankach. Jedni podążyli ku garderobie, inni wrócili na 
salę obrad. Jeszcze chwila, w drzwiach sali ukazali się 
oficerowie poiicyi, za n;mi konstabiow ie, za konstaDiami 
homvedzi z karabinam i nabitymi, na karabinach bagne­
ty. P rzyjęto ich gwizdaniem, wrnzawą, gradem  złorze­
czeń. W ojsko robi sz p a le r : szpalerem  ku trybunie pre­
zydenta kroczy oficer w czapce, w płaszczu, w polo- 
wym rynsztunku : trzym a dwa pisma. Pułkownik Fabri- 
zius, sas Siedm iogrodzki, kom endant pierw szego reg i­
mentu honwedów, zastępca kom isarza królew skiego, 
w tej chwili pan życia i śmierci wszystkich tutaj obec­
nych. Tw arz jeszcze nie stara, inteligentna, chłodna, pe­
wna siebie. Znać, iż zdaje sobie spraw ę z roli history­
cznej, jaką gra w tej chwili. Wie, że siu zapisuje raz 
na zawsze w dziejach Węgier. Pułkownik Fabrizius s ta ­
nie obok H avnau’a.

Tern przezwiskiem, hańbiącem w' pojęciach W ęgra, 
obrzucają gu posłowie.

—  Fiaynau!
— Z d ra jc a !
—  B otr wiarołom ny, który lamie przysięgę iion- 

weaów !
—  Sługa kata!
—  Z brodniarz!
PułKownik Fabrizius jest już na trybunie. O bok 

niego oficer policyjny. Za nimi dwóch podoficerów  z ba­
gnetam i na karabinach. Pułkownik czyta kolejno ooa 
reskrypty. Nie stych. ć go! Hymn Koszuta leci w górę, 
z hymnem m ieszają się obelgi pod adresem  wiceko.ni- 
sarza, widać rozpłom ienione tw arze, wyciągnięte pięści; 
kilku starych posłów płacze.

—  Na to  mamy honw edów  ! —  ikają —  spla­
miono ich mundur.

Pułkownik Fabrizius skończył czytać, oba pisma 
schował w kieszeń płaszcza, w yproslw ai się dumnie i 
chwilę milczał:

—  W imieniu króla nakazuję opuścić sa lę l
N ikt się nie ruszył.
— P o raz drugi nakazuję opuścić sa ię!
Raz trzeci iuż nie wzywał Skinął ręką. [ w ystą­

piła na jaw „ultima ra tio" wszelkich spraw  poutycznych, 
argum ent pięści, siła fizyczna, wobec której wszelkie 
ustawy są  opłatkiem  kruchym. K onstable i wojsko rzu­
ciło się na posłów  i na dziennikarzy, wypychając ich 
z sali.

Przez szkłanne drzwi widziałem jeszcze chwilę, jak 
pułkownik Fabrizius pewny siebie, zadowolony, z prezy- 
dyainego wzniesienia spogląpał na widowisko, które się 
rozgryw ało u jego stóp.

'c ln ierz tryum fował nad parlam entem .
•*

W yrzucono posłów  z krużganków, urzęc ników i ste­
nografów  z biur. O pieczętow ano salę posiedzenia, w każ­
dych drzwiach w caiym gmachu staw iono wartę wojsko­
wą. Rozkwaterowano w sali koronacyjnej kompanię pie­
choty. W szędzie bagnety, bagnety, bagnety. Depesze 
w biurze pocztowem  parlam entu dziennikarze pisali już 
w asystencyi bagnetów .

A przecież Fejeryary proponuje głosow anie po­
wszechne !

Wiec przemysłowy.
T arn ó w . (Kor. własna), dr. Roger BattagFa w pół­

torej godziny trwającem  przemówieniu przedstawi! nam 
obraz, jaki przedstaw ia się nam dziś na polu przemysłu 
krajow ego po kilkuletnich staraniach i wytrwałej pracy 
ze strony jednostek i całego społeczeństwa

. W ęgla kam iennego jaki nam dostarcza Jaworzno, 
Tenczynek, Siersza nie w ystarcza nam, do kraju przy­
chodzi dziś !eszcze pom im o wzmożonej eksploatacyi 
krajowej 3/ + całej konsumcyi. Obecnie powstaje nowe 
w ielkit przedsiębiorstw o Arnolda Rappaporta, które ma 
tereny węgla kam iennego, nie ustępującego co do jakości 
pruskiem u. Przem ysł ten musi się u nas rozwinąć na 
wielką skalę, chodzi na razie o ,,stw orzenie wielkiego 
ośrodka górniczego, gdyż bez tego przemysł żaden 
i ozwijać się nie moze.

Przem ysł dachówkowy poezjnił u nas w latach 
ostatnich olbrzymi postęp, talt co do wyrobu dachówki 
wypalanej jakoteż i dacnówki cementowej. Nowa ustawa 
krajow a o przymusowem ogniotrw alem  kryciu dachów 
zapewni tej gałęzi wielki zbyt. Akcya nasza sprawiła, 
iż dachówka krajowa zwycięzKo wyszła z walki z e ter­
nitem zagranicznym, ministerstwo wojny, skarbu i kolei 
przy budowach używa tyikc dachówki krajowej.

Fabryka szkła w Tarnow ie dzięki naszym s ta ra ­
niom, nie ulękła się kartelu i wytrzymuje dzielnie kon- 
kurencyę z zachodem . Przem ysł przerobów  żelaza jest 
również skartelow anym , wysokie d a  ochronne w spom a­
gają kartel i gnębią nienależących doń fabrykantów , wy­
zyskują cenami i szykanam i. Z kartelem  żelaznym wal­
czyć należy ciągle, i d latego Koto polskie przy trak ta­
tach handlowych żądaio zniesienia cel ochronnych na 
żelazo jako m ateryał nadzwyczaj potrzebny w życiu co- 
dziennem. Pom im o wszystkie trudności przemysł ten 
zaczyna u nas się rozwijać, dow odem  fabryka pod K ra­
kowem w Mog;le, wyrabiająca hufnale podkówki, eks­
portująca sw e w yroby naw et do Turcyi, fabryka haczy­
ków do okien, k tóra doszła w obrocie od 50.0UU do 
5 00 .000  koron, fabryka guzików m etalowych w P od­
górzu, rozcnoazących się już na cały świat, fabryka 
blacharska Sulikowskiego, zatrudniająca dziś już około 
100 ludzi. Siewem  „Kleineisen-industrie" u nas nale­
życie się rozwija. Zapapatek, których konsum peya wy­
nosi do 250  wagonów rocznie, produkujem y już u sieDie 
przeszło połowę. Czernideł, past, lakierów  powstało 
u nas już dużo fabryk, konkurujących śm iało swoirm 
w yrobam i z zagranica. Jakość naszych w yrobów  po­
prawia się z dnia na dzień. W fabrykacyi nawozów 
sztucznych wskutek kartelu m am y tylko jedno akcyjne 
Tow arzystw o we Lwowie, które pracuie już nawet z dy­
widendą. Fabryka cukru w Przew orsku przetrwała 
mężnie najcięższe chwile, okazuje olbrzymi rozwój, bo 
z 490  wagonów rafinady, doszta do 2 .200 wagonów. 
W łaściciele Przew orska nje zrażają się stratam i, bo w e 
dzą, że pracują dla przyszłości, ł abrykacya cukierków 
u nas również się należycie rozw ija, a fabryki Izraelo- 
wicza w Tarnowie, B randstadtera we Lwowie i dr. R joke­
ra  tamże, to  żywe dow ody postępu a nie cofania się.

W dziedzinie przem ysłu gorzelnianego i rolniczego 
znaczny postęp, bo produkujem y połowę spirytusu z ca­
łej austryackiej konsumcyi. Pow stają spółki mleczarskie. 
T kactw o bardzo powolnym krokiem  zdąża ku lepszemu, 
przem ysł ten dawniej u nas tak kwitnący, jako przemysł 
domowy, z chwilą przeistoczenia się na fabryczny powoli 
upada i gdy w roku 1870 mieliśmy czynnych po domach 
około 30 .000  krosien, dziś im możemy przeciwstawić 
tylko 17.000. Pow odzenie tkaczy domowych dzisia: p ra­
wie że opłanane, nie m ożna marzyć o podniesieniu rę­
cznego tkactw a, należy stw orzyć przem ysł fabryczny, 
tutaj bliżej w kraju, bo Biała jest w rękach obcych, 
przeważnie niemieckich. Kainie a raczej fabryki w Ra­
kszawie (Tow. akcyjne) i Lankosz i Zajączek w Kętach 
wskutek agitacyi idą naprzód i pracują intensywnie. G o­
rzej ma się rzecz z tkactwem lnianem i bawełnianemu 
Fabryka G iiispana w Andrychowie ma olbrzym ie trudno­
ści do pokonania. Związek przem ysłowy stara się o 
wniesienie do Sejmu przedłożenia w spraw ie załc żenią 
tkalni mechanicznej w kiaju. Fabrykacya najrozmaitszej 
konfekcj i rozwija się również należycie, gdyż tu mogą 
pracow ać kobiety i dzieci, nie po trzeba wielk ich urzą­
dzeń mechanicznych, i wielkich wkładów. V.r samym 
Lw owią istnieje 40 faoryk tutek, eksportujemy) za gra­
nicę do Turcyi. Tutki nasze napełnione tytoniem ure- 
ckim w racają do nas napow rót. Fabrykacya .torefjek pa­
pierowych tacek szeroko rozwinięt; Przem yśl graficzny 
nasz osiaKrw.l już f3k wysoki sńcpień r jz w oju, 'ż śmiało
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bez zagranicy obejść się możemy. Zakłady litograficzne 
krajowe są w stanie odpow iedzieć najwybredniejszym 
wym aganiom , kupcy zw racają się już do naszych insty- 
tucyj z całem zaufaniem. W ygasające w roku 1910 
praw o propinacyi zapewni naszemu przemysłowi rozwój 
w kierunku konsumcyi spirytusu przetw orzonego, który 
dziś z powodu używania w wielu jeszcze oKolicach, 
zwłaszcza Galicyi wschodniej, spirytusu nieczyszczonego 
nie może się należycie rozw inąć. Konsumcya piwa w zro­
śnie, ubytek zaś w konsumcyi spirytusu zrów now aży 
użycie spirytusu w przemyśle. Ulgi, mające się przyznać 
dla aenaturyzacyi spirytusu są w toku.

Z tym obrazem  jasnym łączą się i cienie, na które 
prelegent zwraca uwagę, aby się nie wydać optym istą. 
Są u nas gałęzie przemysłu, idące stale w tył, a do tych 
należy mydlarstwo, nie m ogące wytrzym ać konkurencyi 
z Schichtein i garbarstw o. Przem ysł rękodzielniczy upada, 
nie ma dla niego ratunku. P róby stw orzenia z drobnycn 
rękodzielników stow arzyszeń produkcyjnych nie dopisały 
nigdzie, należy szukać kapitalistów , którzyby chcieli być 
nakładcami, i płacili za robotę wykonaną. Sposob ten 
odbiera sam odzielność socyalną jednostkom , dla ra to ­
wania jednak ekonom icznego tychże bytu jest to  konie- 
cznem. K oszykarstw o nasze stoi Dardzo wvsoko. W W a­
dowicach pow stała fabryka papieru i fabryka sody, kon­
kurująca z należącą do kartelu fabryką w Szczakowej. 
We Lwowie pow stała fabryka pudełek blaszanych. F a­
bryk maszyn rolniczych mamy w kraju dosyć, brak je­
dynie fabryki pługów. Tow arzystw o akcyjne „Cegiel­
skiego" z Poznania, zakłada w W adowicach filię.

Cały ten rueh przyczynił się do zw rócenia umy­
słów na ten kierunek pracy społecznej, ludzie zastana­
wiali się nad tern, czy w arto zakiadać fabryki, agitacya 
ogólna zmieniła stanow isko władz przy dostaw ach k ra­
jowych i to  jest w wielkiej części zasługą Koła polskie­
go, iż władze wojskowe i autonom iczne baczną zwracają 
uw agę na uwzględnienie, gdzie należy, gałęzi naszego 
przemysłu. W ydział krajów} wydał nawet regulatyw 
w tym kierunku, który wyklucza absolutnie obce firm y 
od konkurencyi. Pom oc krajow a coraz wydatniejsza, 
iakkolwieK nie odpow iada zapotrzebow aniom , jednak 
w granicach udzielonych, jest często pom ocą dla naszego 
przemysłu.

Kwestya powiększenia tego funduszu jest nader 
ważną, krai musi przyjść na Sejm z odpowiednimi 
wnioskami.

O braz stanu dzisiejszego przemysłu krajow ego nie 
wypadł ani zbyt jasno, ani też zbyt ciernno, zyskaliśmy 
coś, lecz to  wszystko za mało wobec wyników w in­
nych krajach, z tego postępu widzimy nadzieję lepszej 
przyszłości, należy nam iść dalej konsekwentnie, aby 
dalsze pokolenia z tie ra ły  ow oce. Agitacyi trzeba ciągłej, 
należy wpływać na kupców, należy baczyć, aby puolicz- 
ność nie stygła, należy uważać, aby wszędzie wykony­
wano regulatyw wydany przez W ydział krajowy dla do­
staw  i przedsiębiorstw . Krajowa komisya dla spraw  
przemysłowych uchwaliła udzielać długich bezprocento 
wych zasiłków na cele przemysłu, na nowe przedsię­
biorstw a, należy żądać od m iast, od powiatów, dalszych 
świadczeń w postaci gruntów, subwencyi etc. Nie wolno 
się nam zadaw alać obecnym stanem , należy się nam sta­
rać o sam odzielność polityczną, gdyż w razie uzyskania 
tejże, może być mowa o sam odzielności skaibow ej i go­
spodarczej. Sam odzielność skarbow a m ogłaby nam po­
zwolić na uwalnianie przemysłu od podatków  w zupeł­
ności, k tóre są dla przemysłu w prost zabójcze, mieli­
byśmy zabezpieczone wszystkie dostawy, co do których 
teraz ciągle trzeba staczać walki z ministerstwami. Liga 
pomocy przemysłowej poleciła wyroby krajowe, fabry­
kanci wiedeńscy zaprotestow ali przeciwko temu. Mini­
sterstw o, nam iestnictwo prowadzą zaraz dochodzenia, 
czy przypadkiem  któryś z lepiej myślących nauczycieli 
nii. każe dzieciom kupować wyrobów krajowych. Sam o­
dzielność skarbow a pozwoliłaby nam się stosow ać do 
naszego własnego budżetu, wtedy moglibyśmy więcej 
łożyć na cele przemysłu, nie oglądając się w zupełno­
ści na rząd centralny.

Koleje galicyjskie pomim o kilku strategiczne zna­
czenie mających, a tern samem mniej rentownych, są 
najrentowniejszemi liniami komunikacyjnemi w calem pań­
stwie, pomim o tego traktuje nas rząd po macoszemu, 
brak wagonów, przepisy ruchu wyjątkowe dla Galicyi 
(termin dostaw y o 24 godzin dłuższy). Taryfa kolejowa 
musi być zindywidualizową, ulgi, jakie nam dano, chcą 
na razie SKasować. D ostanie tych sieci kolejowych we 
własne ręce pozwoliłoby nam zmienić system  admini- 
stracyi biurokiatyczny na komercyalny. Mylnego obli­
czania frachtów  nie należy absolutnie tolerow ać. Jestem  
przeciwnikiem utworzenia odrębności dow ej między Ga- 
licyą a W ęgrami. M ożemy stać na stanowisku czysto 
przem ysłowem , musimy się liczyć z gałęziam i gospodar­
stwa krajow ego, któreby w danym razie upadły. S tra ­
ciłby na tein eksport spirytusu, nafty, drzewa, bydła, 
gdyż musielibyśmy wtedy mieć do czynienia z konku- 
rencyą zagranic}’. Rozdział granicy cłowej to  ekspery­
ment niebezpieczny i nie należy do niego dopuścić, my 
chcemy w tym kierunku ewolucyi a nie rewolucyi.

W przemówieniu mojem —  pow iada br. Batra- 
glia —  starałem  się być zwięzłym, chciałem przedsta­
wić obraz aktualny, dalej wobec kwestyi sam odzielności 
Galicyi rzucitem szkic zmian, któreby ona nam przy­
nieść mogła. Cokolwiek zajdzie, sądzę, że kwestya na­
szego usposobienia i przygotow ania się do walki na 
polu ekonom icznem jest naiwaźnieiszą rzeczą, bo ele-f||,i WHM| u,n ||l| "il'TIlTM lllll  ----

nient ludzki w przem yśle duzo ważniejszą odgryw a rolę 
niż kapitały i surowiec. Gdzie niema kalkulacyi i trze­
źwości, tam  nie m oże być postępu. Zrobiliśm y krok, 
pracujmy nad sobą dalej, wprowadźm y w program  wy­
chowania naszej młodzieży zasady .pracy produktywnej, 
informujmy lą o życiu ekonom icznem zagranicy. Ustrój 
szkolny nasz wym aga w tym kierunku zmian. Stoim y 
w przededniu ważnych zmian, ordynacya wyborcza na­
da inną barw ę, inny charakter, Sejm nasz się zmieni, 
kierunek tegoż, który jest tak ściśle związany z nasze- 
mi spraw am i, powinien mieć cechę nie wybitnie ag rar­
ną, jak dotychczas, nie powinien być jednostronnym , 
przem ysł i handel nie są uwzględniane należycie, to  co 
się robi dla tych gałęzi, to  tylko w form ie odczepnego. 
N ależy ducha zmienić, a wdedy być może, że staniem y 
na tern polu na wyżynach, o jakich dziś nam zaledwie 
marzyć wolno. v

Licznie zebrana publiczność podziękow ała prele­
gentowi za zaznajomienie jej ze stanem  naszego prze­
mysłu, hucznymi oklaskam i.

Z czialaląości T. S. L.
Koło akadem ickie w e  L w ow ie.

Przed kilkom a dniami opuściło prasę spraw ozda 
nie zarządu akadem ickiego Koła Tow, Szkoły Ludowej 
na rok 1905. Koło to należy do rzędu najruchliwszych 
Kół Towarzystwa, a jako Koło akadem ickie, świadczy 
jak najlepiej o młodzieży naszej, sKoro ta z pełnią za­
pału staje do żmudnej pragy obywatelskiej, aby siać 
zdrow e ziarno ośw iaty, upiaw ić tyle jeszcze nie upra­
wionej, a urodzajnej roli. jeżeli przejrzym y choćby ty l­
ko po krótce spraw ozdanie Koła, przekonam y się, że 
to  praca już nie doryw cza, traktow ana po dyletancka 
lub pizygodnie, ale prow adzona system atycznie, p rogra­
m owo. A ma przytem  Koło to  w przeciwieństwie ao  
kół innych, nietylko spełniać zadania, jakie określa s ta ­
tut, lecz musi też, aby w zupełności odpowiedzieć po ­
wołaniu, powoływać do pracy coraz to  liczniejszy za­
stęp młodzieży, zapraw iać ją do przyszłej sam odzielnej 
pracy, wyrabiać w niej silne poczucie obowiązKów oby­
watelskich, wychowywać dzielnych w przyszłości dzia­
łaczy. Ten kierunek pracy Koła nie uwidoczniony, 
rzecz naturalna, w sprawozdaniu, w daty, w cyfry ująć 
tego nie można, jednakże widoczny bardzo wyraźnie 
w cyfrach, wykzuujących działalność Tow arzystw a, naj­
bardziej może w liczDie odczytów  wygłoszonych w prze­
ciągu roku.

O gółem  wykazuje Koło 250  odczytów , z cze­
go 215  wygłosili prelegenci- aKademicy, odczytów' treści 
historycznej, ogólno-ośw iatowej, ekunom icznej, dalej wi 
doczne są w pokaźnej liczDie tem aty : społeczny, p ra­
wno - podatkow y, krajoznawczy, gospodarczy, litera­
cki i in.

Czytelń posiada Kolo obecnie 35 na wsi, wre 
Lwowie zaś Czytelnię na Źółkiewskiem , wypożyczalń.e 
książek na Zam arstynow ie i na Janowskiem , w których 
ogółem  w ciągu 1905 w ypożyczono 15 .890  tomów’. 
Każda z czytelń zaopatrzoną była w pisma, bądź ty­
godniow e, bądź codzienne, posyłano mianowicie „G a­
zetę N iedzielną", „G łos Rolniczy", „O jczyznę", „P o la­
k a" , „Przew odnik Kółek ro ln ." „Przodow nicę", „Sło­
wo Polskie" i „W iek N ow y".

O prócz odczytów odbyw ały się w czytelniach 
pogadanki, na których om awiano bądź to  sprawy bie­
żące, bądź gospodarskie, ekonom iczne, społeczne etc. 
Tych odbyło się 416. Nie zaniedbywało też Koło u ro­
czystych obchodów  rocznic naro d o w y ch , których 
program  wypełniły siły miejscowe. O bchodów  takich 
urządzono 19.

Uważając za bardzo dodatnią działalność trup 
am atorskich włościańskich, zorganizow ało Koło komisyę 
teatralną, której celem zakładanie i opiekow anie się tea» 
trem  w łościańsk:m, Kładło też Koło nie mały n a c sk  na 
zakładanie Kółek rolniczych i Kas Raifaisena, w Z a g ó ­
rzu Konkolnickiem otw arło herbaciarnię ludową, nie za ­
niedbano też akcyi na oolu podniesienia sadownictwa. 
Szczególniejszą uwagę zwracali prelegenci na ustawę 
o  włościach rentowych, tak, że ludność wszystkich m iej­
scowości, gdzie Kolo posiada czytelnię, jest o niej do­
kładnie pow iadom ioną.

Z akcyi na większą skalę należy wymienić wycie­
czkę w lo śd a r  do Krakowa i Kalwaryi Żebrz., iak również 
zjazd delegatów  czytelń we Lwowie, w którym  wzięło 
udział przeszło 100 uczestników Na zjeździe wygłosit 
p. dr. H. Sawczyński referal . „O  włościach rentow ych", 
p. Panek ■ „O  obeuiem  położeniu w 3 zaborach" i p. 
Ż a rd ec k i: „O  znaczeniu czytelni w iejskiej".

T ak mniej więcej, skreślona bardzo poDieźnie, 
przedstaw ia się działalność akad. Koła T. S. L. W po­
równaniu ze spraw ozdaniam i z lat ubiegłych widoczny 
rozrost, obejm ow anie coraz szerszych pól pracy i to 
w tem pie bardzo szybkiem. Proca to, jak widać o w o ­
cna i zdrowa, m ożna mieć nadzieję, że i dalej nie in­
nymi DÓidzie toram i, a rozszerzać się będzie w miarę 
poparcia ze strony społeczeństwa, w m iarę zyskiwania 
środków  pieniężnych, które nie w jednvm wypadku sto ją  
na przeszkodzie. D otychczasow e źródła dochodu, jak 
składki i najrozm aitsze przedsiębiorstw a, nie w ystarczają 
na opędzenie w ydatków, zaś założony przed l 1/® rokiem 
„K ram " akad. Koła T. S. L., aczkolwiek rozw .ja się 
pomyślnie (w roku sprawozdawczym  miał około 12 ty ­

sięcy koron obrotu), jako instytucya początkująca, na ra 
zie niewiele jest w stanie przynieść Kołu, wymagając 
przedewszystkiem  powięKszenia funauszu zakładowego. 
My ze swojej strony życzym y Kołu, jak najhojniejszych 
plonów z pracy, a ufamy, że tyle ofiarni Lwowianie 
poprą nadal, jak dotąd, m toaych działaczy.

Z R osyi.
(Projekt nowej ustawy uniwersyteckiej. — DurnowO wobec 
rozruchów agramycn — Ustawa przeciw aoWozowi broni 
i materyałów wybucnowych. — Nowy dziennik Wittego. — 

„Nowoje Wremia" o Finlandyi).
W szechrosyjski zjazd proiesorów  uniwersyteckich, 

który obradow ał w Petersburgu pod przewodnictwem  
m inistra ośw iaty hr. T ołsto ja, w ypracow ał projekt no­
wej ustaw y uniwersyteckiej, na trzech następujących za­
sadach : 1) Umwersytel rosyjski jest instytucyą nauko­
wą, k tóra ma na celu rozw ijanie nauki jako takiej, do ­
starczenie tniodzieży wyższego wykształcenia i rozpo­
wszechnienia wiedzy naukowej; 2) uniwersytet jest in­
stytucyą sam orządną, której wszystkie sprawy podlegają 
decyzyi kolegium profesorskiego; 3) ogólny nadzór nad* 

, zgodnością postępowania poszczególnych kolegiów z usta­
w ą norm alną, naieży wyłącznie do ministra oświaty.

Piei wszą zasadę rozwinięto w ten sposób, że do ­
puszczono do kolegium uniw ersyteckiego wszystkich profe­
sorów’ zarów no zwyczajnych, jak nadzwyczajnych z g ło­
sem decydującym i dopuszczając docentów  prywatnych 
z głosem  doradczym  na posiedzenia kolegium, zwołane 
w tych spraw ach, które docenci prywatni w pisemnych 
swych deklaracyach do rozpatrzenia kolegium zalecili.

O  nom inaryi profesorów  rozstrzyga kolegium na 
wniosek ounośnego fakultetu, albo wedle rezultatów 
rozpisanego konkursu. W każdym  razie jednak osta te ­
czna decyzya o nominacyi profesora należy do kole­
gium.

Niższą instancyą władzy uniwersyteckiej są fakul­
tety, do którvch należą ich spraw y wewnętrzne. W ra ­
dach fakultetowych zasiadają obok profesorów  z dpcy 
dującym głosem  także i płatni docenci. Tylko w kwe- 
styach nominacyi nowych profesorów  ci ostatni pozba 
wieni są  głosu.

D o adm inistracyi uniwersytetu należą obok rek to ­
ra , prorek tora i dziekanów' jeszcze specyalni delegaci 
fakultetów , wybieroni przez rady fakultatywne na prze­
ciąg dwóch lat. Rektora, p rorek tora i sekretarzy obiera 
kolegium na term in dowolny, ale w każdym razie nie 
większy niż dwa lata. Dziekanów  zaś w ybiera kolegium 
tylko wtedy, jeżeli rady odnośnych fakultetów  wyboru 
uskutecznić nie m ogą.

W sprawach wewnętrznych każdy uniw ersytet ko­
rzysta z autonom ii, ograniczonej tylko zasadą, że na 
uniw ersytet mają być przyjęci wszyscy ci„_ którzy ukoń­
czyli kurs szkoły średniej. Szczególne jedr.ak warunki 
przyjęcie 1 dalsze dopełniające wymagania, o ile zajdzie 
w tym względzie potrzeba, są  ustanawiane przez po­
szczególne kolegia^ Aby jednak norm y w tym  względzie 
były jednolite, decydow ać o nich będą peryodyczne zja­
zdy przedstawicieli uniwersytetów

O pracow anie planów naukowych i procedury egza­
minów kursowych i końcowych jest poruczone w zu­
pełności kolegiom . Egzaminy te jednak nie dają żadnych 
praw studentom  w obec rządu, który sam określi w tym 
względzie odpowiednie normy. O prócz św iadectw  kurso ■ 
wych i końcowych t. zw. absolutoryów , uniwersytety 
wydają jeszcze dyplomy na stopnie naukowe. Stopni 
tych ustanowiono na wszystkich fakultetach z wyjątkiem 
medycznego d w a : kandydata i doktora, stopień zaś ma­
gistra zniesiono. N a fakultecie medycznym stopniowi 
kandydata odpow iada stopień lekarza.

Ustanowienie grup egzam inacyjnych do uzyskania 
stopni uniwersyteckich, jak również nominalnych prywat 
nych docentów  i kierowników pomocniczych zakładów 
naukowych, należy do kolegiów. One także wydają prze­
pisy dyscyplinarne dla słuchaczy i statu ty  norm alne dla 
tych stow arzyszeń studenckich które czynności swe sprawują 
w obrębie uniwersytetu. Roza uniwersytetem studenci 
mogą zakładać stow arzyszenia, na zasadzie ogólnej usta­
wy o stow arzyszeniach. Kolegium zarządza stypendyam i 
i rozstrzyga o uwolnieniu od czesnego. Dalej m a*ono 
praw o zatw ierdzania statutów  towarzystw  naukowych, 
organizow ania bez wszelkich ograniczeń publicznych wy­
kładów i kursów w celu rozpow szechniania i populary­
zowania wiedzy, urządzania naukowych zjazdów, wystaw 
i ekspedycyi, bez pytania kogokolw iek o osobne na to 
pozwolenie.

N a słuchaczy zwyczajnych i nadzwyczajnych uni­
wersytetu przyjmuje się osoby bez różnicy płci, narodo­
wości i wyznania. ' W wyjątkowych tylko razach kolegia 
mają praw o ograniczyć liczbę studentów . O płata wynosi 
za półrocze 40  rubli, przyczem jednak kolegium uwal­
nia zuDełnie od opłaty 25 pre, słuchaczy, a drugim 25 
prc. obniża ją do połowy, tak, że przeciętnie opłata 
wynosi 25 rub. na p droczę, przyczem najbogatsi płacą 
maximum 40  rub., najbiedniejsi zaś nic wcale nie płacą. 
Wszelkie specyalne honorarya dla profesorów , jak ró ­
wnież specyalne taksy za użycie laboraloryów , biblio­
tek i przyrządów  naukowych zostają zniesione.

N adzór kuratora nad uniwersytetami jest zniesio­
ny. M inister zaś ośw iaty obok ogólnej kontroli nad zgo­
dnością zarządzeń poszczególnych kolegiów’ z ustawa

Jawniej J. WAŻNY

L w ó w
L*£dS

polecają swój świeżo nabyty obficie vr tow ary  zaopatrzeń}  handel to ­
w arów  korzennych, delikatesów’ j pokoje do śniadań. KUCHNIE domową 
prowadzimy w w łasnym  zarządzie, śniadania, obiady i kolacye po cerm, h 
rinj.uńszych, wsżffljie potrawy przyrządzam y na m aśle, piwo pilzneńsk:e 
na miary, wina austryzekie, węgierskie, hiszpańskie, reńskie i francuskie 
stare. ' 2152 2  poważaniem T. HELLWCfiU i F. Ż T lN Y .
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norm alną, ma jeszcze praw o decyzyi w spraw ach wy­
m agających asygnowanin nadetatowych sum z kasy pań­
stw a, w spraw ach podróży naukowycn, inicyowanych 
przez uniwersytet, ale opłacanych przez rząd.

Celem zabezpieczenia wolności nauczania postano­
wiono, ze niKt z profesorów , ani docentów  un.wertyte- 
tu nie może być uwolniony od służby, ani zawieszony 
w swoich pedagogicznych czynnościach, jak tylko na 
podstaw ie praw om ocnego wyroku sądow ego. Dalej po 
stanow iono, że ani płeć, ani wyznanie lub narodow ość 
nie m ogą stanow ić przeszkody do zajęcia stanow iska 
profesora lub docenta. Jeżeli ten paragraf pro>ektu zo­
stanie potw ierdzony, to  uniwersytety rosyjskie będą 
pierwszemi w Europie, k tóre bez wszelkich specyalnych 
ograniczeń dopuszczą na katedry kobiety. Prywatnym  
docentom  zabezpieczono zupełną wolność nauczania. 
Ani fakultet, ani kolegium nie m ogą nakładać na nicn 
w tej m ierze żadnych obowiązków.

Minimalnym warunkiem, w ym aganym  od kandyda- 
tófw na profesorów  i docentów , jak również asystentów  
i proseKtorów jest stopień doktorski. N adto od kandyda­
tów  na profesorów  w ym aga się dow odów  wybitnej dzia­
łalności naukowej i doświadczenia pedagogicznego. Pen- 
sya pro iesora zwyczajnego wynosi 4 .000  do 6 .000  ru ­
bli, docenci piatni otrzym ują po 2 .000  rubli. P raw o do 
pełnej em erytm y daje 30 lat działalności nauczycelskiej, 
licząc od dnia otrzym ania „ver.iam docendi" P o  dwu­

d ziestu  pięciu latach profesor otrzym uje tytuł „zasłużo­
nego", co uprawnia go do zatrzym ania swej pensyi pro- 
fesorsKiej nawet wów czas, jeżeli już z innego tytułu po- 
b.era jaką pensyę od rządu.

—  Rząd W ittego, upor awszy się do pew nego s to ­
pnia z rew olucyą po m iastach i wywiózłszy lub osadzi­
wszy w więzieniach m nóstwo najwybitniejszych przedsta­
wicieli opozycynej inteligencyi, zw rócił teraz szczegól­
niej baczną uw agę na wieś i włościan, starając się ich 
ochronić przed zgubną agitacyą. W tym celu minister 
spraw  wewnętrznych w ystosow ał okólnik do gubernato­
rów, który wedle relacyi „Naszej Źizni" brzmi jak na­
stępuje :

„U w ażając za nieodzowne przeciwdziałanie wszel­
kimi środkam i podburzaniu chłcnów  do rabunku i gw ał­
tów, proponuję panu: 1. W szystkich nieuwięzionych je­
szcze przez władze sądow e agitatorów  rewolucyjnych i 
przyw ódców  chłopskich natychm iast uwięzić w celu pod­
dania ich badaniu policyjnemu i ewentualnemu wystaniu 
w drodze adm inistracyjnej. 2. Nie przeprow adzać w ta- 
k.ch razach żadnych śledztw  ani badań wstępnych w celu 
ustalenia faktu przestępstw a, ale zadowolnić się w tej 
mierze krótkim  protokołem , w którym  uwidocznione być 
mają przyczyny uwięzienia i krótKO wymieniom fakty. 
3. N otorycznych agitatorów , których władze sądowe 
uwolniły, wziąć ood nadzói policyjny i postąpić przy- 
tem  wedle punktu drugiego. 4 . Przy aresztow aniu nau­
czycieli, felczeiów  i urzędników ziemstw nie zwracać 
żadnej uwagi na buntownicze protesty samozwańczych 
związków i deiegacyj. 5 Gróźb i protestów  uchw alo­
nych przez zgrom adzenia i m eungi nie brać w rachubę 
a w danym razie rozpędzać protestujących siłą, nawet 
przy użyciu brom palnej. 6. W szystkie te zarządzenia 
wykonywać z największą szybkością. 7. W ogóle unikać 
wszelkiego wahania się przy spełnianiu wymienionych 
wyżej obow  ązków. 8. O trzym anie tych wskazoweK do 
dukładnego i bezw zględnego zastosow ania się do nich, 
potw ierdzić słowam i .będzie  w ykonane" w telegiafi 
eznych depeszach adresow anych do dyreiuora departa­
mentu połicyi".

Niebaw em  zobaczym y zapewne, o ile te drakońskie 
rozporządzenia nie miną się z celem.

—  Za drugi ak t represyi, tym rażeni skierowany 
przeciw dowozowi broni, należy uważać ustawę, którą 
p r /vjręła Rada państw a, a wedle której każdy polityczny 
zamach, lub usiłowanie wykonania zam achu, jak również 
sporządzanie, przechowywanie i nandel m ateryałam i wy­
buchowymi ma być karany wedle prawa wojennego a 
mianowicie śm iercią, bez względu na to, czy dana miej­
scowość znajduje się w stanie wojennym, czy w sta 
nie wzmocnionej ochrony, czy też ty lko zwyczajnej 
ochrony.

—  W dziedzinie dziennikarstwa W itte stworzył 
ostatecznie swe oddaw na zapow iadane dzieło, w postaci 
publicystycznego dodatku „W iestnika Prawitielstwienne- 
g o “, który nazywa się „Russkoje G osudarstw o" (.pań­
stw o rosyjskie). We czwartek z. t. wyszedł pierwszy nu­
mer tego ciekawego dziennika. Redakcya jego usprawie­
dliwia przed publicznością swoją publicystyczną działal­
ność tern, że teraz właśnie kiedy stosunek społeczeństwa 
do rządu przestała już cechować ta  obsolutna wzajemna 
nieufność, która między obom a tymi czynnikami istniała 
.dotychczas, należy tę  wzajem ną ufność rozwijać i pod­
trzym yw ać, dążąc do zupełnego zharmonizowania poglą- 
|dów i dążeń obu stron.

W tym  celu będzie „Russkoje G osudarstw o" po­
dawało logiczne motywy tvch. lub innych postanowień 
rządu , które dla opinii publicznej nie onażą się dość 
zrozumiałemi a to  w tym celu, aby wobec wzrostu 
św iadom ości społeczeństw a nie narzucać mu tylko sa ­
mych formuł prawnych, ale także budzić w niem prze­
konanie o ich dosia.ecznem  uzasadnieniu i celowości.

Dalej dziennik W ittego obiecuje otworzyć swe 
lamy dla wszelkich opinij, wyjmując skrajnie rewolucyjne 
lub reakcyjne, a i o w  celu tern lepszego wyświetlenia 
kwestyj spornych. N adto  obiecuje „Russkoje G osudar­
stw o* podaw ać bezstronne opisy wszelkich wypadków
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w oorębie państw a, a także zw racać szczególniej pilną 
uwagę na politykę zagraniczną, w której będzie ono —  
jak się można dom yślać —  zastępow ało „Journal de 
St. P etersbourg". W reszcie zapow iada redakcya, że nie 
chcąc stw arzać konkurencyi dziennikom niezawisłym, bę­
dzie gazetę sw oją wydawać dopiero wieczorem .

W pierwszym numerze tego ciekawego dziennika 
znajdujemy jednak bardzo niewiele z owych obiecanek. 
O bok części urzędowej, przedrukowanej z „W iestnika", 
telegram ów ajencyjnych i wstępnego anykulu  z stresz- 
c -onym tu program em , są tam jeszcze dwa fejletony. 
W jednym z nich mówi się dość głupio o ruchu agrarnym , 
i wskazuje jaKO przyczynę niepokojów ■ tę okoliczność, 
że chłopi nie rozum ieją i źle sobie tłum aczą cudzoziem ­
skie wyrazy, jak konstytucya, parlam ent i t. p. używane 
pizez agitatorów . W 'drugim zaś autor usiłuje udowoanić, 
że nie potrzeba być „przekupionym ", aby pisać w dzien­
niku urzędowym ...

Sam a myśl założenia tego rodzaju dziennika urzę­
dow ego jest niewątpliwie dobra i pożyteczna, ale pierw­
szy numer nie pozwala oczekiwać, -że  myśl ta  będzie 
dość inteligentnie i zręcznie urzeczywistmona.

Zaznaczyliśmy już na tern miejscu, że wszystkie 
roztelegrafow yw ane po Europie alarm ujące wieści „N ow . 
W remieni" o przygotowującem  się rzekom o powstań.u 
finlandzkiem, są  prostą prow okacyą, albo  przez rząd ob- 
stalow aną, albo na własny rachunek przez p. Suworina 
uprawianą.

O kazuje się, że zachodzi tu ten drugi wypadek. 
Bo oto urzędowa „Finlandskaja G azieta" zamieściła urzę­
dowe zaprzeczenie wieści rozsiewanych przez „N ow ele 
W rem ia" i z poiecenia generat-gubernatora G erarda pod­
niosła z naciskiem, że dzięki przyznanym wolnościom 
Finlandya jest dzisiaj jedynym w państwie rosyjskiem kra­
jem, w którym  panuje spokój i zupełnie norm alne życie. 
„Czerwona gw ardya", która tak przeraziła „Now W re­
m ia", nie jest wcale insrytucyą naroaow ą, ale wyłącznie 
klasow ą roboDotniczą organizacyą z celami czysio we- 
wnętrzno-finlandzkim i.

W reszcie zaznacza „Finl. C azie ta" , że tego rodzaju 
prow okacyjne artykuły, jak te, k tóre zamieszcza ,N o w . 
W reinia", pomijając już ich zupełną kłamliwość i bez­
podstaw ność, podtrzym ują ty !ko nieufność wzajem­
ną Rosyi i Finlandyi, która w interesie obu stron po ­
winna być jak najrychlej usunięta.

W zaborze rosyjskim.
(Księża litwomani i Synoc] ewangelicko-augsburski. — Koo- 
peracya rolna w W arszawie i ZwiązeK dłużników banków 
ziemsuich. — Aresztowania, rewizj e i kary. — Zaburzenia 

rolne na Litwie, — Choroba Jaczewskiego.)
=  Rozszczepienie narodu polskiego na składowe 

jego części stało  s ię  przedm iotem  zabiegów  rządów  za­
borczych od sam ego upadku Rzeczypospolitej. Z państw 
europejskich za najbardziej jednolitą uchodzi Francya. 
Jeżeli przypatrzym y się jednak b'iżej jej ludności, okaże 
s ię , że w skład jej oprócz właściwych Francu­
zów, zamieszkujących północną Francyę, wchcdzą P ro- 
wensalczycy, mówiący rom ańskim  wprawdzie, ale cał­
kiem odrębnym językiem, Alzatczycy, używający narze­
cza niemieckiego, Bretończycy, mówiący językiem  gal- 
lijskim itd. itd. W szystkie te jednak odrębne żywioły 
etniczne tw orzą solidarny „naród francuski". .Łącznikiem 
jest tu poczucie jedności politycznej, o ra2 wytwarzana 
długiem współżyciem wspólność kulturalna. Podobnież 
rzecz się miała i z Polską. Ludność jej jest etnicznie 
różnolitą, poczucie wspólności państwowej i solidarności 
interesów wytwarzał*) jednak więź dostateczną, aby 
z Niem ców nawet miast pruskich tw orzyć dobrych pol­
skich patryoiów  Wszystkie te żywioły w skład państwa 
wchodzące, składały się na tworzenie wspoinej kultury 
polskiej. Zmiany jednak, cechujące nowożytny okres 
dziejów, odbywały się w społeczeństwie polskiem już po 
utracie sam odzielnego bytu, nie mogły więc one bar­
dziej jeszcze skupić i zjednoczyć społeczeństwa. 1 dziś 
za szczerze polskie przywykliśmy uważać jedynie żywioł 
etnograficznie polski, oraz żywioły kulturalnie zasym ilo­
wane.

Mamy wprawdzie dowody, że idea polska oddzia­
ływa silnie i dziś na ludność- etnograficznie odrębną, 
ale usiłowania rząaów , zm ierzające do podsycania wszel­
kich separatyzm ów  nie pozostały bezowocne.

Między innemi rząd rosyjski popierał energicznie 
ruch separatystyczny litewski, ktorego głównymi przed­
stawicielami są, niestety, księża Ftewscy. W ychodzą oni 
z ludu i wynosząc z domu pewną niechęć ao  polskiego 
ziem iaństwa, nasiąkają w Szkotach rosyjskich fałszywem 
pizekonaniem , że Polska skrzywdziła szczególnie Litwę, 
zabiła jei odrębna kulturę itd. Nie wiedzą oni, że zje­
dnoczenie z Polską uratow ało sam o istnienie Litwy i że 
ów czesna Litwa nie miała już kultury własnej, bo pod­
legała ruskiej.

Księża „litwom ani" chcą gwałtem  litewszczyć to  
wszystko, co kiedyś było lub być m ogło litewskiem i 
nie wahają się nadużywać nawet kościoła i konfesyo- 
nału dla walki z nieznaną sobie, lecz nienawistną pol­
skością.

Charakterystyczny przykład ich działał 'ości podała 
ooecnie przez Skałłona zawieszona „G azeta Ś w ateczna" 
w korespondencyi z Berźnik, w pow. sejneńskim, gub. 
suwalskiej (w Królestwie Polskiem). Pow iat ten jest

mięszany, polsko-litewski. M iasteczko Berźniki leży 
w okolicy czysto polskiej, Litwini stanow ią w ntetn nie" 
znaczną mniejszość. Znają oni wszyscy język polski i 
w kościele śpiewali w raz z wszystkimi po polsku.

„Żyli między sobą Polacy i Litwini jak jedna ro ­
dzina w jednym dom u" —  pisze korespondent —  „aż 
do chwili, kiedy po śmierci biskupa Baranow skiego rządy 
dyecezyi objął ks, p rałat Antonowicz, który po ;cił, aby 
śpiewy kościelne w jedną niedzielę odbywały się po 
polsku, w drugą po litewsku. Polacy nie zgod. li się na 
to , sądząc, że praw a mniejszości są  dostatecznie uwzglę­
dniane, gdy Litwini m ają kazania, spowiedź i pacierz 
po litewsku. N a wieść o tem  przybył z Sejn ks. dzie­
kan i wymagał poddania się rozkazow i. Księża miejscowi 
Litwini (trzeba wiedzieć, że ogrom ny procent księży 
w zaborze rosyjskim jest pochodzenia litewskiego), roz­
poczęli wówczas akcyę po sw ojem u".

„W ezwali —  pisze korespondent —  ws ystkich 
Litwinów, żeby polską m ow ę porzucili, a m atk1' Litwinki, 
k tóre uczyły swoje dzieci pacierza po poiaku, zszywali 
wyrodnem i Litwinkami. Tym , których uważali za Litwi­
nów, nie pozwalali się spow iadać po polsku. Koi mdując 
w parafii, zapytywali ludzi, kto umie po litewsku. Jeżeli 
kto umiał po litewsku, a mówił do księdza do >olsku, 
to  go  łajali, zapisyw ał' jego nazwisko, m ów ił, że musi 
być Litwinem i dzieci obow iązkow o uczyć po litewsku, 
gdyż „tu jest Litwa, a wyście sobie zkądciś jjoiSzćayzn.ę 
wynaleźli. Pot Augustowskiego była Litwa i musi być 
znowu L itw a". 1 takich ludzi zapisywali jako Litwinów, 
którzy ani słow a po litewsku nie umieją. W taki spo­
sób naliczono, że jest połow a Litwinów i musi być 
w kościele po litewsku. Więc ksiądz z procesyą idąc, 
zaśpiew ał po litewsku, a Polacy po dawnemu po pol- 
s k j .  Za to Litwini postanowili bić Polaków . Zaczęła się 
bójka przy kościele. Polaków  było wjęcej, więc wyparli 
Litw inów".

W skutek tej bójki kościół został w nocy zamknięty 
prz,ez księży, sami zaś oni odjechali do S e jn ; i ta pa­
rafia przesz-iO od roku oozostaje bez księży i spowiedzi. 
Z Polaków  ci tylko dostają kartki do spowiedzi, k tó ­
rzy zgadzają się podpisać deklaracyę zgody na śpiewy 
litewskie.

D la kontrastu zanotow ać tu musimy, ze odbyty 
przed paru tygodniam i w W arszawie synod ewengelicko- 
augsburski był wymownem świadectwem dabzych po 
stępów  asymilacyi wśród wyznawców tego kościoła. Są 
oni wyłącznie niemal pochodzenia niemieckiego, z b ie­
giem czasu jednak nabożeństw a polskie coraz Dardzie] 
w ypierają nabożeństw a niemieckie, wśród pastorów  m a­
my już bardzo żarliwych nawet Polaków  w rodzajt np. 
ks. pastora M achlejda w W arszawie.

=  Absoiutyzm rosyjski wszelką pracę zrzeszoną 
uważał za niebezpieczną dla państwa, to  też krępował 
naw et działalność ekonom iczną, jeśli wybiegała ona poza 
spraw y czysto indywidualne.

D opiero  po wstąpieniu na tron Mikołaja U pozwo 
lono na założenie w Królestwie tow arzystw  rolniczych 
gubernialnych, stanow czo odrzucając myśl utworzenia 
tow arzystw a centralnego na całe K rólestw o. Korzyści 
ekonom iczne, wypływające z działalności wspólnej na 
większem terytoryum , pobudziły jednak tow arzystw a te 
do stałego porozum ienia się i wspólnej roboty. W roku 
zeszłym wreszcie, gdy zwolniały więzy rządow e, utw o­
rzono w W arszawie „K orporacyę ro lną" , w której wzię­
ły już udział tow arzystw a rolnicze me tylko K rólestw a, 
lecz także Litwy i Ukrainy... Zeszłoroczne strajki kole 
jow e i pocztow y uniemożliwiły w spólną działalność. — 
Obecni* odbył się w W arszawie zjazd 13 dyrektorów  
tow arzystw  rolniczych, 10 z K rólestw a i 5 z krajów  za­
branych, poruszono przedew szystkiem  spraw ę wspólnych 
zakupów. O d 15 m arca pow staje w W arszawie stałe 
Biuro kooperacyi z odpowiednim  personalem  stużbowym 
pod kierunkiem p. M rozińskiego.

Na Litwie znowu oddaw na podnoszonem , ale przez 
rząd odrzucanem  żądaniem , było założenie Tow arzystwa 
kredytow ego ziem skiego, k tć re b /  wyrwało ziemian ze 
szpon lichwiarskicn rozm aitych banków  ziemskich. Obecnie 
dał się urzeczywistnić przynajmn*ej Związek dłużników 
banków  ziernsKich, który będzie bronił wspólnych inte­
resów  kredytowych ziemian na terytoryum  działalności 
w ileńskiego banku ziem skiego, to  jest 6 gubernij litew- 
sko-białoruskich i gub. risKowskiej. Na zieździe ziem iań­
skim, który dał początek Związkowi, postanow iono po­
czynić staran ia o Tow arzystw o kredytow e ziemskie i ó  
nadanie Polakom  w krajach zabranych praw a korzysta­
nia z nader taniego kredytu hypotecznego w państw o­
wym Banku szlacheckim.

O prócz tych dwóch wiadom ości pomyślnycn, z za­
kresu ekonom icznego, m oglibyśmy zanotow ać sam e tylko 
smutne. W edług obliczenia „G azety Polskiej", w arszaw ­
skie fabryki metalurgiczne nie mogły przyjąć obstalun- 
kćw  z Rosyi, na z górą 3 miliony rubli, gdyż ciągła 
groza strajków  me pozw ala na zobowiązania .erminowe. 
W nielicznych fabrykach na Litwie stan jest też opła­
kany, niektóre zostały zam knięte, inne zmniejszyły ilość 
dni roboczych.

=  Władze, spraw ujące rządy „wojenne" w K ró­
lestw ie, nie znają w prost granic samowoli. „Podejrza- 
nym iu są dla nich nawet wysocy urzędnicy państwowi. 
Przed paru dniami w Radomiu rotm istrz żandartneryi 
Ginsburg, przy udziale 40  kozakow. dokonał r iwizyi 
w gmachu sądu okręgow ego. Rewizya objęła gabinety 
prokuratora Szalimowa, prezesa sądu okręgow ego ra ­
domskiego,_Z_elanda, wiceprezesów, Sobolewa i Susoro-

w e ł m a n ą  D r  p r o l .  . l a e g e r a  

b a w e ł n i a n ą  D r .  L a h m a u a  

p ł o c i e n n a  S u p p a i u * i c a
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wa. Porucznik G iusburg przedstawił zarządzającem u 
gmachem sadu upoważnienie prezesa sądu do przepro­
wadzenia rewizyi. Tejże nocy dokonana została rewizya 
w gmachu hypoteki we wszystkich gabinetach i a r­
chiwum.

Ze zwykłymi śmierteiniitami, nie mającymi rangi, 
mniej się jeszcze naturalnie robi ceiem onii, toteż areszty, 
rewizye i Kary sypią się, jak z rogu obfitości W osta­
tnich dniach coraz częściej spotykam y w liczbie ukara- 
nvcii zbrodni „nielegalne nauczanie", W gub. siedleckiej 
pp. Chomiczow skazano na 2 m .esięczne więzienie, lub 
100 rubli Kary każdego: żonę za nauczanie, męża za
dostarczenie m ieszkania".

Hr. Eam und Scipio skazany został na 3 miesiące 
więzienia za akcyę gminną. W Kutnie aresztow ano 
dwóch obywateli ziemskich pp. Zaw adzkiego i Chądzyń­
skiego, w P iotrkow ie adw okata O ttona, w W arszawie 
dyrektora Tow m elioracyjnego u ra tk ieg o  za m owę na 
wiecu włościańskim w Łow ucie i p. W acława S tarory- 
pmskiego za sprzedaż num erów  zaw ieszonego „K uryera 
Miejskiego" w kantorze tego pism a i p. Łopuszańską, 
w Now odworze właściciela dóbr Hennenbe^ga itd.

CiuDernatorowie Królestwa otrzym ali z minister 
siwa polecenia przedsięwzięcia środków  zapobiegaw czych 
przeciwko zamierzonym na wiosnę w całem państwie 
strajitom rolnym. D o poprzednich strajków  władze wca­
le się prawie nie w trącały.

Na Litwie mamy -,vciąż wypadki zaburzeń agrar- 
nych. Przed paru dniami „K ur/e r LitewsKi" zamieścił 
w iadom ość nas tęp u jącą :

„W  powiecie wiiejskim w m ajątku Piotrows^czy- 
zna pp. KamicKich rozruchy rolne przybrały poważniej­
sze rozm iary. Ruch włościański dążył do przyw łaszcze­
nia sobie całego folwarku i ustanowienia w nim w ła­
snej administracyi. Przybycie kozaków  położyło tam ę 
zaborczej swawoli włościan. Przyw ódcy ruchu w liczbie 
kilkunastu osób zostali aresztow ani, i na razie zapano­
wała znów cisza w okolicy. PodoDno zbytnia hojność 
i pobłażliwość właścicielki P iotrowszczyzny w kwestyi 
żądanego przed miesiącem opału była przez tłum źle 
zrozum iana i pobudziła go do zuchwalszych żądań.

„W  majątku O boren p. Eynatowiczowei, w łościa­
nie, dom agając się w gwałtowny sposób drzewa opało ­
wego u rządcy, który bez zezwolenia dziedziczki, m ie­
szkającej w W arszawie, wydać go n:e mógł, rozpędzili 
całą czeladź dworską. W majątku Zaracii, p. Koziehy, 
w okolicach Dołhinowa, wsie sąsiednie zrąbały około 
tysiąca pni sosnow ych".

=  Sensacyą w W arszawie jest choroba wpływo­
wego naczelnika kancelaryi generał-gubernatorskiej, p. Ja 
crewkiego który uległ rozstrojow i um ysłowemu i wyje­
chać m usiał zagranicę.

ZEBRANIA PRZEDW YBORCZE.

W arszaw a , 16 lutego.
Po białych mai murowych schodach wchodzę do 

obszernej białej i złoconej sali Tow. technicznego. Bije 
właśnie godzina ósma, na k tórą było naznaczone zebra­
nie przedwyborcze Xi cyrkułu, sala jest już pełna —  
oKoło tysiąca osób zasiadło w krzesłach i wypełniło 
przejścia

Nastrói niemal uroczysty, publiczność zachowuje 
się ze świątecznym spokojem  N a sali przew ażają robo 
nicy i rzemieślnicy, mieszkańcy suteren . poddaszy. Ale 
wszyscy umyli się po pracy, przebrali się w odświętne 
szaty, grube, spracow ane, brązow e dłonie wyraźnie od 
bijają ou czystej uielizny. W idocznie polityka dla tu te j­
szej publiczności r..e jest jeszcze spraw ą codziennego 
życia, a na zgrom adzenie nie idzie się tutaj w prost 
z knajpy lub od w arsztatu. W idzę w śród publiczności 
posłańców, stróżów yhęziennych; ani jednej semickiej 
twarzy, Żydzi me biorą udziału w wyborach.

Jeden ze zwołuiących zgrom adzenie zagaja je 
w słowach krótkich, serdecznych, dziękując na przybycie 
i wyjaśniając cel zebrania, w konkluzyi zaś proponuje 
na przewodniczącego znanego literata >. Święcickiego.

No, myślę sobie, teraz będzie aw antura. Ń apew no 
ktoś zaproponuje innego przewodniczącego i będzie go ­
rąco. Znam bowiem obyczaje wiecowe galicyjskie i 
wiem, że o charakterze zgrom adzeń decyduje zwykle 
wybć przewodniczącego.

Tymczasem doznaję rozczarow ania. N ikt się o prze­
wodnictwo nie spierał, p. Święcicki zasiadł przy stole 
piezydyalnym bez żaanego protestu i pow ołał kilku pa­
nów na t. zw. asesorów  —  obyczaj nieznany w Gaii- 
cyi. Asesorowie mają rozstrzygać spory między przew o­
dniczącym i zgrom adzeniem  i pilnować, aby obrady pro- 
vadzono bezstronnie. Interwencya ich praw ie nigdy nie 

bywa potrzebną.
Zabiera głos jeden z zapisanych uprzednio mów­

ców, m ecenas Krypski, Mówi o znaczeniu wyborów,
0 potrzebie przyjęcia w nich udziału. Mówi spokojnie, 
r ie  sili się na e fe k ty ; możnaby nazwać, jeśli kom uś 
chodzi o jaskrawość, mowę tę bladą. Skończył, rozlega 
się grzm ot oklasków.

Następny mówca p. Neuman przestrzega przed 
rozstrzeliwaniem głosów, wyjaśnia technikę głosow ania.
1 jego tnowa niema w sonie mc porywającego i jego 
nagradzają prawdziwym grzm otem  oklasków.

W ogóle zaś audytoryum  słucha spokojnie, mówcy 
nie przerywa, żadnych oznak zniecierpliwienia nie okazu­
je. Publiczność —  myślę sopie —  bardzo spokojna, 
może nawet apatyczna. O kazało się zaraz, że byłem 
w błędzie. Po referentach przem awiał jeden z  robotni­
ków. Był to  w pierwszem dopiero pokoleniu spolszczo­
ny Niemiec i zdaie się ma pewne trudności w w ysło­
wieniu ; w pewnem miejscu zaciął się i przez dobrą mi­
nutę nie mógł ruszyć z miejsca. Z po^rad zebrania nie

odezwał się ani jeden głos zniecierpliwienia. M ówca za­
pewnia! imieniem przybyszów, że kocha polską ojczyznę 
i nawoływał do w ybierania takich posłów , którzy dbać 
będą o uobro robotników . G ay skończył swe krótkie, 
z dwóch właściwie zdań składające się przemówień,e, 
sala zatrzęsła się oo odask o w .

Ale tryumfy poprzednich mówców byłv niczem 
wobec powodzenia, jakiego doznał inżynier Roman N ie­
wiadomski. W ykazywał on potrzebę autonomii dla K ró­
lestwa, a szkodliwość dotychczasow ego system u rządo­
wego, zwłaszcza jego zdzierstwo. Mówił z-esztą spokoj­
nie, un.kając jaskrawych wyrażeń, operując natom iast 
w jm ow nem i cyframi. Audytoryum nie w ytrzym ało —  
przerw ano mu mowę oklaskam i, a gdy skończył, okla­
ski trwały dobre dwie minuty. Nuklaskaiem się, zdaw a­
łoby się, dość w swem życiu i dość oklasków sły sza­
łem, ale takich, przyznaję się, nigay. P raw da, że biły 
je spracow ane przeważnie dłonie, ale z jakim zapaiem, 
z jakim tem peram entem ! Charakterystyczny sz cz eg ó ł: 
istnieje tutaj zwyczaj, nieznany w Galicyi, że oklaski­
wany mówca wychodzi na trybunę i kłania się publi­
czności, nawet kilkakrotnie,

A tera*. —  mam złudzenie, że jestem we Lwowie. 
N a trybunę występuje znany z tylu wytąpien nad Peł 
tw ią —  p. W ładysław Studnicki. Mówi najpierw c  sta 
nie wojennym, w ypowiada się oardzo śm iało o  w ła­
dzach, potem zaś przechodzi do krytyki stronnictwa 
dem okratyczne-nai odow ego. N agle potulne dotychczas 
zgrom adzenie wybucha. Słycnać okrzyki: „To niepra­
w d a! precz z n im !" N iektórzy, wnosząc widocznie z li­
tewskiego akcentu, kwestyonują jego polskość

-- Jestem  Polak — woła p. Studnicki —  pocho­
dzę z W iteoska, który jest polskiem miastem.

N a sali wybuchają oklaski, p. Studnicki ma audy­
toryum  za sobą. Nie na długo jednak. N ie może on 
w ytrzym ać bez inwektyw', skierowanych ku stronnictwu 
dem okratycino-narodow em u, mówi coś o potrzebie wy­
brania żyda z W arszawy, o podziale gruntów , o  pro­
gram ie partyi państwowości polskiej, k tóry ma być je­
dynie zbawiennym. Nie poznaję daw nego Studnickiego, 
nacyonalisty. W sali za każdym razem , gdy m ówca na­
padnie na stionnictw 'o dem okratyczno-narodow e, huczy 
od protestów  i głosów oburzenia. Wszyscy pow stają 
z miejsc, wołają, aby p. S. kończył. Ze ściśniętych 
wściekłością szczęk mówcy w ychodzą jeszcze jakieś fra­
zesy bez związku, które nikną w wąsacn, nikt go już 
nie słucha, w końcu p. Studnicki wśród okrzyków 
„precz"! schodzi z trybuny. Jesl rzeczą .d la  tutejszych 
zgrom adzeń charakterystyczną, że ci sami, którzy w oła­
ją „precz!" klaszczą jednocześnie w dłonie. N azywa się 
to  „w ykiaskaniem " mówcy.

W świetnej pod względem formy mowie, daje p. 
Studnickiemu odpraw ę o, Kucharzewski. Jego dowcip 
błyska jak stalowa klinga szpady w ręku najlepszego 
szerm ierza: jest również zimny, ostry  i przeszywający. 
Było to  zresztą znęcanie się nad bezbronnym przeciwni­
kiem, bo panu S. natura dowcipu poskąpiła. Nie p ró ­
bował też nawet się bronić.

Przem ówił jeszcze jeden robotnik, nawołując do 
jedności i zgody, poczem  pewien obywatel ziemski po­
stawił wniosek, aby zgrom adzenie zaprotestow ało  prze­
ciwko insynuacyom osobistym , iaKie zawierała m owa 
p. Studnickiego. „P ro testu jem y!" brzmi okrzyk ze 
wszystkich piersi, zgrom adzenie pow staje jak jeden mąż. 
Przem aw ia jeszcze przy zam knięciu zebrania p. Świę­
cicki, mówi pięknie, lirycznie, z poetyckim  polotem , sa­
la drżj od oklasków.

O pisałem  jedno z zebrań przed wy borczych nieco 
obszerniej, gdyż jest ono dla obecnych stosunków war­
szawskich typow em , a sądzę, 2e dla czytelników ..Sło­
wa Polskiego" mteresującem będzie poznać te  pierw o­
ciny życia politycznego w W arszawie. W szystkie zebra­
nia przedwyborcze, k tóre odbyw ają się tutaj niemal co- 
dzień w rozm aitych cyrkułach, są  podobne do opisane­
go Wszędzie panuje nastrój poważny, niemal uroczysty, 
wszędzie z rów ną wdzięcznością i serdecznością witani 
są  mówcy, zawsze zjawia się p. Studnicki i próbuje 
atakow ać dem okracyę narodow ą i zawsze spotyka go 
jednakowe przyjęcie.

P. Studnicki może sobie pogratulow ać —  jest obe- 
cnie najbardziej niepopularną osobą w W arszawie. A zde* 
popularyzow ał się dlatego, że nie umie przystosować 
się do obecnego nastroju tutejszego społeczeństwa. War 
szaw a me chce obecnie kłótni, nie cnce napaści na lu­
dzi i stronnictwa, do wyborów przystępuje w uroczy- 
stem skupieniu i wybucha gniewem, gdy k toś zechce 
ten nastrój jej zamącić. T o już nie jest W arszawa z do ­
by „w olności", gdy zebraniam i politycznemi bawiła się 
jak operetką, gdy gotow a była osklaskiw ać kolejno 
o jej względy ubiegających się przedstawicieli różnych 
najsprzeczniejszych stronnictw  i kierunków. Hasłem chwi­
li dzisiejszej jest w W arszawie • jedność 1 A zarazem na 
zgrom adzeniach tycn tak  wybitnie odczuwa się serce 
W arszaw y: gorące i żywe, trochę kapryśne, jak serce 
kobiety, łatwo otw ierające się wylewom uczucia, niechę­
tnie poddające się nienawiści. Brak w tych zgrom adze­
niach t. z w. w yrobienia politycznego, działają instynkty, 
impulsy, ale w danej chwili instynkty te działają tra ­
fnie. Pod grozą bagnetów , gdy tuż u progu san, w k tó ­
rej odbyw a się zgromadzenie, stoi żnłdaK z nabitym ka­
rabinem , me czas na walki i rachunki partyjne. „Pora- 
chuiemy się ze sobą —  pow tarza W arszawa —  gay bę­
dziemy mieli autonom ię, gdy będziemy gospodarzam i we 
własnym dom u".

W strunę jedności narodowei najmocniej biło ao- 
tychczas stronnictwo dem okratyczne-naradow e.

Nic dziwnego, że jest ono popuiarnem. Inne g ru­
py i stronnictwa nie prezentują się nawet dotychczas ra

zgrom adzeniach przedwyborczych w W arszawie, a losy 
p. W. Studnickiego są b irdzo wymowną wskazówką, jak 
niebezpiecznie jest w danej chwili występować do walki 
ze stronnictwem demokraty czr.o-narodowem.

nES.

N A  D O B IE
| A n k i e t a  „ P r z e g l ą d u  P o w s z e c h n e g o " .

Blizko cztery miesiące temu ogłosiła reuakeya 
„Przeglądu Pow szecnnego" ankietę o zadaiiach  katoli­
cyzmu w Polsce i rozesłała kwestyonaryusz, którego 
treść powtórzyły prawie wszystkie polskie dz.enniki. 
Przyznam  się, że nie rokowałem  ankiecie powodzenia. 
Nie domyślałem się —  i doprawdy, patrząc na wszyst­
ko co się w tym kraju dzieje, dom yśleć się nie m o­
głem —  że jest wśród nas nietylko spora garstka wy­
soko  oświeconych księży, ale, co ważniejsza, głęboko 
m yślących a. szczerze i gorąco wierzących iaików. Z  dru­
giej strony obawiałem się, że ankieta pod okładką 
„Przegląau Pow szechnego" nie znajdzie odpow itdzi tam, 
skądby odpowiedź była najpożądańszą.

W tych przewidywaniacn pomyliłem się zupełnie. 
Redakcya stawiła pytania swoje jasno: „Jakie są szcze- 
gólniejsse zadania, które katolicyzm u nas w Polsce 
m a dzisiaj do spełn ien ia?" O trzym ała zaś odpowiedz., 
które, nie poprzestając na podaniu wskazówek i jakiem 
takiem ich uzasadnieniu, idą do sam ego gruntu czy jąara 
rzeczy —  i w wielkiej m ierze rozwijają przed nami fakty­
czny stan umysłów u nas wobec kwestyi religii wogóle, 
a w szczególności wobec katolicyzmu. -

U aerza mnie z jednej strony milczenie w rej an­
kiecie arcybiskupa gnieźnieńskiego i puznańsKiego, pry­
m asa Polski —  który się rasła ria  tern, iż niema... „ani 
czasu, ani zdrowia po iem u“ i „w  zasadzie" zgadza 
się na wywody swojego sufragana. Z  drugiej strony no ­
tuję z zadowoleniem  fakt, ir  zabrali tu głos i przeko­
nania swoje wi powiedzieli śm iało i otw arcie ludzie, k tó­
rzy, mem zdaniem, sto ją w istocie tej sprawy na 
skrajnie odmiennem stanowisku. N adeszło dotychczas 39 
odpowiedzi —  zajmują one cały zeszyt „Przeglądu" —  
a ićdakcya zapow iada „ciąg dalszy ankiety w następnych 
zeszytach". Ufam, że wszystkie odpow itdzi, k tóre mają 
być drukiem ogłoszone, już są w redakcyi; że nie przyj- 
mie ona ood żadnym warunkiem prac, natchnionych 
przez artykuły w tej samej spraw ie przeczytane, że bę­
dziemy więc mieli sposobność poznać zapatryw ania in­
nych jeszcze myślicieli —  zapatryw ania całkiem sam o­
dzielne, spontaneiczne.

Zewnętrznym znaKiem zupełnej szczerości redakcyi 
jest, że odpowiedzi katolickich hierarchów, doktorów  
Kościoła, umieściła na wstępie, jako osobny arkusz Tu 
mamy głosy biskupów: Łukowskiego, Teodurow icza
i Pelczara, zakordonowych zaś: Kulińskiego, Zdzitowiec- 
kiego i Ruszkiewicza. N a resztę 31 odpowiedzi złożyły 
się pióra czterech księży i 27 laików —  przeważnie 
profesorow  uniwer yteckich. Lecz nie brak też głosów 
z grona obywatelskiego.

Nie chcę bynajmniej zajmować się oceną tych 
wszystkich opinii, poglądów, rad i wskazówek — a  tyl­
ko bym zepsuł myśl inieyatorów  ankiety i szkodę wy­
rządził tym , którzy na pytanie odpowiedzieli, gdybym 
urywkowo przytoczył niektóre ich zdania, Uważam do ­
tychczasowy rezultat ankiety jako spraw ę najwyższej d o ­
niosłości —  szczerze powiem, że przewyższył on o 
wiele moje oczekiwania najśmielsze .. a  jak śmiałem i 
być mogły, ci tyiko się dom yślą, z którymi najbliżej 
obcuję. P izedew szystkiem  widzę w dotychczasowymi re­
zultacie ankiety niespodziewanie wspaniały objaw naro 
dowei tęgosci i zapowiedzi prawdziwego odradzenia.

E S N .

—  P o sied z en ia  i zg rom adzen ia . Walne zgrom adze­
nie lwowskiej Grupy związku urzędników pocztowych 
odbędzie się w niedzielę t. j. 25 b. rn. o g. 5 popol.
w sali Kasyna urzędniczego (RyneK 9). Celem dania dy­
rektywy delegatowi na zjazd do Wiednia, uprasza się o 
jak najliczniejszy udział.

Czterdzieste: pierw sze zwyczajne Zgrom adzenie
Rady ogólnej galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego 
odbędzie się w dniach 3, 4 i 5 m arca b. r. w sali ra
tuszowej we Lwowie. Bogaty program  zjazdu podam y
w dziale ekonom icznym

—  O dczyty  i w yk łady . P o w s z e c h n e  w y k ł a ­
d y  u n i w e r s y t e c k i e .  Dziś w śroaę, d. 21 b. m. 
D oc. pryw. Uniw. dr. A. G ońka: „O  znaczeniu zębów 
dla ustroju i zdrow ia" (z dem onstr.) Zakład fizyczny 
Uniw. D ługosza 8. Pocz. o  g. 7 .— We czwartek, d. 22 brn 
Prof. dr K. Tw ardow ski: „O  filozofii średniowiecznej", 
Saia XIV. Uniwer., II p. ul. św. Mikołaja. PocząteiK
0  godzinie 7. wieczorem

Z e  S z k o ł y  N a u k  P o l i t y c z n y c h .  Kwe- 
stya stosunku kościoła do państwa, źródło wiekowych 
walk i zatargów , a po dziś dzień jedno z najważniej­
szych i najtrudniejszych do rozwiązania zagadnień sp o ­
łecznych i politycznych będzie przedm iotem  czterogo 
dzinnych preiekcyi, które wygłosi w Szkole Nauk Poli­
tycznych prof. Uniw. dr. Władysław A b r a h a m ,  jeden 
z najwybitniejszych kanonistów polskich, głęooki znawca 
przeszłości kościoła w Polsce. Prelekcye te —  dziś bar­
dziej może ieszcze aniżeli kiedysolwiek aktualne —  
z uwagi na doniosłość jaką przedstawiają dla ogólnego
1 politycznego wykształcenia, powinny zainteresować 
tych wszystkich, którzy z kwestyc ią nie mieli sposobno­
ści obeznać się w sposob naukowy, jak nie mniej i tych,
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którzy wiadomości sw oje pragnęliby odśw ieżyć i pogłę­
bić. Pierw szy wykład odbędzie się d*» o godz. 7 w ie­
czorem  w auli szkoły wydziałowej żeńskiej im. Król. 
Jadwigi u]. Akademicka.

W Z w i ą z k u  n a u k o w o - l i t e c k i m  jutro 
22 b. m. mówić będzie Jerzy Ż u ł a w s k i :  „O  Zecco- 
nim w Widmach Ibsena". P o  odczycie nastąpi dyskusya- 
Człokowie mają wstęp wolny. G oście plącą po 20 bal. 
Lokal Związku T ea tra lra , 23.

T o w .  p r a w n i c z e  l w o w s k i e  D 23 b. m. 
(w piątek) odbędzie się w lokalu Tow arzystw a (ul. K o­
ściuszki 18), o g. 6 -30 w wykład prot. dr. A leksandra 
D o l i ń s k i e g o :  „O  prawnem stanowisku agem ów
asekuracyjnych według projektu rządow ego".

—  Z  życia m łodzieży . P o d z i ę k o w a n i e ,  linie­
niem Tow. Br. Pom. słuch, politechniki składam y w szy­
stkim, którzy przyczynili się do urządzenia koncertu 
z  dnia 15 b. m. najserdeczniejsze dzięki, a w ięc pa- 
n .o m : JE. lir. Andrzejowej Potockiej, Gbtulowieżowej, 
Pawlewskiej, Śliwińskiej i Z. O biubw iczów nej. Za trudy 
i pornoc w urządzeniu koncertu paniom : M. Boyer,
M.’ Jaszek-Scłtysow ej, M. Zaw iejskiej; p a n o m : A. Dia- 
niemu, Wł. Floryańskiem u, W. G rąbczew skiem u, prof. 
Fr. Neuhauserowi, Z T rojanow skiem u i Cz. Zarem bie, 
oraz „Chórowi technickiem u" za wzięcie bezpośrednie­
go udziału i uświetnienia program u. JE. p. nam iestni­
kowi hr. Andrzejowi Potockiem u i JE. hr. .mrarzejowej 
Potockiej składarnj również serdeczną podziękę za hojny 
dar na cele Tow arzystw a. Wydział 'Iow . Bratniej 
Pom ocy.

Kolegom  udającym się na studya do  a R  a d e  m ii 
l e ś n e j  w T  h a r a n c i e pod D reznem , o raz osobom  
interesowanym  udziela niżej podpisany wszelkich infor 
mecyi, tyczących Się akadem ii, stosunków, pobytu da­
wniejszych kolegów i t. d. Zarazem  podaję, źe z koń­
cem obecnego sem estru opuszczają akadem ię koledzy 
A ntoni Sell, Kazimierz Borowicz, Edmund Bartz i P a ­
weł Lewandowski. .W imieniu akadem ików  Polaków  
w Tharancie an to n i Pacynski, Tharar.dt, Badetal.

— ■ W idow iska i zabaw y . Proszeni jesteśmy o zaw ia­
domienie, że z powoou wyprzedania wszystkich biietów 
na dwa przedstaw ienia am atorskie (niedzielne i ponie­
działkowe), dane będzie trzecie z tym że sam ym  p rog ra­
mem widowisko w d. 1 m arca o g. 7 w sali Kasyna 
miejskiego. Bilety są  już do nabycia w sekretaryacie 
kasynowym . D ochód z wieczoru oddany zostanie ró ­
wnież na rzecz Schronienia Dzieciątka Jezus.

— Z m ian a  w łasności. W d. 13 b. m. nabyło od 
ks. Maryi Lubomirskiej konsoreyum , na czele k tórego 
stoją pp. Biliński i dr. G ottlieb, notaryusz z Czernio- 
wiec, dobra S opot i Podhorodce, położone w powiecie 
stryjskim.

—  Teatry; Teatr m iejski
We środę 21-go D. Ą . po raz piąty. „Cierpki owoc", 

komedya w trzech aktach Roberta Braeco, przekład Zyg­
munta z.. Sarneckiego.

We czwartek 22 b. m. „Cyganerya", opera vi 4 akta-h 
G. Puccini’ego. Gościnny występ Maryi Boyer, Augusta 
Dianrti, oraz występ Ju liana’ Jerom ina i Józefa Szymań­
skiego

W piątek 23 bm. po raz drugi: „Samson i Dalila" 
opera w 3 aktach (4 odsłonach) słowa F. Lemaira, p rze­
kład polski Al. Bandrowskiego, muzyka K. Sain-SaenLa 
Gościnny występ Aleks. Bandrowskiego, oiaz występ Hel. 
Oleskiej, Józefa Szymańskiego i Jul. Jerom ina Nowe de- 
koracye z pracowni malarkiej St. Jasieńskiego i nowe ko ­
stium y według wzorów paryskich.

W sobotę 24 bm. po raz pierwszy: „Wujaszek Jan", 
sztuka w 4 aktach z ,osyjsk:ego \ntoniego Czechowa; 
w głównycb rolach wystąpią panie: B edtarzew ska, Czapliń­
ska, Otrembowa — pp. Adwentowicz, Chmieliński, Feldman 
i Węgrzyn.

T e a t r  s a d o w y  lw o w & h i w S a n o k u :
We środę 21 bm.: „Panna służąca", farsa w 3 aktach 

(z francuskiego.
W K r o ś n i e .
We czwartek 22 bm.: „Tkacze", sztuka w 4 aktach G 

Hauptinanna.
W piątek 23 b. m.: „Lekkomyślna siostra", komedya 

w 4 aktach Perzyńskiego. *
W N o w y m  S ą c z  u.
W robotę 24 bm.: .Karykatury", sztuka w 4 aktach

Kisieiewsi iego.
W niedzielę 25 bm.: „Pan D ,rek tor" , komedya w 3 

aktach A. Bissona.
—  S zk o ła  p rzem y sło w a —  ak ad em ią . O negdaj oa- 

bylo się drugie z rzędu posiedzenie ankiety, zwołanej 
do rozpatrzenia sprawy przem iany państwowej szkoły 
przemysłowej we Lwowie, na szkolę wyższą. W zebra­
niu uczestniczyli: architekt p. Al. Kam ienobrodzki, dy­
rek to r fabryki maszyn ks. Lubom irskiego p. Hoffman, 
fabrykant p. Wczelak, radny p. Feldstein, tudzież p. Ihna- 
towicz jako przewodniczący.

Opinia wszystkich uczestników była przeciwna 
przem ianie obecnego charakteru szkoły. Zadaniem  tej 
szkoły jest kształcenie dobrych podm ajstrzych (poliere) 
w dziale b jJow niczym  i dobrych werkm istrzów w dzia- 
Je metalurgicznym . T o  swoje zadanie szkoła spełnia 
w- obecnym  ustroju tylko częściowo, gdyż nie daje je­
szcze dostatecznego podkładu koniecznego wykształcenia 
praktycznego N atom iast nie odpow iada wcale potrze­
bom krajowym szkoła przem ysłow a typu wyższego, jak 
pp. krakow ska. O  lie chodzi o wyższe wykształcenie 
itecnmczne, to  fachowców z takiem  wykształceniem pro­
dukuje politechnika w dostatecznej ilości —  natom iast 
absolwenci szkoły przemysłowej wyższej uważają się za 
coś 'epszego od werkmistrzów, usiłują być inżynierami, 
zastąpić techników z wykształceniem wyższem i zająć 
Ich miejsce, chociaż nim: nie są —  i tw orzą typ nowy

dla potrzeb kraju nieodpew iadni, a z siebie często nie­
zadowolony.

D latego wskazanem jest pozostać przy obecnym 
typie szkoły przemysłowej lwowskiej —  ale żądać przy- 
tem  owych uzupełnień i zmian, jakie w interesie rozw o­
ju naszego przemysłu są niezbędne.

W tym  kierunku należałoby przedewszystkiem  roz­
szerzyć dział a r t y s t y c z n o - ś l u s a i s k i  i połą­
czyć z śiusarsko-budoulanym , bo oba te  działy się uzu­
pełniają ; dalej utw orzyć działy • m a s z y n o w y  i 
e l e k t r o m e c h a n i c z n y  c-la w ykształcania m onte­
rów należycie uKwalifikowanych.

Również niezbędną jest rzeczą zw rócenie baczniej­
szej uwagi na naukę r y s u n k ó w ,  k tóre w przemyśle 
artystycznym  naczelną grają rolę i tw orzą jego podsta­
wę —  dlatego naukę tę należałoby w naszej szkole 
znacznie rozszerzyć.

Niemniej konieczną jest zwrócić uw agę na prak 
tyczne wykonywanie robót, w szczególności zaś na na­
leżyty użytek czasu. Absolwenci szkoły naszej przem y­
słowej znają często za mało w artość czasu, roboty  wy­
konują bardzo powolnie i często ukończony uczeń tej 
szKoly potrzebuje na usK.utecznienie pewnej roboty  kilku 
godzin, podczas gdy robotnik praktyczny tę sam ą pracę 
w ykona w jednej godzinie. D latego przy nauce szkolnej 
na wartość czasu i szybkość w ykonania robó t pilniej 
Daczyć należy.

Spraw a zmiany charakteru szkoły przemysłowej 
wywołana była rezolucyą wniesioną na posiedzeniu Ra­
dy miejskiej. W wykonaniu tej rezolucyi m agistrat wy­
gotow ał sw oje wnioski, a celem dokładniejszego zbada-, 
ma spraw y powołana została przez sekcyę V organiza­
cyjną Rady owa ankieta, które, opinia służyć będzie za 
podstaw ę uęaWąły reprezentacyi miasta, tudzież —  sto ­
sownie do treści tej uchwały —  za podstaw ę ew entual­
nej dalszej akcyi w tej sprawie.

—  N ow a fundacya . F . K lementyna z Filipeckich 
W ę g r z y  ń s k a ,  w dow a po ś. p. Wojciechu Węgrzyń- 
skim , profesorze sem inaryum  nauczycielskiego inęzkiego 
we Lwowie, złożyła onegdaj w W ydziale krajowym 
kw otę 100 kor., o trzym aną do dyspozycji od rodziców 
jednego z uczniów jej zm arłego m ęża i przeznaczyła tę 
kw oię tia utw orzenie fundacyi stypendyjnej imienia jej 
męża. Z  fundacyi tej mają być utw orzone, skoro  na to  
pozw olą dochody, stypendya dla uczniów szkół średnich 
i wyższych. Potdew aź ś. p. Wojciech W ęgrzyński cieszył 
się jako zasłużony pedagog ogólną m iłością i szacun- 
k.em swych uczniów, przeto niewątpliwie złozone zo ­
staną na ten cel dalsze ofiary, które umożliwią rychle 
wprowadzenie w życie tej pożytecznej fundacyi.

—  Z  prezydyum  stronnictw a „Centrum " otrzym u­
jemy następujące w yjaśn ien ie: „Jakkolw iek kilka pisrn 
fudowych, a między niemi i „P ostęp" przyrzekło po ­
p ierać politykę „C entrum " —  to  jednak za każdą enun- 
cyacyę tych pism nie może „C entrum " odpow iadać.

‘ To też zarzut podniesiony w nrze 80 „Słowa. 
P olskiego" z ii, 17 lutego b. r. w artykule „Przegląd 
prasy" —  jakoby ustęp wyrażający się niepochlebnie 
o  dem okracyi ''narodow ej był inspirowany przez Z arząd 
„C entrum ", czy też oddaw ał jego opinię o narodow ej 
dem okracyi jest nieusprawiedliwiony.

„P roszę przyjąć wyrazy pcw ażania. W iedeń, 19 
lutego 1906. X. P asto r przewodniczący „C entrum ", Jan 
W ojtyga sekretarz".

—  Dla głodnych ł rannych. O d krakow skiego ko ­
mitetu niesienia pom ocy rannym  i głodnym Polakom  
pod panowaniem  rosyjskiem otrzym ujem y następująee 
p ism o :

W porozumieniu i zupełnej zgodzie z H. Sien­
kiewiczem i mec. A. Osuchowskim, kom itet uznał je­
dnomyślnie, iż działalności swej uważać nie może za 
ukończoną, g d /ż  konieczność spieszenia z pom ocą do ­
tkniętym klęskam i rodakom , nie tylko nie ustała, ale uja­
wniają się wciąż nowe cierpienia i potrzeby, w ym agają­
ce niezwłocznej zarady. W obec tego kom itet postanowił: 
1) przypom nieć ponownie s u ą  prnśbę o spieszne nad­
syłanie ofiar na ręce skarbnika kom itetu (ayrekt. M. 
Sędzim ira, Kraków Rynek gł. 19), zaznaczając z naci­
skiem ,e że potrzby są  wieikie i p iln e ; Z) z zebranych 
na głodnych w Król. Poiskiem  funduszów wypłacić na 
tychm iast za zgodą H. Sienkiewicza piętnaście tysięcy 
koron mec. A. O suchow skiem u do  rozporządzenia niemi 
wedle w łasnego uznania dia osób pozbawionych chleba 
skutkiem ostatnich wypadków, związanych z wyjątkowym 
s łanem rzeczy w Król. Poiskiem .

P o  dzień 12 lutego 1906 wpłynęło do rąk kom i­
tetu ogółem  kor. 9 5 .9 8 5 '61. Z  sumy tej w ypiacono H 
Sienkiewiczowi i mec A, O suchow skiem u koron 50 .000  
na rzecz rannych i głodnych w Królestwie P o isk iem ; 
koron 2 5 .000  —  na rzecz rannych i głodnych na Li­
twie, i obecnie Koron 15.000 —  na rzecz najpilniej po ­
trzebujących pom ocy w Królestwie Poiskiem . Dalej wy­
płacono koron 2 .000  Związkowi pom ocy narodowej 
w K rakowie na koszty kursów dla m aturzystów  z K ró­
lestwa i koron 200  Tow . Bratniej Pom ocy słuchaczy 
Politechniki we Lwowie, dla pjlitechników  z Królestw a. 
Koszty biurowe kom itetu wynosiły Koron 311 *28.

W dnm zatem  12 lutego 1906 pozostaje u skar­
bnika komitetu kw ota koron 3 4 7 4 ‘39, złożona w Filii 
Banku Krajowego w Krakowie.

—  K upony p rze d  try b u n a łem . W roku 1900 zaciąg­
nęła gmina m iasta Lwowa dodatkow ą pożyczkę w wy- 
soKOśći sześć i pól miliona koron na uzupełnienie kosz­
tów  budowy rozm aitych zakładów' inwestycyjnych, jak

wodociągi, teatr, rzeźnia i t. d... na k tóre już przedterr 
w roku 1895 zustaia zaciągnięta pożyczka główna 
10-milionowa. Pożyczkom  takim, o ile przeznaczone są 
na urządzenie zaktadów  ogólnej użyteczności, przyzna­
wane. bywa uwolnienie od należytości skarbowych 
stemplowych co do wszystkich obligacyj, dokumentów, 
kwitów itp. z powodu owych pożyczek w ystawianych—- 
i stosownie do tego, na mocy wydanej ustaw'y państw o­
wej pożyczka 10-m ilionowa z roku 1895 jest od wszel­
kich należytości zupełnie wolna.

Również dla pożyczki dodatkowej z roku 1900 wy­
dana została ustawa państwowa z dnia 23 grud na 1901, 
która przyznaje uwmlnienie od należytości tej pożyczce 
do wysokości 5 ,993 .000  kor., bo taka kw ota z ogólnej 
sumy pożyczkowej 6 h'2 mikona była przeznaczona na 
cele ogólnej użyteczności.

Atoli w stylizacyi owej ustawy —  niewiadomo 
z czyjej przyczyny i z jakiego powodu —  zam iast słowa 
„kupony" użyto słowa „potw ierdzeń,a odbioru". —  
Władze skarbow e nasze, znane z fiskalizmu, skorzystały 
z tego i wymierzyły gminie naleźytość od kuponów 
owej pożyczki, w roku dwa razy wypłacanych. Należy- 
tość owa wynosi rocznie okrągło 2360  koron, jeżeli 
weźmiemy na uwagę, że ow a pożyczka rozłożona zo ­
sta ła na spłatę w 55  latach i corocznie kupony się w y­
płaca, to  przyjdziem y do przekonania, że koszt owej 
należytości stem plowej —  z uwzględnieniem zm niejszają­
cej się corocznie liczby obligacyj wynosiłby około  100 
tysięcy koron.

N aturalną jest rzeczą, że gm.ria przeciw owej na 
leżytości stemplowej broniła się energicznie przysługują- 
cemi jej środkam i prawnemi.

P o  każdem tedy losowaniu obligacyj pożyczki 6Va 
milionowej władze skarbow e przysyłały wym iar należy­
tości stem plowej od kuponów, gm ina zaś wnosiła rekurs 
do krajowej Dyrekcyi skarbu i następnie do mini­
sterstw a

Atoli żadne wywody prawne nie odniosły skutku, 
nadarm o dow odzono, że ustaw a, przyznająca ulgi stem ­
plowe pożyczce gminnej z roku 1900, jest identyczną 
z taką sam ą ustaw ą, odnoszącą się do pożyczki z roku 
1895 — że tedy owe słow a odm iennie użyte „polw iei- 
dzenia odoioru" znaczy to  sam o co „k u p o n y "— w szyst­
kie rekursy pozostały bezskuteczne. W obec tego na m o­
cy uchwały reprezentacyi miejskiej w noszono zażalenie 
do trybunatu adm inistracyjnego kolejno przeciw  kazdt 
mu orzeczeniu m inisterstwa skarbu.

Pierw sze z tych zażaleń bvło przedm iotem  publicz­
nej rozpraw y w trybunale w dniu 13 b. m.. na której 
gminę m iasta Lwowa zastępow ał syndyk miejski dr. 
Pom ianowski. Trybunał po odbytej rozpraw ie ustnej 
przyznał teoretycznie słuszność władzom  skam ow ym  
zaw yrokow ał, że gdy w ustawie niema wzmianki o „ku­
ponach", więc kupony nie są uwolnione od stem pla; na­
tom iast urzekł trybunał, l e  gminie przysługuie prawo 
no uwolnienia od stem pla z  m ocy innej ustawy, m iam  
wicie z dnia 25 m arca 1902 (Dz. u. p. nr. 70). je s t  to  
ustaw a orzekająca, że pożyczki krajów , gmin itp. ciał 
autonom icznych, zaciągane na ceie ogólnego dobra, wol­
ne są  od wszystkich należytości. O  tern czy zachodzą 
ustaw owe warunki tego uwolnienia, decyduje krajow a 
władza skarbow a na podstaw ie wniesionego podania 
strony interesowanej. Że dla pożyczki miejskiej te wa 
runkl istnieją, nie ulega w ątp liw ośc i; w każdym razie 
od tąd  naleźytość stem plow a od kuponów pożyczki z r. 
1900 nie będzie płacona.

—  D epu tacya  nauczycie lek . Tym czasowe nauczycielki 
lwowskie, nie m ogąc doczekać się obsady posad, uchwa­
lonych już prawie rok temu, wystały deputacyę do p.’ 
prez. M ichalskiego, zlozoną z osób, liczących 20 do 22 
lat służby prowizorycznej. P. prezydent, wysłuchawszy 
ich żądań, przyznał irn zupełną słuszność i postanow ił 
w najkrótszym czasie usunąć anorm alne stosunki.

D eputacya przedstawiła następujące żąaania: ! . 
P rzyśpieszenie stabiiizacyi kilkunastu posad, uchwalonych 
jeszcze 15 kwietnia r. ub., a dotąd jeszcze nie obsadzo­
nych z powodu fatalnej pomyłki p. sekretarza cnouaż 
miało to  nastąpić od 1 stycznia i9 0 6  r. 2. U norm owa­
nie av. ansów podług ustawy, to  jest, aby po opróżnie­
niu posady ogłaszały władze w odpowiednim  vizasie kon­
kursy i obsadzaiy, a  nie odkładały pod ,akimKolvviek 
pozorem , jak dotąd zaw sze się dzieje. 3. Rychłe obsa­
dzenie 4 posad, ogłoszonych jeszcze konkursem  w pier­
wszych dniacli grudnia 1905, również odłożonych „ad 
ac ta“ . 4. Polepszenie bytu tym nauczycielkom tym cza­
sowym, które przy najbliższych awansach nie będą je ­
szcze stabilizowane, zważywszy, że w czasach obecnej 
drożyzny z 100 kor. płacy miesięcznej wyżyć nie mogą.

P an prezydent, jakoteż pp. radni, do których na 
stępnie udała się deputacya, przyrzekli zając się życzli­
wie ich losem. O by tylko te obietnice zamieniły się 
w rzeczy u istość. v

O tóż w imię słuszności proszą tym czasowe nau­
czycielki, aby ich władze zechciały oyć Irdzkiemi i spre- 
wiedliwemi, aby wejrzały w rzecz jak najspieszniej i ży 
czliwie. Chociaż panowie może nie macie -— mówiły 
nauczycielki —  córek, ani sióstr pcm iędzy nami, to  je­
dnak spraw a nasza powinna wam być blizką, jako sp ra­
wa tych, którym , powierzacie wychowanie i wykształce­
nie dzieci, które~ stanow ią przyszłość kraju. Zresztą, 
wstydem byłoby, gdyby, panow ie radni, pod waszymi 
rządam i, działy się w stolicy kraiu takie anomalie, na­
w et i krzywdy.

—  N ieporządk i n a  c m en ta rz u  łyczakow sk im . Ma-

p rze d tem  B re itm a y e r  —  poleca swói bogato zaopatrzony SKŁAD WIN

io d  3  k o r o n a p i  u l .  T r y b u n a ls k a  10.

jakoto  austryackie, w ęg iersk i., fra lkus.;k \ reńskie, dsłm at" 
szam pany i koniaki najlepszej jakości, 
pilzneńskie. — Ceny bardzo  nisuie.

tudzież
Kuchnia w yborów a. Znakom ite piwo 
—  P ck u .o  c!u ?;> •* 'do ?łr V 80.
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g 'stra t, pod którego zarządem  zostaje cm entarz łycza­
kowski nie bardzo dba o publiczność, odw iedzającą 
w zimie swych drogich zm arłych. G łówna aleja cm en­
tarna wysypana jest piaskiem aż do pola dwunastego, 
a do pc ;a 50 tylko wązka ścieżka, potem  zaś nie wy­
czyszczona wcale.

Uczęszcza tam  obecnie, szczególnie w popołu­
dnia niedzielne m róstw o osób, z których każda upada 

a siizktej gołoledzi, a szczęście, że upadki kończą się 
t/ik o  na lekkiem potłuczeniu. K io zaś nie ma ochoty 
i paść, musi brodzić powyżej kolan w śniegu, co także 
nie jest bardzo przyjemne.

— P o sk u tk o w a ło . N oiatka nasza o zakw estyonowaniu 
rozmaitych rzeczy u notow anego złodzieja K aruia Luk- 
scndra poskutkow ała znakom icie, poszkodow any zgłosił 
się po swe rzeczy aż z D rohooycza.

Z gubiono . P. Zofia Kiernicka zgubka w śródm ie­
ściu wczoraj w południe zloty kolczyk w kształcie ko­
ła. — P. M arya Rederowa zgubiła w' drodze z ul. B a­
torego do ul. Hetmańskiej pulares srebrny, zawierający 
kupon Banku hipotecznego na 50 kor. i 35 kor. go ­
tówką. —  P. W iktorya D orożyńska zgubiła książkę u- 
Jziałow ą „K onsorc:o W ering", opiewającą na 100 kor.—  
P. Leon F aktor zgubił w ul. Skarbkowsł.iej zloty pod­
wójny łańcuszek kuty.

—  Z n alez io n o . W niedzielę wieczór na ul. Koperni­
ka zna'ez;ono torebkę dam sl ą, a w niej chusteczkę i 
pugilares z pieniądzmi. D o odebrania w magazynie mód 
Farmy G erstel, Jagiellońska, 19.

W Redakcyi naszej jest do odeb raria  bransoleta 
z w isiorkiem; znaleziona w teatrze po ostatniem  przed- 
srawieniu „H aiki". Zawiadam iamy o tem poraź wtóry.

„S tra ż "  a „P ry m a s" . Dzienniki poznańskie og ła­
szają następujące ośw iadczen ie:

Główny zarząd „S traży" na liczne zapytania człon­
ków i przyjaciół tej instytucyi, iakie zajmie stanow isko 
wobec okólnika najprzewielebniejszego księdza arcybi­
skupa, żądającego od duchowieństwa, aby nie przyjm o­
wało urzędów' w „b traży "  i na w iecach nie przemawiało, 
odpowiada co nas tępu je :

,,S traż" , stuiąc na podstawie, na Której stoi cale 
społeczeństwo, w niczein nigdy nie uchybiła i nadal nie 
uchyoi obowią7Kom, iakie na wiernych swoich kościół 
katolicki nakłada, a  zatem żadnych kroków przeciw roz­
porządzeniom  władzy duchownej nie uczyni. O p iócz za ­
sady zniewala ją do Tego przeKonanie, że każdorazow y 
arcybiskup obu naszych dyecezyi znachodzi się w tem 
samem położeniu, w jakiem się znajduje cale spoleczen 
stw o, którem u w rogie prądy codziennie ścieśniaią z a ­
kres praw przyrodzonych i gwarantowanych.

Położenie to  w calysn kulturalnym świecie anor­
malne, nakłada na nas wszystkich wstrzemięźliwość, ale 
i wyrabia dojrzałość, k tóra spraw ia, że się każdy do 
te? wstrzemięźliwości poczuwa, przytłum iając często 
pewne szlachetne poryw'y, nigdy nie gasząc ich iskry.

Dzieje ludzkości uczą nas, że gdziekolwiek tę  nie­
śm iertelną iskrę w imię znikomej racyi stanu tłum iono, 
tem silniejszem gorzała c iep łem ; dlatego znając szczery 
patryotyzm  naszego duchowieństwa, z ograniczenia jego 
działalności w S traży nie obaw ia się główny za-ząd osła­
bienia tycli uczuć, k tóre każdy szlachetny człowiek, ja ­
ko najdroższe w sercu chowa, ani tych dążeń, które 
mu są zaszczytnym  obowiązkiem, Mimo trudności, pię­
trzonych na naszej drodze przez przeciwników kościoła 
i narodu pójdzie przecież służba boża u nas zgodnie ze 
służbą obyw atelską, bo  obie w spólnego mają w roga, a 
wynarodawianie stoi u nas z protestantyzacyą w ścisłym  
a świadom ym  sojuszu.

P rotestu jąc wobec wrogów , jakoby wspom niany 
ckóinik mógł stworzyć pożądany im  rozłam  w społe­
czeństwie, zaręczam y swo.m, że S traż i nadal, nie na­
ruszając ismie acych praw  przepisów  i rozporządzeń, 
strzedz będzie jednolitości naszej akcyi obrończej i 
wszystkie siły we wspólnem skupiać ognisku.

Główny zarząd „S traży"
Józef Kościelski D r. Wł. M ieczkowski

prezes. sekretarz.

iSL Z  C o loseum . Kto chce widzieć „wdasnemi oczy­
ma" cuua, dotychczas słyszane tylko z opow iadań o in­
dyjskich lakirach-czarodzieiach, ten niech śpieszy do Co­
loseum. Umysł gubi się bez domyślników, jak rzeczy 
wprost „niemożliwe" dzieją się na Scenie. Produkcye 
lakie to  już nie zwykła zręczność, to nie rutyna pre- 
st.digitatorska, to  praw o „suggestyi" działającej na 
wiaza.

O peietka „Prim adonna w sądzie" święci tryumfy. 
P- M orozowicz obecnie w roli „żyda gieldziarza" zme- 
ra rzęsiste oklaski, do też „Ż yd" z niego znakom ity, 
że niejeden „Icek" mu zazdrości, p. W iśniewska, jako 
śp ie w ac zk a  operetkow a", p . NyiikowsKi „urzędu,k 
w sądzie" są serdecznie oklaskiw ani. K arkołom na jazda 
braci Jakobiew  wywołuje entuzyastyczne braw o. P ięcio­
ro gimnastyków dzieci w zdumienie w prow adzają nad­
zwyczaj trudnem i produkeyam i, szczególniej Wielki, bo 
conaimmej 6 — 7 letni gim nastyk we fraku jest puDilem 
publiczności, wywoływaniom nie ma konca. P rogram  
ze wszechm iar znakomity.
T-jC  P o d zięk o w an ie . Egzamin na jednorocznych ocho­
tników złożyli w bież. mies. przed komijiyą egzam ina­
cyjna następujący frekwentanci c. k rząd. konc. Szkoły 
v ctjsk. przygot. p .-*S t. D obrow olskiego we Lwowie: j.

t a

Poźniak, J. .Łukaszewicz, L. Pollak; z pop.: St Niern- 
czynowski, J. Ladstatter.

Za troskliw ą opiekę i rzetelną pracę w przygoto­
waniu nas do egzaminu, składam y niniejszym serdeczne 
podziękowanie Wrriu. p. dyrektorow i St. D obrow olskie­
mu, polecając jaknajgoręcej , Zakład : każdem u z intere­
sow anych. Juliusz Poźniak, Jan Łukaszewicz, Ludwik 
Pollak, Stefan Niem czynowski, Józef Ladstatter. ^ 2 5 1

1T A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę R ed a k cy a  uie odpow iada.

DENTYSTA 2197

Dr. Ignacy Sanaador
po odbytych studyach dentysiycznych w Wiedniu i Berlinie 

ordynuje ui. Sykstuska 16.
Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki.

B r .  S E w k ie w ie z
długoletni asystent c. k. jubil. szpitala dziecięcego w Wie­

dniu, ul. G rodzickich 4, f p„ ordynuje 3—5 popor.
m

Dsiiiysła Br. H o p  balio e r
b. kilkoletn i asysten t kliniki dent. w Berlinie
o i d ^ u u j e  t t i i u a  J a g i e l l o ń s k a  l l a .

Plomby porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki. 
14i5

l4 rtrzy rozprawie przea Sądem przysięgłe! we Lwowie 
wskutek skargi nadporucznika Jana Rolińsk;> go z Ja­

rosławia przeciw Arturo"'i Seeliebow’ i Leonowi Marglowi 
wydawcom Tygodnika Jarosławskiego, o wyst. przeciw 
bezpieczeństwu czci dnia 26 stycznia b. r. odbytej, złożyli 
oskarżeni pp. S nu r Seeheb i Leon Margel następujące

O Ś W I A D C Z E N I E .
„Oświadczamy niniejszem, że artykuły umieszczone 

w nr. 35, 38, 40, 42 i 43 Tygoanika Jarosławskiego doty­
czące p. nadporucznika Jana RolińSKiego, zostały Redakcy 
nadesłane przez osobę trzecią i jedynie w zaufaniu doi 
niej umieszczone. Przełamawszy sie obecnie, że wszystkie 
naprowadzone w tych artykułath fakty są nieprawdziwe, 
oświadczamy, że treść tic li artykułów w zupełności cofamy 
i wszystkie zarzuty w artykułach tych zawar e odwołujemy".

7254

Z sali sądow ej.

O boryslawskie pożary.
Lw ów . Ó sm y dzień  ro  uprawy.

Dalsze przesłuchiwanie św iadków.
Świadkowie Wilhelm G e  b a u e r  i Józef S e i d e l  

porucznicy stojący na czele warty wojskowej podczas 
p o ia ió w  w Borysławiu, podali niektóre drobne szcze­
góły c o  do zamachu na tłocznię Żukow skiego i pożaru 
szybu Klaudyusza.

Św. Michał S e r a f i n  były plutonow y należał do 
składu oatroiu, zostającego ood kom endą p Seidla. Zna­
lazł przed szybem Klaudyusza rodzaj kieszeni napełnio­
nej kłaKann.

Św. Karol S z e c h  e r ,  geireiter 9 pp. widział jak 
na tłocznię padała płonąca podpałka, poczem przeszył 
powietrze głośny huk. żołn ierze rzucili się na podpałkę 
i zgasili ją. Była to  to rba napełniona kłakami.

Św. Hawryło R y p i e r szeregow iec 9 pp. stai na 
„poście" i zobaczył ogień. Zbudził więc plutonow ego 
Serafina, który w .az z innymi pobiegł gasić ogień.

Św. Pinkus L ó w e n li a a r z D rohobycza, zna 
Chomycza i widział go wtedy w Drohobyczu, kiedy się 
palił szyb S tybera w Borysławiu. Nie wie, którego dnia 
to  było, ale pam ięta dokładnie, że palił się szyb S ty­
bera —  bo tak mówili mu interesowani. Z D rohobycza 
widać było ogień w Borysławiu. N a stosow ne pytanie 
przewodniczącego wyjaśnia świadek, że mógł zapam ię­
tać sobie tak drobny szczegół, jak przypadkow e sp o t­
kanie Chomycza, bo interesował się poprzednią rozpra­
wą i wiedział, że na tę okoliczność wzywano innego 
św iadka. W tedy Lówenhaar, rozm awiając z tym  św iad­
kiem, przypom niał sobie, że on widział Chomycza. P ro ­
kurator dr. Zagórski zwrócił uwagę na niektóre sprzecz­
ności zeznania tego świadka.

bw . Kazim ierz K o s o w s k i ,  tokarz w B orysła­
wiu, był przy pożarze szybu Mikucki i Perutz. Świauek 
szedł w tedy z Chomyczem, gdy w tem ujrzeli pożar. 
W ówczas obaj pobiegli do ognia. W śledztwie zeznał 
św iadek, że sam poszedł na miejsce pożaru, a Chomycz 
został.

Św. Anna P  e 1 z zna G órnego, k tórego widziała 
u Kłaczyńskiej (przesłuchanej wczoraj), grali w dom ino 
do rana. P o  pow rocie do domu ujrzała ogień.

jvr. Genia H e r z f e l d  „nie może pam iętać" czy 
widziała G órnego, którego zna osobiście, podczas p o ­
żaru w swej trafice.

Św. Mieczysław L o n g  c h a ni p s  zna Chom y­
cza —  który początkow o był dobrym  robotnikiem , ale 
później zaniedbywał się, więc go w ydalono z roboty.

Przew odniczący przypom ina świadkowi, że poprze­
dnio zeznawał, że Chomycz buntował robotników  —  
świadek jednak dziś tego nie pannęta.

Św. M arkus S t e r n b a c h podczas pożaru szybu

Mikucai i Perutz był bardzo przestraszony, a zobaczy­
wszy jednego człowieka (W ronia), który od ognia ucie­
kał, przytrzym ał go. Pokazało się jednak, że Wroń zupeł­
nie niewinny.

Św . Józef S c h i f f 1 e r był w Borysławiu pod­
czas Strajku 12 — 13 din, wie o tein, że Chomycza wy­
znało do Rumunii. O  żadnym tajnym komitecie nie 
słyszał.

Ś w . Jan W i t i u k , Dyl> zecer, a obecnie dyrekior 
zakładu nieuleczalnych w Czermowcacii, zna Chomycza. 
który odwiedził go w Czerniowcacii, proz/.ąc o certy - 
fikał do Rumunii. Świadek dał mu dwa łfety polecające, 
do swych znajomych, którzy ntieii mu dać zapom ogę i 
w yrobi. cei tyfikat.

Św. Adolf F u c h s, zecer i redaktor „ Volkspre sse “ 
w Czerniowcach, przyznaje, że Chomycz zglosii się do 
niego z listem W itiuka po zapom ogę, a świadek posiał 
go znów do kogoś innego.

Św. Izydor W i e g 1 e r, właściciel drukarni u' Czer­
niowcach, wyrobił Chomyczowi certyfikat na polecenie 
p. Fuchsa, nie wie jednak czy Cnoirycz odjechał.

Na tenpskończono przesłuchanie św .adków wszystkich 
wezwanych. W tej chwili ^złożył p rokurator ośw iadcze­
nie, doniosłej dla dalszego toku a zwłaszcza dla wyniku 
rozprawy- wagi, a mianowicie, że na podstaw ie wyniku 
dotychczasowej rozpraw y widzi się zmuszonym c o f n ą ć  
a k t  o s k a r ż e n i a  przeciw  wszystkim podsądnym, o 
ile są oskarżeni o zbrodnię w § iu 7  lit. a., tj. o pod­
palania jako zorganizow ana szajka, a więc o zbrodnię, 
zagrożoną według kodeksu karnego karą śmierci, po ­
nadto c o f n a ć  oskarżenie przeciw podsądnym co do 
kilku punktów aktu oskarżenia.

Zm odyfikowany akt ostarzenia obwinia Romana 
Chom ycza o sześć podpaleń, częścią dokonanych, czę­
ścią niedokonanych, Kazimierza Kandefera o 5 podpaleń, 
A ntoniego G órnego  o 7, S tanisław a Szelm gow skiego o 10, 
z czego 5 przez bezpośredni udział, a  5 przez współ- 
winę, wreszcie Szczepaniakow ą o jeden fakt wspołwmy. 
O brona przyjęła w milczeniu m odyfikacyę aktu oskar­
żenia.

N astępnie przewodniczący Przyłuski odczytał kilka 
protokołów , zawierających zeznania świadków, których 
do rozpraw y nie wzywano, oraz rozm aite akty i św ia­
dectwa.

Po przerwie ogłosił przewodniczący uchwałę tn  - 
bunału, odm aw iającą wnioskom obrony udania się try ­
bunału i ławy przysięgłych na miejsce zbrodni O dm o­
wę m otyw ow ano tem , że wszelkie wątpliwości pod tym 
względem zostały wyjaśnione. Po odczytaniu św iadectw  
oskarżonych, zamkną! przewodniczący postępow anie d o ­
wodowa, odczytano 29 pytań, które m ają być posta­
w ione sędziom  przysięgłym.

* Na tem odroczono rozpraw ę do jutra godz. 8 ‘30
rano.

telegramy „Siewa PoisKifcgo'.
Adm inistracyjne uchw alenie taryfy cłow ej na Wę- 

grzecn.
B u d ap esz t (Tel. wL). Dzisiejszy dziennik urzędowy 

węgierski ogłasza rozporządzenie całego gabinetu, mocą 
k tórego, na podstaw ie m onarszego postanow ienia, g ab i­
net w drodze adm inistracyjnej nadał m oc obow iązującą 
taryfie cłowej wspólnej, jako podstaw ie traktatów  lian 
dlowych z zagranicą. Rozporządzenie gabinetu bar. P'e'-> 
jervarego ośw iadcza, że wydaje to  rozporządzenie w na­
dziei, iż przyszły śe im  węgierski zatwierdzi owo roz­
porządzenie w całości.

izba gm in.
Londyn. (TBK.) Izba gmin po obszernej dysku - 

syi nad kwestyami ubezpieczenia robotników , zatrudnie­
nia robotników  bez zajęcia, reform y finansowej, od ro ­
czyła się. Dyskusyę adresow ą odłożono na później.

Ks. Connaught w  Jap o n ii.
T okio. (B. Reutera. Cesarz przyjął na uroczystej 

audyencyi ks. Artura Connaught, który w imieniu króla 
angielskiego wręczył mu order Podwiązki. Cesarz pó­
źniej oddał wizytę księciu i wyrazi!, jak wielką w artość 
ma w jego oczach ów znak przyjaźni i życzliwości, 
przysłany mu przez króla Edw arda.

T o k io . (B. Reutera). Cesarz nadal ks. Arturowi 
Connaught o rder Złocienia.

W ybuch w  C h artu m ie .

Londyn. (TBK.) D o „Ewening PTess." donoszą 
z Kairu, że w koszarach angielskich w Chartum ie na­
stąpiła silna eksplozya, która wyrządziła wielkie szkody. 
Wiele osóo zginęło.

f  D r. P io tr  G ó rsk i.
W >edeń. (Tel. w ł)  Dziś we wczesnych godzinach 

rannych w hotelu „M uller" w Wiedniu um arł członek 
K oła polskiego dr. P io tr Górski. Dr P io tr Górski z a ­
padł przed kilkunastu dniami na influencyę, w następ­
stw ie której wywiązało się zapalenie płuc. D r Górski 
liczył 49  rok  życia.

W ieaeń. (Teł, wł.) Koło polskie odbyło zaraz po 
rozpoczęciu posiedzenia Izby poselskiej posiedzenie spe- 
cyalne poświęcone uczczeniu pamięci posła dra Piotra 
GórsKiego. Imieniem Koła polskiego zaorał głos prezes 
Wojciech hr. Dzieduszycki i w kilkunastu słowach skre­
ślił pracowitość i zdolności zm arłego posła. Postano-

fibt'4  S -iS sr. s e t * \

poleca  od 115  lat istniejąc}' 

wielki skład herbaty i k a w v
Fryderyk Sohubuth i Sp.
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s „S-LOW O PO LSK IE" N r 86 środa 21 lutego 1906.

wiono, ażeby Koło polskie jutro o  godzinie 3 po po­
łudniu wzięło udział J n  co ip o re“ w eksportacyi zwłok 
śp. dra P io tra Górskiego. Eksportacya odpędzie się 
z tzw. kościoła szkockiego w wnętrzu miasta na dw o­
rzec kolei Północnej. Pogrzeb odbędzie się w K rako­
wie, a na ten pogrzeb Koło polskie wyorało aelegacyę, 
złożoną z posłów dra B otrzyńskiegu, dra Binaera i 
radcy dworu Struszkiewicza.

Ś. p, poseł P io tr G órski należał do tycn ludzi, 
których śm ierć nawet wśród ich przeciwników wywołuje 
ubolewanie i żal, jeżeli już nie inny, to  czysto artysty­
czny że zniknął jeden z typowych okazów najlepszej 
odmiany „species humanurn“ , człowiek, u którego zda­
wało się niema żadnych przypadkowych sprężyn działa­
nia, prócz św iadom ej i konsekwentne, woli.

Najważniejsza część jego działalności przypadła 
na pole czynnej polityki krajowej i państwowej, gdzie 
też potrafił zdobyć ogrom ny wpływ i znaczenie. Szeut 
do niej odm ienną drogą, niż większość wybitnych pol.- 
tyków : nie przez błyskotliwe występy, ale d rogą żm u­
dnej i konsekwentnej pracy. Nie oznacza to  wszakże, 
ażeby nie miał talentu oratorskicgo, owszem raczej 
przeciwnie; a w ostatnich czasach urósł nawet niemal 
na głównego, jeżeli nie jedynego rzecznika stronnictw a 
konserw atystów  krakowskich z trybuny sejmowej i par­
lamentarnej.

Uroazony w r. 1857 w Uleńcu w Królestwie P ol­
skiem, ukończył w niwersytecie krakowskim  studya p ra ­
wnicze, rozszerzone badaniami historycznemi i z dzie­
dziny prawa polskiego. Potem  był na uniwertytecie wie­
deńskim, gdzie w r. 1891 otrzym ał doktorat praw. Po 
ukończeniu studyów rozpoczął k a r /e rę  urzędnika polity­
cznego, najpierw w nam iestnictwie dolnoaustryackierri, 
potem jako komisarz starostw a w Krakowie. Porzu­
ciwszy w r 1893 urząd, rozpoczął karyerę poselską naj­
pierw jako poseł do sejmu a od r. 1897 i do Rady 
państwa, nie zaniedbując naukowych studyów nad urzą 
dzeniami administracyjnemi i autonoinicznemi, z k tórego 
to  zakresu wydal wiele artykułów, Droszur i książek 
naukowych.

Z tego też tytułu w ostatnich pracach około re­
form adm inistracyjnych ś. p poseł G órski odegrał pier- 
w,;z jr. ęJną, a nawet rnoże pierwszą rolę z pośród 
członków konserw atyw nego stronnictw a krakow skiego 
zwanego ..stanczykowsKiem". Nie znamy wewnętrznej 
organizacyi tego stronnictwa jednak niezbędna tu dzia­
łalność ś. p. G órskiego robiła wrażenie, jakgdyby on 
już wnet po swoim w yborze, stał się duszą parlam en­
tarnych kadrów tego stronnictw a, jego szefem sztabu 
generainego, który wziął na siebie zadanie niewdzięcz­
ne a trudne: pam iętania o „w szystkiem ", o „całości", 
podejmowania się tych prac, które nie przynoszą sła­
wy, a często nie dochodzą nawet do wiadom ości o g ó ­
łu, które jednak są niezbędne do istnienia stronnictwa 
i wyczerpuje siły.

Co Jo  G órskiego lednak zdaw ało się, że te siły 
nigdy nie zostaną wyczerpane. W drobnem  jego < iele 
p ieściło  się tyle energii, iż mimowoli zyskiwało się 
wrażenie wielkiego zdrowia, nietylko um ysłowego, ale 
nawet fizycznego. Widocznie jednak było in acze j: cho­
roba nurtow ała ten organizm  i przecięła pasm o jego 
życia pracow itego aż do ostatniego icr.nienia..

Cześć jego pamięci i

Pociągi spacerow e.
K raków . (Tel. pryw.). D o prezydyunt m. K rakc 

wa nadeszło zaw iadom ienie od krakowskiej dyrekcyi ko ­
lejowej, że m inisterstwo kolejowe, chcąc ułatwić rozwój 
turystyki, zezwoliło na próbne urządzenie pociągów  sp a ­
cerowych w każdą niedzielę i św ięto od 1 czerwca do 
16 września z K rakow a do Suchej i z pow rotem  przy 
odpowiedniem  zniżeniu cen ja z d y ; mianowicie do Kai 
waryi z opustem  30 prc., zaś do Skawiec i Suchej 
z 50  prc. opustem,

P ow stan ie w  Nigerii przeciw ko Anglii.
Lagos (w angielskim Sudanie). (B. Reutera) Wy­

siano do północnej N igerii dwie komoarui żołnierzy 
z 300  tragarzam i, ażeby pom agały w stłumieniu pow ­
stania, które wybucnło w pobliżu m iasta S okoto  ; zabito 
tam kom panię żołnierzy i 5 oficerów  angielskich,

Londyn. (B. Reutera). Urząd Kolonialny otrzym ał 
od pewnego w ysokiego urzędnika w Nigerii w iadom ość, 
że w pobiiżu m iasta Sokoto zabito trzech angielskich 
oficerów i zraniono jeanego lekaiza. 2  innego źródła 
B;uro Reutera donosi, że zwj czajny garnizon w S okoto 
obejm uje jeden oddział piechoty pułku nigeryjskiego 
i jedna kom pania konnej piechoty z jednem działem 
Maxima. Przypuszczają, że obecna ruchawka ma cha­
rak ter religijny.

Sejm  w ęg iersk i otoczony w ojskiem .
B udapesz t, (Tel. w ł ). P o rrrtro , że wczoraj wie­

czorem stronnictw a koalicyjne postanow iły nie odbyć 
dziś posiedzenia Izby poselskiej, już o g o d Jn ie  8 rano 
parlam ent został otoczony wojskiem. Piać W olności, tu­
dzież przytykające ulice przedstaw iają dziś ten sam wi­
dok, iaki przedstawiały w pouiedziałeK rano. Ze wszy­
stkich stron wojsko i polieya otaczają parlam ent. Dwie 
kompanie piechoty i szwadron huzarów stoją na każde 
zawołanie pod kom endą pułkownika Fabriziusa, który 
m a polecenie użycie siły zbrojnej na wypadek, gdyby 
posłowie usiłowali wedrzeć się siłą do parlamentu. Do 
sam ego budynku parlam entarnego prócz urzędników eko- 
nom atu nikogo nie wpuszczają, nawet dziennikarzom jest 
dziś wstęp wzbroniony.

N ajw iększy  w ybór ma- 
tp ry j ang ie lsk ich  i f r a n ­

cuskich.

C eny niskie i stałe.

Zatarg m arokański.
P a ^ ż .  (Tel. wł.). P rasa francuska stw ierdza, że 

w kołach urzędowych francuskich, panuje bardzo pesy­
mistyczny pogląd na przyszłe stosunki polityczne mię­
dzynarodow e. Ten pesymizm jest następstwem  postępo­
wania Niemiec, które na konferencyi m arokańskiej^ od­
rzuciły projekt załatw ienia sprawy straży policyjnej w Ma­
roku, opracowany przez przedstawiciela Francyi.

Dzienniki francuskie stwierdzają, że Francya do­
szła już do kresu ustępstw  i aaiszych koncesyj robić już 
nie może. Przedstaw iciel Francyi otrzym ał zlecenie z P a­
ryża, ażeby nie wdawał się w rokow ania prywatne z dy- 
piom acyą niemiecką, lecz w niósł urzędownie spraw ę po­
licyjną na porządek dzienny konferencyi.

Prezes ministrów francuskich czuje, że jego s ta ­
nowisko i tak już osłabione pod wpływem wypadków 
polityki wewnętrznej siałoby się niemożliwem, gdyby 
porobił jeszcze dalsze ustępstwa N iem com  w spraw ie 
m arokańskiej.

Rzym . (Tel. w ł ) P rasa w łoska z coraz to  wię- 
kszem rozdrażnieni pisze o zacnowaniu się dyplomacyi 
niemieckiej na konferencyi m arokańskiej. Dzienniiu w ło­
skie zarzucają N iem com , że z niezmiernym egoizm em  
dbają one wyłącznie tylko o własny interes, nie tro ­
szcząc się wcale o  położenie sprzymierzeńców'.

Z  tych głosów prasy włoskiej wynika, że Wiochy 
obaw iają się zatargu pomiędzy Niemcami a Fran- 
cyą, wskutek k tórego to  zatargu stanow isko Włoch 
byłoby istotnie bardzo trudne.

mil, że otw arte w wielu miejscowościach szkoły polskie 
powinny być zamKnięte do czasu wyjaśnienia wlad>y 
wyższej.

Rada państwa.

Kom isya parlamentarna Koła.
W iedeń. (Tel. wł.) Po posiedzeniu Koła polskiego, 

zebrała się na posiedzenie komisya parlam entarna Kota, 
celem zastanowienia się nad kwestyam i taktyk, polity­
cznej w spraw ie obrad nad traktatam i handlowymi.

Kom isya prasow a.
W iedeń. (1 el. wł.) Kom isya prasow a Izby posel­

skiej zebrała się w dniu dzisiejszym. Na posiedzeniu tej 
komisyi poseł dr. Starzyński, postaw ił wnioseK, poparty 
motywami prawnymi, żądający uchylenia uchwały, po ­
wziętej na poprzedniem  posiedzeniu, m ocą której to  
uchwały przyjęto resztę projektu ustawy prasowej en 
bloc bez dyskusyi, pom im o protestu kilku posiów. Ten 
wniosek prof- S tarzyńskiego odrzucono, poczerń 5 po­
słów, którzy głosowali za wnioskiem dra Starzyńskiego, 
opuściło salę obrad.

D zisiejsze posiedzenie.
W iedeń. (TBK.). Na początku posiedzenia prezy- 

det h r  V e t t e r  poświęcił gorące wspomnienie po ­
śm iertne śp. Górskiemu.

Hr. D z i e d u s z y c k i  i tow. wnieśli interpelacyę 
do kierownika min. Kolei z żądaniem  przedłożenia usta­
wy o nowych inwestycyach kolejowych.

Bazyli J a w o r s k i"  wniósł interpelacyę w sprawie 
założenia gimnazynm ruskiego w Brzeżanach. P rzystą­
piono do dyskusyi nad usiaw ą o Tow arzystwach z og ra­
niczoną poręką. ________

Z Ros)i i Zaboru.
W ykrycie bomb.

C hersoń. (Pet. Ag. t e l ) W ykryto tu w ul, G re­
ckiej fabrykę bomb. Znaleziono cztery gotow e i dzie­
więć nie napełnionych jeszcze m ateryalam i wybuchowy­
mi bomb. W związku z tern aresztow ano pewniego, nie­
daw no przybyłego tu żyda.

Zabicie strażnika.
Radom sk. (Tel. wl.) „W arszawski Dniewnik" do­

nosi; W czoraj wieczorem strzałam i z rewolweru niewia­
domi spraw cy zabili we wsi Didle starszego strażnika 
M iedwieckiego.

W olność prasy.
L óJż. (Tel. wl.) Nowy cenzor łódzki Petrow  wy­

dał okólnik do redakcyj pism, zabraniający pisania o  ka­
rach, aresztow aniach, zabójstwach, p-ojektach i rozpo­
rządzeniach rządowych, powołując się na sta re przepisy 
cenzuralne, których rzekom o nie odw ołano jeszcze i g ro ­
żąc poc.ągnięciem  redaKtorów do odpowiedzialności 
sądow ej.

O próżniona posada.
Petersburg. (TBK.). Wszyscy prokuratorow ie i pod- 

prukuratorow ie, którym  zaproponow ano zająć miejsce 
po prokuratorze sądu okręgow ego w Kaliszu, Kariatinie, 
odmówili, tłum acząc się niem ozebnością poddaw ania się 
rozporządzeniom  generał-gubei natorów .

K olonia polska w  Petersburgu.,
Petersburg, (Tel. pryw.) Pow stało  tu nowe to ­

w arzystwo p. t. „Salon polski'1; które ma na celu 
oprócz działalności filantropijnej także naukową.

D eputacya w łaścicieli szkół.
Petersburg. (Tel. pryw,) Przybyła tu deputacya 

polska złożona z dyrektorów  zakładów szkolnych, ko ­
rzystających z praw  szkół średnich rządowych, w celu 
porzynienia starań  u rządu o zezwolenie na wykłady 
w języku polskim.

S zkoły  p olsk ie na Litwie.
8 ia ły stok , (Tel. pryw.) Naczelnik kraju zaw iado-

Pu zansknieciu n-umury
W iec ogó lno -akudem ick i młodzieży poi ;kiei od ­

będzie się w piątek 23 bm. o godz. pól ao  8 wieczo­
rem w sali ,,G w iazdy1'. Na porządku dziennym: S ta­
nowisko młodzieży wobec ostatnich objawów fe-ęparaly- 
stycznej agTtacyi żydowskiej. Zapro-szenta na wiec pod­
pisane zostały szeregiem  nazwisk powszechnie znanych 
w życiu akadem ickiem.

E cha a w a n tu r  sanock ich . P rośba obrońcy a re ­
sztowanych podczas aw antur urządzonych dia niedopu­
szczenia odbycia się pikniku w kasynie w Sanoku, o 
wypuszczenie ich na wolną s to p ę — jak już donieśliśmy, 
została odrzucona przez izbę radną, która motywowała 
swą odm ow ę tern, że zachodzi obaw a ucieczki, wyklu­
czyła natom iast obaw ę koluzyi.

Przeciw  temu orzeczeniu wniosła sprzeciw tak 
obrona jak i p rokuratorya, a apelacya wniosła orzecze­
nie Izby radnej, uznając, że zachodzi również obaw a 
koluzyi.

Tak więc aresztow ani nie m ogą zostać wypuszcze­
ni na wolną stopę nawet za złożeniem kaucyi, co by­
łoby mozliwem, gdyby się utrzym ało orzeczenie Izby 
radnej, a wypuszczenie ewentualne może nastąpić dopie­
ro  po ukończeniu śledztwa.

Depesze handlowe z 21 b. m.
B u d a p e s z t ,  dma 21 lutego. Pszenica na kwie-

cień 1906.16'84 do I0'86, pszenica na październik 16-76 
do 16’78, Zyto r,a kwiecień 1906 1.T70 do 1372. Zyto na 
październik 13'36 <Jp 13\38. Owies na wiecień 1906 
1528 do 15'30. Owies na październik 12-50 do 12'52.
Kukurudza mai 1900 r. 13‘9u do 13 92 Kukurudza na
lipiec 14'0ó do 14'0a Kukurudza na wrzesień —•_
do —•—. Rzepak na sierpień 27.50 do 27*70.

(NB. Od 4 stycznia ceny a 100 kdogr.).
Oferty mierne.
Chęć mierna.
Usposobienie spokojne.
Pogoda: pocnniurno.
B e r i j a  2 ' lutego. O godz. 12 m. 30 tow ano no

Kredyty 211 —, Disconto Comandite 188'75.
Usposobienie słabe.

Wobec reformy wyborczej.
W i e c  p o l s k i  w Z b c  r o w i e.

Przeżyliśm y podniosłe chwile. N a kresach, jak się
wydawało, przeznaczonych n^ pastw ę rutenizacyi, obu­
dził się lud polski i wypowiedział się z zapałem  publi­
cznie, że odtąd stać będzie wiernie przy naroaowym  
sztandarze i nie dcpuści, aby prau 'a narodu naszego 
w tej części kraju doznać miały w pizyszłości 
uszczerbku.

Pom im o wrogiej kontragitacyi rusK.ch hajdamaków, 
zebrało śf& w dniu 18 bm. w Zborow ie na wiec półtora 
tysiąca Polaków , włościanie, miejscowi mieszczanie, jn_ 
teligencya i obyw atele ziemscy. W skład prezydyum yye. 
szli: p. Konrad Łuszczewski, właściciel dóbr, Jako prze­
wodniczący wiecu, p. Zubek, notaryusz, jako jego za­
stępca, sędzia p. Zaleski, jako sekretarz, p. P  Akow ski, 
właściciel dóbr, jako zastępca sekretarza, nadto dwaj 
włościanie, Jan Półtorak  z Brzozowicy i Fr. Laskowski 
z N estorow iec.

Ks. Michał Sztyrak ze Złoczowa w po wają- 
cych słowach mówi! o naszem położeniu w Galicyi 
wschodniej i o naszej misyi dzitjowej w tym kraju i wzy 
wał do zgody obie narodow ości. Gdyby jednakże 1U£] 
ruski uległ szatańskim  podszeptom  rozw ydrzonych agita­
torów , wyraził przekonanie, że lud polski zajmie tótedy 
obronne stanow isko i nie zezwoli na odebranie sobie 
przynależnych praw  Lud przyjął to  pi zem ówienit bu­
rzliwymi oklaskam i.

Akad. Zdzisław  Sm ółka ze Lwowa wyświetlił zebra­
nym znaczenie proieKtowanei przez rząd reform y wybor­
czej. O świadczywszy się za prawem głosow ania p0 - 
wszechnem, bezpoSrcdniem i tajnem, jako odpow iadają. 
cem duchowi czasu, wystąpił przeciw bezw zg lędn i ró­
wności tego prawa, które przedewszystk>em zwróci-oby 
się przeciwko nam . W skazawszy na upośledzenie Gali­
cyi pod względem ilości m andatów  poselskich na ko ­
rzyść Niemców, zapytał zebranych, czy dopuszczą, aby 
kosztem  naszym w yposażono Niem ców i Rusinów. N ie­
milknące g łosy : „N ie jesteśm y gorsi od Niem ców i Ru­
sinów, nie dam y się skrzywdzić" dowodziły, że lud poi 
ski poczuł się sobą.

P. Leon Laszkiewicz z Brodów, w dłuższem prze­
mówieniu zajął się kw estyą w yodrębnienia Galicyi i po ­
wołując się na dzieie naszego stosunku do Austryi, 
wskazywał dobitnie na przykładach upośledzenie nasze­
go kraju i wzywał obecnych do szerzenia idei sam o­
dzielności Galicyi w jak najszerszych w arstwach i żądania 
jak najszerszej autonomii.

Znany mówca ludowy p. Gruszecki,  ̂ swoiem pię­
knem, pełnem puetyckiego polotu przemówieniem, mó-. 
wiąc o miłości ziemi rodź innej, o ukochaniu polskiej1 
mowy porw ał tak  lud, że chwilami zdaw ało się, iż 
łkanie wybuchnie pośród zebranych O druchow o wydarł 
się jeden potężny głos z piersi chłopów po lsk ich : „Ży­
je Polska! jesteśm y Polakam i! Precz z  pomiędzy nas 
z mowa ruską 1“ U cucia przepełniające zacne pierś

A b o n am e n t na garderobę męską w 0-ciu klasach we- 
dług systemu angielskiego. a*P* p o 7 koron za 

sz tukę sprzedaje na reklam ę 1009 kam izelek  ang iel­
skich, zim owych, w iosennych, letnich i jesiennych. 

L w ów , ul. S ien k iew icza  5, (obok. H otelu G eorgea). cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 2148

azyn ubrań męzkićh



^ ( T W O P C L S K E • N r. 56  środa 21 latego 1906. 9

chłopa polskiego wyraził włościanin 2 Bzowicy, Jan 
Półtorak (jun.) wierszowanem przemówieniem.

Cisza nastąpiła przy odczytywaniu rezolucyj, po­
stawionych przez poprzednich mówców. Jednom yślnie 
uchwalono znaną rezolucyę stronnictw a narodow o-dem o- 
kratycznego w sprawie retorm y wyborczej z popraw ką 
\S. Sztyra.ca, iz „zebrani czynią rząd centralny odpo­
wiedzialnym za możliwe sm utne następstw a tego  proje- 

krn dla narodu polskiego we wschodniej G alicyi", tu ­
dzież rezolucyę, iąaa jąca  sam odzielności Galicyi

Rezolucyę postanow iono przesłać K^łu polskiemu 
w Wiedniu na ręce posła G ląbińskiego, tudzież zawia- 
lomiono telegraficznie o ich treści bar. G autscna,

N adto uchwalono na wniosek ks. Sztyraka rezo­
lucyę następującej tre śc i: Zebrani włościanie wyznania 
rzym .-katolickiego protestują stanow czo przeciwko nazy­
waniu ich Rusinami obrządku rzym .-katol. i ośw iadczają, 
>.e czują się z krwi i kości Polakam i i Polakam i na 
awsze pozostaną. Rezolucyę pow yższą przyjęło wśród 

gromkich oklasków.
Nadm ienić należy, że taki sam  wiec ruski z przed 

■Iku tygodni skończył się zupemym fiaskiem.

W i e c  p o l s k i .
ła ń c u t ,  18 lutego.

O dpył się tu dzisiaj wielki publiczny wiec, w któ- 
wm wzięła uuział ludność wiejska z całego powiatu 

inteligencya miejska, w liczbie około 1 .000 osob. 
V ielka sala Sokoła była o  godz. 2 giej szczelnie zapeł- 
iona.

P o  zagajeniu przez ks. Z a u d e r e r a  w ybrano na 
propozycye jeonego z włościan, przyjętą przez aklam a- 
c /ę , przewodniczącym p. posła Ż a r d e c k i e . g o ,  zast. 
m arszałka powiatu, cieszącego się z powodu niestrudzo­
nej pracy obywatelskiej ogrom nym  mirem także wśród 
ititlu.

Sprawę reformy wyborczej referow ał p. S t r o ń s k i  
; Lwowa. Ludność powiatu łańcuckiego bardzo żywo 

i bardzo skrajnie rozbudzona jest dzisiaj w kierunku 
żądania jak naiszerszej reform y w y b o rcze j, równocześnie 
jednak, nie ulegając zaślepieniu, z przytakiwaniem  przyj­
mowała wywody, że projekt rządowy nie odpow iada 
naszym narodow ym  prawom  i interesom , że Polakom  
musi być przyznana słuszna przewaga poselska a 1 ,600 .000  
ludności polskiej na wschodzie, znajdującej się w mniej­
szości w każdym z osobna okręgu, musi otrzym ać na­
leżne przedsiaw icielstw o — (szczególnie podkreślano 
przytakiwaniem  słuszność system u proporcyonalnego) —  
że z drugiej strony kraj powinien otrzym ać liczbę po­
słów, odpow iadającą liczbie ludności.

Spraw ę usamodzielnienia kraju referował p. di 
B a t t a g l i a  ze Lwowa W przemówieniu póltoragodzin- 
nein, pełnern przekonywującej siły i wyrazistych przy­
kładów i argum entów oraz szerokich widoków polity- 
cznycn w związKu z naszem położeniem  w innych zabo­
rach.

N astępnie przemawiał p. dr. D r o b n e r ,  adw okat 
z Krakowa, wysłannik socyalistyczny, jeden z wybitniej­
szych ich agitatorów . O dnośnie do samej reform y wy­
borczej pow tórzył z dziwną otw artością pogląd p. D a­
szyńskiego, zdum iewająco grzeczny i układny wobec 
rządu i stronnictw  niemieckich, czeskich i innych, pogląd, 
że dla nas jest rzeczą obojętną, czy otrzym am y więcej 
mandatów czy r.ie A co ao  równości prawa głosow a­
nia, p. D robner, z głęhoką p rosto tą  ducha i sądu, za­
dowolił się fo rm u łą : wszak co jest równe, to  jest sp ra­
w iedliwe; różni, ę między rów nością prawa głosowania, 
któraby dala mn ej licznej, nie mówią; o  innych rzeczach, 
ludności ruskiej przewagę poselską z kraju, a spraw ie­
dliwością —-wykazał natychm iast w odpowiedzi krótkiej 
i dopitriej ks. S i a r a ż K rasnego. Z największą może 
plaskością argum entacji' - nadużywaniem perfidnem wiel­
kich i świętych ideałów, mówił p. D robner o usam odziel­
nieniu kraju : my nie chcemy w yodrębnienia Galicyi, bo 
to dla nas za mało, gdyż my chcemy jedynie niepodle­
głej Polski.

jednakow oż głównie zajmował się p. D r o b n e r  
innemi rzeczami. Ułatwi! sobie znakomicie zadanie, m ó­
wiąc o pańszczyźnie i indcnmizacyi, u propinacyi, o pa­
nach, którzy w karty grają, czem łatw o było pozyskać 
aplauz zgrc madzonych, aby go potem wyzyskać na rzec- 
czteroprzym iotnikow ego prawa glosowania.

Zbijał te  wywody i postronne wycieczki p. Stroń 
ski. P G robner tw ierdził, że on tylko, socyalista, ma 
odw agę śm iało i otw arcie stanąć przed ludem ze swym 
program em ; a wszak/.e socyaliści, gdy stają przed lu­
dem. nic mu nie m ówią no. o tern, że program  ich 
obejmuje zniesienie własności prywatnej (interesujące było 
poruszenie wśród ludu, gdy p. D robner, zapytany o to  
wprost w ciągu przemówienia przez p. S trońskiego, nie 
mógł zaprzeczyć). P. D ropner nazywał wszystkich po ­
słów posłów polsKich dzisiejszych fagasam i kom uś słu­
żącymi, a  tymczasem faktem jest, że wszyscy posłowie 
polscy, nawet ludowcy, mają odrębne własne grupy, a 
tylko jeden p. Daszyński idzie na pasku ogólno-austrya- 
ckiej partyi socyaiistycznej. P. D robner zarzucał naro 
dowei dem okracyi nieczysty stosunek do zaborców , a 
tymczasem faktem jest, że socyaliści polscy biorą sub- 
wencyę od niemieckich i pruskich socyalistów  (znowu 
ogrom ne poruszenie wśród ludu, gdy p. D robner, zapy­
tany, musiał odpow iedzieć: t a k !). P. D robner zarzuca 
dem okracvi narodowej, ;>e ludem się nie zajmuie i że 
w Królestwie lud na m anowce p ro w ad z i; a  tymczasem 
aem okracya narodowa jest w zaborze rosyjskim i pru­
skim oparta p.zedewszystkiem  na ludzie, a w łaśnie so ­
cyaliści naigrawali się przez cały czas z roboty  gminnej 
jako śmiesznej, a tylkw w swych m anifestacyach miej­
skich widzieli poważną pracę. P. D robner oburzył się, 
gdy mu ktoś k z knąl, że socyaliści nie sami ropili re-

wolucyę, ale pchali na nią ludność bezbronną, sam i zby­
tnio się nie nadstawiając, a tymczasem sam p. D aszyń­
ski cynicznie powiedział w Krakowie po jednej rzezi i 
obławie, że strat wielkich niema, bo żadnego „szczu­
paka “, tj. przywódcy socyalistycznego nie dostano Na 
stępnie odparte zostały wywody p. D robnera co do re­
form y wyborczej i przeciw usamodzielnieniu kraju.

Postaw iono wniosek, aby przejść do głosow ania, 
czemu sprzeciwiał się p. D robner, chociaż jasną rzeczą 
było, że wiecu włościańskiego, który iuż i tak potrw ał 
aż do światła iamp, dłużej przeciągać nie można. Z g ro ­
m adzenie przyjęło wniosek, aby głosow ano, a następnie 
ogrom ną większością (80 prc.) uchwaliło re/o lucye w 
myśl wywodów referentów , poczem odśpiew ano „Jeszcze 
Polska nie zginęła" i „Boże coś P o lskę".

W i e c  p o l s k i  w M e d u s z e .
Z inieyatywy p Stanisława Pieniążka, dzierżawcy 

dóbr ziemskich i kilku wyoitnych gospodarzy miejsco­
w ych: K. i F. Wierzbickich, K. Bilińskiego i Leszczyń­
skiego ''dDyt się dn, 18 bm. w Medusze, w pow. sta ­
nisławowskim wiec polski, przy bardzo licznym w sp ó ł­
udziale miejscowych gospodarzy Polaków  i Rusinów. Na 
wiec przybyły poiskie delegacye z poblizkicn powiatów, 
a m ianowicie: z Hnilcza, D ryszczowa, Panow ie i Horo- 
źanki w pow. podhaieckirn i z Bulszowa, Konkolnik, 
S łobody, Bołszowiec w powiecie rohatyńsKim,
i z wsi powiatu stan isław ow sk iego : z Kończak,
M aryam pola, W ołczkowa i Tustania. Licznie stosunkowo 
zebrała się także ludność ruska tak  miejscowa, jak 
i z wymienionych miejscowości, stawiła się także inteli­
gencya halicka i okoiiczni ziemianie.

Poniew aż bardzo znacznej liczby ludu polskiego i 
ruskiego (przeszło 700 osób) w źaanym  lokalu pom ie­
ścić nie było można, przeto wiec odbył się pod golem 
niebem.

Zebranie zagaił wobec kom isarza starostw a p P o ­
tockiego k s . G ąsiorow ski, dziekan z  Konkolnik, w yja­
śniając cel wiecu i konstatując zwołanie go zgodnie
z przepisam i ustawy. Przewodniczącym  w ybrano ks. Gą- 
siorow skiego, zastępcą p. W ierzbickiego z Meduchy.

Pierwszy zabrał glos u legat stanisławowskiej Pol. 
Organizacyi Narodowej, p. Poschinger, reterujac spraw ę 
reform y wyborczej. Przedstaw ił wyczerpująco jej dodatnie 
i ujemne strony i wykazał niebezpieczeństwo, jakie gro­
zi Polakom  we wschodniej części kraju, na wypadek, 
gdyby narodow ych im eresów  naszych należycie nie za­
bezpieczono. W końcu wezwał referent obecnych P ola­
ków i Rusinów, ażeby nie ograniczali się jedynie na 
wysłuchaniu referatów  i uchwaleniu rezolucyi, lecz, aby 
przeciwdziałali szkodliwej agitacyi niesumiennych jedno­
stek, które pod pokryw ką agitacyi za reform ą wybór 
cza szerzą waśń i nienawiść między Polakam i i Rusina- 
nami i podburzają Rusinów, obiecując im lasy, pastw i­
ska i grunty aworsKie.

Drugi referat o sam odzielności Galicyi wygłosił 
dr. Seidler ze Stanisław ow a. W jasnem i przystępnem 
przem ówieniu wyjaśnił zebranym , jaki jes+ cel w dążeniu 
do usam odziellnienia kraju i jaką korzyść odnieść mają 
obydw a narody, zamieszkujące wschodnią część kraiu. 
Znaczną liczbę Rusinów, którzy już na wielu ruskich 
wiecach uczestniczyli, przekonał dr. Seidler zupełnie rak, 
że nietylko nie oponowali przedstaw ionym  rezolucyom , 
postaw ionym  w duchu stronnictwa dem okratyczno-naro- 
dow ego, ale także, po poddaniu ich przez przewodni­
czącego pod głosow anie, za niemi się oświadczyli.

Wiec zakończył się odśpiewaniem  polskich pieśni, 
przez miejscową młodzież obojga pici.

Po wiecu zaprosili członkowie miejscowej Czytelni 
T . S. L. obydwu delegatów  Pol. O rg. nar. i zam iejsco­
wych gości do lokalu Czytelni, gdzie dr. Seidler w yg ło ­
sił wykład o  oDecnych stosunkach w Królestwie pol- 
skiem. k lo rego wszyscy wysłuchali z wielkiem zajęciem.

Na wiecu i na wykładzie byli obecni i miejscowi 
żydzi, którym  tak, jak i Rusinom, zaim ponow ała p o ­
w aga i spokói, jakie panowały podczas wiecu. Z rozu­
mieli tę różnicę, jaka tkwi między podburzaniem  jednych 
na drugich, przeplatanych okrzykami : riańba ! na h a k ! 
na pohybel!, — a spokojnem wzywaniem do wspólnej 
zgodnej pracy i wzajemnej wyrozumiałości.

Polska O rg. nar. po porozum ieniu się z obyw a­
telstwem rozpoczyna aucyę przeciwną akcyi przywódców 
ruskich, —  wiec w M edusze jest jej bardzo szczęśhwym 
początkiem . Niebawem odbędą się dalsze w iece: w Ma- 
ryam polu, KończaKacii starych, Eyścu, poczem działal­
ność wiecowa przeniesie się w zachodnią część po­
wiatu. w.

D a l s z e  w ie c e  p o l s K i e  w P  r z  e m y ś l a  ń s k i e  m.

P o  wiecu w Przem yślanach i w W yźnianach pizyszła. 
kolej na Glimany i Dunajów.

W Glinianach w sobotę 17 bm. popołudniu za­
pełniła się szczelnie sala Czytelni polskiej, grom adząc 
m iejscową inteligencyę i około 300  włościan z sąsie­
dnich wsi. Sam o m iasto, jako praw ie całkiem ruskie, 
niewielu dostarczyło  wiecowników. Wiec zagaił sędzia 
p. Janko, k tórego  też pow ołano do Drezydvum wraz 
z gospodarzem  Krzemieniem z Zadw órza. Spraw ę re ­
form y przedstawił p. Panek, o potrzebie udziału du­
chowieństwa referow ał ks. W esoliński, zakończył pię­
knem przemówieniem dr. M endlowski, na tem at: czy
Polska to  znaczy pańszczyzna. O pow iedział on w szyst­
kie usiłowania nasze czasów porozbiorow ych, celem 
w ywalczenia wolności politycznej dla narodu, a w olno­
ści społecznej dla ludu wiejskiego. Wszystkim przem ó­
wieniom tow arzyszyły huczne oklaski, Rezolucyę w du­
chu stronnictw a dem okratyczno-narodow ego o reform ie 
wyborczej i sam odzielności Galicyi pra*jęto jednomyślnie 
poczem odśpiew ano hymny polskie. D ługo po zam knię­

ciu wiecu brzm iały c o s  jeczcae na sali zakoocm ne W*r
srnw ianką i Pieśnią o Wiśle.

Podobny przebieg miał wiec paraFainy w Duna- 
jowie. W dawnym zam ku arcybiskupim zebrało  się kolo  
5 setek włościan i przez trzy godziny w śród gorąca 
w sali słuchali w skupieniu referentów  p. Panka i ks. 
Wesol ińskiego. P o  nich przemówił p, Małaczyński msp. 
pod. z Przem yślan o p o trzeb ie ' pielęgnowania polskie1 
mowy 1 polskiego ducha narodow ego, ks. Sołtys o  wab 
ce, jaką wydali polskości radykali ruscy, nawołując przy- 
tem do zgodv braterskiej z Rusinami i gospodarz Z a ­
mojski o potrzebie zgody i jedności wszystkich stanów 
polskich. Rezolucye w spraw ie zabezpieczenia przy re ­
form ie wyborczej interesów kraju i ludności polskiej 
i sam odzielności Galicyi przyjęto je Juojlośnie.

A na wiecu tym było dużo ludu ruskiego, około 
30 proc. wszystkich. Wiec odbył się pud przewodni­
ctwem miejscowego proboszcza ks wan. U ojnarowieza, 
w prezyayum  zasiadał też włościanin Babicz. P o  wiecu 
odśpiew ano wieniec pieśni polskich, przyczem prym 
wiedli m ieszczanie dunaiowscy.

N astrój obu wieców był poważny i me pozostaną 
one bez dużego wpływu na polityczne 1 narodow e uświa­
dom ienia ludności polskiej.

Na wiec w Glinianach nie przybyło tyle ludu, ile 
się go  spodziew ano, gdyż jakieś złe auchy rozszerza­
ły po wsiach p o g ło sk ę , że wiec został odłożony.

P a n  p o s e ł  p r z e d  w y b o r c a m i ,
N aw arya, 12 lutego.

N a dzień 11 lutego poseł lwowskiej ziemi p. Ei - 
nest B reiter zwołał wiec do N aw aryi w sprawie refor­
my wyborczej. Nic dziwnego, wszak zbliżają się w ybo­
ry. Pan poseł był pewny siebie, bo przed sześciu laty 
łam ano w N awaryi kości jego przeciwnikom. Nie spo ­
dziewał się, że lud umie oceniać trafnie w artość jedno­
stek i że ocenił już, także w artość i działalność swego 
„w ybrańca".

Ci sami wyborcy, którzy przed sześciu laty pa 
trzah z zadowoleniem , jak zgraja rzezimieszków, sto ją­
cych na żołdzie p. Breitra, rzuciła się ns inżyniera Mo- 
kłowskiego, oczekiwali w najwyźszem oburzeniu rozpo­
częcia się wiecu, aby „w dosadny sposób" dać odczuć 
p. Breitrowi, co o nim myślą N iestety, nawet sali nie 
chciał nikt p. posłowi z V kuryi wynająć.

50 koron ofiarowywał p poseł żydowi za salę, 
ale spotkał się z niespodziew aną odm ow ą. „My nie 
chcemy tu Rusina" —  brzm iała odpowiedź żyda. Chcąc 
nie chcąc, musiał p. poseł opuścić niewdzięcznych wy­
borców , żegnany św istam i i przekleństwam i zebianych 
na rynku. Tak to  kopie lud polski kam eleonów  narodo­
wych i politycznych. Podobna odpraw a spotkała go  te 
go sam ego dnia w sąsiedniej Glinnie.

W ieczorem odbyło  się zebranie w Kotku rolni 
czem. W przepełnionej sali przewodniczył miejscowy 
proboszcz rzym sko-kat. Spraw ę reform y wyborczej refe­
rował p. M arcinek. Kwestyę wyodrębnienia uaiicy i p. Ja ­
siński. Z ebrari, z zapałem oświadczyli się za rezolucya- 
mi uchwalanemi w całym kraju. Nic nie pom ogły aw an­
turnicze argum enty zbłąkanego ludowca p, Knoblocha —  
zdrow y instynkt ludu polskiego umiał ocenić również 
i hasła i ludzi z „Przyjaciela L uau".

Dział- ekonomiczny.
Bank rolniczy w e L w ow ie.

Lwów ania 21 lutego.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W a l u t a  k o  o n o w a .
Pszenica gotowa od 7'90 ao rlO, pszenica na 

terminy 0-— do Żvto gotowe 5'70 ao 590, żyto na 
term ina 0'— do 0'—. Owies ooroczny gotowy 6‘40 do 
6'6'J, Owies ooroczny na term ina 0 '— do 0'—.’ Jęczmień 

astewny 6'— ao 6'20, jeczmien browarniany od 6'60 
'—. Rzepak nowy 13'— do i3 25. Lnianka 0 '— dó Cr—.Grocn 

pastew nr T — ao 7'50, gróbii do gotowania S'50 do 10'—, 
Wyka 9’25 ao 10'—. Booik o n i1 do ó'70. h reczka ■— 
do — . Kukurućza nowa 0‘— co 0'— kukuruaza stara 
—'’ d o —•—. Chmiel now;. za 56 kito -  -  do —|—, chmiel 
s tan  za 5 6  kho — ao —. Koniczyna czerwona 45 — 
do 60'—, koniczyna biała 45*— co 60, koniczyna szwedzka 
68'-- do 78’— Tym otki 22 — do 2 T - .

Spirytus .parnas Tarnopoi za 100 iitr. gotowy od33 2o 
do 33'a0, spirytus paritas Tarnopol na termin) —'— ou 
—'—, spirytus Daritas Tarnoool ekskontvRgentowan> 19'75 
do 20-25

Usposobienie słabe, ruch ograniczony.

K rakow ski targ na bydło.
K r a k ó w , dnia 2u lutego. (Komunikat miejskiej ota- 

tralnej targowic.' ra  bydło w Krakowie). Ma wczorajszy 
targ spędzono: a; bydła rogatego rosłego 58 sztuk, bl ja- 
łow nika 25 szt., c) cieląt 242 szt., d) owiec i kóz 7 szt. 
e) nierogacizny 280 szt. - razem 032 sztuk

Woły z paszy po 70 do 76 kor., woły opasowe 
sztuka po — do — kor. krowy po 70 do 79 k., ^uhaje 
po 72 do 82 kor., cieie.ta po 74—94 kor. za jtden  cetnar 
metr. żywej wagi.

Cielęta na ziuki po 30 do 42 kor., nierogacizną tu­
czną po 108 do 115 kor. za 1 cetnar metr.żywej wagi, nie­
rogaciznę tuczną po 136 do 146 kor. za jeden cetnar metr. 
rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła rogategc 
cielą! i nierogacizny 576 sztuk, na eksport bydła rc ategv 
26 sztuk, nierogacizny 30 sztuk, pozostało do iu g ieg o  
targu — sztuk.

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej.
2  mieisuiei centralnej targowicy na b /u ło  w K rak jw ir

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Jó z e f  Z iem bińsk i.
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10 , S ŁO W O  PO LSK IE" N r. 86 środa 21 lutego 1906,

Dział ogłoszeń „Popierajmy prze­
mysł krajowy* wycnodzi 2 razy  
tygodniowo (2ó ra z y  kwartalnie). 
P r .edpłata kwartalna za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 3 Korony. |

J
PRZEMYSŁ K M J O K Y t

©<£fcOSZEWlA Z B IO R O W A  „S Ł O W A  E O L S K IE G O * 4

Zamówienia do działu „Popierajmy 
przemysł krajowcy" przyjmuje wy- 
łącznie Administracva Słowa Pol­
skiego względnie biuro rekiainy 
wyrobów krajowych we Lwowie.

Mięso znacznie podrożało
ale BULION zawsze po cenie 10, 12. 15 i 20 kor. z a l  klg.

Pasztet z gęsich, wątróbekO  * *
puszka 1 funtowa 3 kor., z truflami -A kor.

Pasztet wypiekarty kach° funtowych
krążek funtowy po 2 korony.

Owoce kandyzowane
świeże, przewyborne funt 2 kor.

TUT TT" T  TT* mieszane korniszony śliczne słoiki po
-*■ J-J-V J—i i—. 90 hal. i P45 koron.

vVoda kolońska
nie różniąca się od prawdziwej, po k. 2'80, ogromne flaszki 

po 1 '50 k. i 75 hal.
JT tH J ' na konie wełniane nie do zniszczenia,

BEi sztuka 13 koron.
po leca: 692

„ v ó r  Ł i Ł p s ^ j d s ,  B r z e ż a n y .

" T E A T R  M IE jSK I w e LW O W IE.

We środę dnia 21 lutego 1906.

OTarząd pasieki ANYON1E- 
GO KRAiNSKibGO w 

Jezierzanach ad Czortków 
Wysyła w Każdej porze roku 
MIÓD lipcowy przaśny praw

Do nabycia w aptekach.
dziwy w 5 klg. blaszankach 
(v.szystko optatnie) pa cenie 
6 koron 50 halerzy.— Wysyła 
również odszczegóinione na -ził. m m  F*®
kitk , wystawach /mia&y pitne 
jak : kasztelański panieński, 
królewski i miody owocowe, 
jak : wiśn.ak, deremaK, mali' 
niak, poziomczak, gruszniak, 
winogroniak, porzeczniak itp. 
w 5 klg. blaszankach od kw o- 
ty 6 Kor- 40 hal. do 6 koron 
80 hal. (wszystko opłatniej.
Cennik na żądepie bezpłatnie 
i franco. ' 696

Sziunzne Wody miueralnB i lemm
polecone i pod kontrolą Kormsyi Przemysłowej Towarzy* 

stwa Lekarskiego lwowskiego — wyrabia i poleca
FABRYKA W ODY SO DO W EJ —  —  —- —

i NAPO JO W MUSUJĄCYCH

ZD H O W IE” uiur*SV£ , «.
694 Nr. telefonu 5

Fabryki papieru maszynowego

Braci Fiałkowskich
w Białej — Ozańcu — Bielszu 
wArabiają Wszelkie gatunki pa 
r.iei-u urukowesro. kancelaryj­
nego, koneeptow etro, koloro­
wego itp. Dostarczają papier 

i gazetowy cła: Czasu, Gazety
Lwowski e. )  Olosu narodu,

,9%  fefc & i &C‘ @  i-P i> fe e ib lM ia . N o w e j  R e f o r m  v
®  W  ®  U f O  ®  w  j 86 w=>. P o lsk iego  i w . t. 697 

S8S8S3BB S 8B g ? Ł a3 jJg am Ł B Ł i 7. j tg£3l

Rok założenia 1789. 
Jedyna kiajottafaduj »»

Świec woskowych
F ry d e r y k  S d iu h u th  i S p .

Lw ów, R y n ek  48 
poleca: bwiece woskowe bia­
łe i malowane. — Kwiaty do 
świec. -- Masę woskową do 
zapuszczania podłóg. 371

Drukarnia
teeotipia

wa Polski

O w  OC
k o m e d y a  w 3 ak tac h  R oberta  B racco . —  P rz ek ła d  

Z y g m u n ta  S a rn e c k ie g o .

Początek o goazinie 7 wieczór.

C o io s s e n m Hermanów — Od 16 lutego: 
G. M. Eb.ahfms, 4 indyjscy fa­

kirzy. — Brothers Jakoblew, jazd i p iem eira na -cv. erfieb 
po wewnętrznych ścian: h kosza. — W ielkie wyścigi w A u- 
tauil, wspaniały obraz Dedrophonu. -  Primadonna w są- 
dz.e, opertka. — W niedzielę i święta 2 przedstawienia: o 
4 i 8. B'lety wcześniej do nabycia v\ biurze dzienn. Plohrtaj 
ul. Karola Ludwika 9. 1897

V . Z w yczajn e

ZGROMADZENIE OGOLNE
członków

Galicyjskiej Kasy Zaliczkowej
w e  L w o w i e ,

Stowarzyszenia zarejestrowanego z  ogran.czoną peręką
odbędzie się

dnia 9 m arca 1906  r. o godz. 6 wieczorem
w sali Izby handlowej i przemy$K

(plac Halicki 1. 10)
z następującym DOiządkiem dziennym :

1. Odczytanie protokołu z  ostatniego Zgromadzenia 
ogólnego.

2. Sprawozdanie DyreKcyi i Rady nadzorczej z czyn­
ności za i ok 1905.

3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
4. Zmiana statutu.
5. Wybór trzech członków Rady nadzorczej.
ó. Wybór Komisyi rewizyjnej. 2233
7. Wnioski członków
Gdyby się okazał brak kompletu, wymaganego § 27 

statutu, w takim razie odbędzie się tego samego dnia o g. 
7 wieczorem w tym sarnym lokalu ponowne Zgromadzenie 
ogólne, które już bez względu na liczbę obecnych członków 
puweźmie uchwały prawomocne.

We Lwowie, dnia 20 lutego 1906 r.

Rada nadzorcza:
Dr. Michał Wasung 

sekretarz.
Aleksander Cetritz. 

przewodniczący.

mm

Kawiarnia Amerykan.s&a
przy uucy i rseeiego Maja fi 11.

Początek 
1382

ćodziermie KONCERT muzyki wojskowej. — 
o godzinie 9 wieczór.

DEPENDANCE

H o te l  B r is to l  I p, Igair rozmaitości,
W ystęp najlepszych sił artystycznych. — Codziennie 2 

nowe sensacyjne komedve_ 1381

G rand  Restau raoyar 1 piętro
w pasażu liuusmana, codziennie 

jKJT I r c n c e r t a  I s u r p e li  ~-y c- a r isŁ c ie j  ~3tSS 
początek o godz. 7 wieez. — W'stęp wolny. 2043

IM  II  Id*
W y k o n y t c a :  D ziennik i,
C zasop ism a, D zie ła , 11 u- 
s tr a ry e ,  B ro szu ry , Ćep.niki, 
w szelk ie  d ruk i d la  handlu , 
p rzem y słu  i ro ln ic tw a w n u j- 
k ró tszy m  czas ie  po nmżli- 

w itr  n iskich  cenach.

W yjątkow e zn iżen ie  ceny dia p re n u m e ra to ró w

„S tów a Polskiego*1.

U ćało się nam  uzyskać znaczną zn iżkę cen y  
w span ia łe j h e lio g raw u ry  z obraza

G ltO T T U E l
«„ P O C H Ó D  H A  S Y B I R

Obiazy te, wielkości 9 d ^ i ó 0  ctm., dostarczać możemy na­
szym P. T. Prenum eratorom  po wyjątkowo nizkiej cenie 
koron 3 za sztukę, zamiast ceny sprzedażnej koron 8. 
Zamiejscowi abonenci zechcą dołączyć na opakowanie i por­

to pocztowe 75 halerzy.

I . i t
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W o b e c  faktu, że  tu i ó w d z ie  podrabiają  
w yrabiany  przezem nie  przez d łu g ie  lata

HAYA puder antiseptyezny
<S3st nai<ymo'6'4'l i^ l i  d s i e e i

naśladując łudząco formę pudełka i kolory opakowania, zwracam 
uwagę na zarejestrowana, markę ochronną, etykietę i opai\Owanle

mego wyrobu. ‘

E j.lA  pacto antiseptyczaty
s p r z e d a je  s ię  ty lk o  w o ry g in a ln y c h  p u d e lk a c h  po 70  h a l . ,

wedle um ieszczonego tu wzoru.

Puder sprzedawany w pakietach lub woreczkach jest 
bezwarunkowo f a l s y f i k a i e m .

H a y ®  m y d l * *  dla niemowląt i dzieci
n ie z ró w n a n e  i n iezb ęd n e  d ia hygieny  dzieci. S z tu k a  70 hal.

Do nabicia we wszystkich aptekach i dfugueryach.
S k l s f c d  w y s . y i k o r c j :  2120

2  W8F* M say, aptekarz **WĘi
mm  c .  k .  c l o s l c i w c a  n a d w o r n y .

(9|Pa UB lilii i?PH ttB lim lilii e!SI99N!iilll^
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S ir o lin a
Podnosi taknienie i ciężar ciała, usu­
wa kaszel, odpluwanie, nocne poty.

i s ^ z E s m z  t u  m m m zm zm a t

W chorobach płuc, katarach, krztuścu, zctzach
infiuenzy

zapisu je ją  codzienn ie  , . ie ia  p ro fe so ró w  i L-karzy.

Z pow odu n arzu can ia  lichych 
naś ladow nic tw  —  p r o s i m y  ż ą d a ć  z a w s z e r  

o r y g i n a ł n e i j o  o p a h o n ‘c in ia  „ H o rh r" .
92A

aaasBaa

Do nabycia na zlecenie lekarza 
w aptekach po k. 4 — za flaszkę.Fi HOFFVANN'LA Uor\UUC<>-

H m .,3  fiejffi ( IS z w a j e a r y n  j.
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W yjaśn ień  do  y ca ący eh  d joftaytC . I
ud z ie lą  .y a  „S lję r ii P u l - . ^
o trz y m a n iu  r - a r t t .  w o c w o u s j .ia  u i  K I -W *

Z tło a ie n Ł . jr»(t«rn» '})■£ m o ' j  ’.y!Ko za  o k iz a -  '
niem kwitu aa trasera;. 1

Z gto*zeń  re too ...endow srn rcn  n ic  n rz y n a u je  si^ . 1

,!u saaEr im i: „łtorespoMdmtki kneratowr*; 
ea&easbk. Je tv t»a t vszyst!cich fciura :Łi 
ozjeonŁC . i » wvęk»rych trafikach. Ogłouei la 
tu““  en Cmtiu rn i inseratowemi,

be—. łoca-nie zostaną umieszczone.
azuułjat. „Słowa P a— leg r

kyohewanis i nauka
KO»" -------- ------—"— —

U czenice uczęszczające ”do 
zakładów naukowych znaj­

dą najlepsze umieszczenie w 
internacie przy ul. Łyczakow­
skiej 1. 2Ł________  2198

N i e m k a  poszukuje lekcyj 
konwersacyi lub gry na 

c., trze w przedpoł. godzinach 
ul, Słowackiego 5, II p. 2113

Uczenica szkoły rzeźbiar­
skiej w Zakopanem udzie­

la lekcyi rzeźby we Lwowie 
ul. Bema 1. 21 1. p. drzwi na 
prawo. 2095
CEwiefny mandolinista, uczeń 

VII gimn. udziela lekcyi 
gry na mandolinie. Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem : Hen- 
rvi. Kassaia, ul Dwernickiego 
!. 20. 1730

Rutynowana nauczycielka, 
przygotowującą do wszy- 

s.kich ,.ias, władająca języka­
mi polskim, niemieckim, fran­
cuskim i rosyjskim poszukuje 
posady. Zgl szenia do Adm. 
pod ,S.' 2245

C elu jący  uczeń VI: klasy
1 gimnaz. poszukuje lekcyi. 

Łaskawe zgioszenia ul. Dwer­
nickiego nr. 20, I p , Kassaia.

1729
"p e c h n ik  (w. moj.) poszuku- 
-*■ le lekcyi na prowincyi. 

Zgłoszenia posi.-rest. H. CH
Lw ów. ______ 2253
■p^auczycielkę muzykalną z 
— » sonw ersacyą francuską, 
niemiecką, z dobrymi świade­
ctwami, poleca Biuro Niem- 
czynowskiej,Lwów, Rynek 12a.

2237

Posady poszukiwane
jjSfX andydat notaryalny, 
-ł®®- uzdolniony do substy- 
tucyi, b.eQły w sprawach 
spornych, poszukuje substy- 
tucyi notaryatu, ewentualnie 
stałej posady kandydata no­
taryatu lub koncypientu adwo­
katur^ Zgloszer.ia p o i adre­
sem E. Z post.-rest. Dobro- 
mil. 2112

MBS*

k o ro n  ' W]?cej otia-
raję dyskretnie za 

lO ś re d n ic tw u  wyrobienia po- 
ady rząd :y, ekonom a. Adre- 
ować „Energiczny" poczta 
)ssowce. Z214

y, energiczny, bezdzie­
tny ekonom, z długo­

letnią praktyką z zachodniej 
Galicyi, poszukuje od marca 
posauy rządcy, ekonom a lub 
kontrolora. Zgłoszenia „Eku- 
nom“ poczta Ossowce 2213

T T  k o tu  m lat 35, z szkołą 
-1—1 rolniczą i kilkunastoletnią 
praktyką w większych ma­
jątkach poszukuje posady na/ 
ord) naryę lub pu kaWalersku. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza 
się nadsyłać pod S. S. poste- 
rest. Krzywcza nad Sanem. 
  2200

F an -a  z 8 klasą, egzaminem 
rach. ptństw. i buchalteryj- 

nym, z rudnem pismem, pi.zą- 
ca biegle na maszynie poszu­
kuje posady. Zgłoszenia do 
Administracyi „Słowa Polskie­
go" ped M- D. 64. 2081

P anna, izraemka, z ukoń­
czona 0-tą klasą gimna- 

zya!pą szuka miejsc; w apte­
ce do praktyki. Łaskawe wy­
jaśnienia udzieli z grzeczności 
WPan Alfred Weiss api ukarz 
w Bochni. 2071

M łoda panna szuka posady 
za gospodynię zna się 

na kuchni póst.-rest. „Kazia", 
Lw ów. 2115

Zdolny o p era to r tak w zdję­
ciach jak i wszelkich rc- 

produkcyach, powiększeniach 
br. oraz retuszy, powiększeń, 
piatynotypii, negatywów, pra­
cował w pierwszorzędnych 
zakładach .. Wiedniu Neu- 
st„dr Bielsku, Warszawie, Ło­
dzi, Krakowie, Czerniowcach 
i Lwowie poszukuje od m ar­
ca stałej posady Referencye 
i próby do dyspozycyi. Ł a­
skawe zgłoszenia: Sylw ery
Kościelecki, Kraków, opera­
tor, atelier Mien, K opernkaS .

2173

Leśnik rachmistrz buchal­
ter z egzaminami rządo­

wymi i szkołą lasowrą, obe­
znany gruntownie z każdą 
gałęzią (lat 34, żonaty oez- 
dzietny) przyjmie posadę kon­
tro lora msow ego, rachunko­
wego buchaltera, w większym 
skarbie, każdego czasu. Ooe- 
znany z korcspondencyą pol­
ską i niemiecką. z.amiło\van> 
w prowadzeniu kultur leśnych, 
może niemi kierować. Obej­
mie również posadę leśnicze­
go, rewirowego. Łaskawe 
zgłoszenia W. h  Kraków, ul 
Batorego 22, oficyny na lewo, 
Ii r  2211

Gorzelnik  Poznanczyk ka­
waler, lat 36, ź 16 letnią 

praktyką, obznajomiony prze­
ważnie "7. aparatami ciąglemi 
i rafineryą spirytusu poszuku­
je posady zaraz jako gorzcl- 
nik, ewentualnie może przyjąć 
stosowne zajęcie w r-afineryi 
spirytusu. Łaskawe zgłoszenia 
Tadeusz Rostkowicz, Lwów, 
ul. Zyblikiewicza 4a. 2215
-^ łu z ą c y  w sue wieku, wła­

dający jeżykiem polsl im, 
ruskim niemieckim i czeskim, 
poszukuje posady tylko do 
wolnych panów. Zgłoszenia 
do Admin. Słowa pul. pod A. 
C. 2134 -

Buchalte rka pisząca na ma­
szynie, z ład n em ' pismem 

poszukuje zajęcia. „Pilna"
Adm. Słowa ] ol. 2137

O soba młoda poszukuje za­
jęcia jako towarzyszka do 

starszej osoby lub do star­
szych dzieci. Mogłabym uuzie- 
lać początków gry na forte­
pianie. Poste-restante P ra­
ca" Lwów. 7i68

Magister farmacyi ruty no- 
wany poszukuje posady. 

„Magister" Tarnopol, poste- 
S s t. 2118

p is a rz a  ekonom,cznego z 
dłuzszą praktyką, na w ikt, 

przyjmie. Odpisy ś"  iaf|ectw 
potrzebne. Zarząd dóbr Wierz - 
bowce p. Horodenka. 1794

[D otrzebna zaraz na prowin-
*- cyę szwaczka, osoba m ło­
da, umiejąca biegle szyć i 
haftować. Pensya 30 koron. 
Zgłoszenia pu< J. J. S. du 
A u tu i Ti Słowa pok 2060

'a rządcę  młodego, energi- 
* cznego z kaucyą, (przyj- 
. akże posadę ekonoma) 
eca Biuro Niemczynow- 
ej, Lwów, Rynek_ 12a 2236
tarszy  pomocnik handlu- 

wy, korzennik poszukuje 
sady w miejscu lub na pro- 
icyi. Zgłoszenia pod ,. K«- 
nnik" do Adm. Słowa pul. 
_____________________ 2247

jeneya pracy K osanow - 
L skiego Lwów, Svkstuska 

2, poleca wszelkiej kategory i 
ofieyalistów, służbę dworską,1 
folwarczną, miastową. 2244

U rzędnik  biegły w korespon­
dencji polskiej i niemiec­

kiej znajdzie natychmiast do­
brą posadę z prawem do 
emerytury. Pisemne oferty 
pod „Korespondent" do biura 
Plohna. 2107

D ;a domu bankowego w
Bernie poszukuje się ko­

respondenta. Warunki przyję­
cia: Wiadomości fachowe i 
kompletne władanie językami 
niemieckim i polskim w sło ­
wie i piśmie. Reflektanci ze­
chcą zwracać ofert' do Admi­
nistracyi Słowa polskiego cod 
„D. N. 1019 Berno". 19o3

. 1-go lipca b r. będzie 
wolna posada nadleśni­

czego v znacznym komple­
ksie lasów. T y k o  kandydaci 
z akademickiem wykształce­
niem fachowem ubiegać się 
mogą o takową. Zgłoszenia 
przvji Mje S. Milewski, Lwów, 
ulica Kopernika 38. lfetó

Za ra z  potrzebny zdolny bu­
chalter, katolik, kawaler, 

równocześnie korespondent 
polsko-niemiecki na wyjazd. 
Z głoszenia: Antoni Wodziń­
ski, Sadownicka 23, Lwów. 
  2235
At d w o k it Fichman w Kos- 

sowie przyjmie uaty ch- 
miasi sam oistn.e piacująćego 
koncypienta do dłuższej mo- 
stytucyi. 2169

/C h ło p ie c  ehrześc. od 14—16 
v  lat, z dobrem pismem 
polskiem i niemieck., mający 
we Lwowie opiekę domową, 
znajdzie zajęcie jako prakty­
kant w biurze wlekszej firmy 
nandlowej. Zgłoszenia li­
stowne: „C H B ‘ post.-rest. 
Lwów główna poczta. 2209
T U orządny  skład fornierów 
-•-p rzy jm ie  młodego pomo­
cnika, początkowo 30 koron, 
miesięcznie. Fil’p Dobel, we 
Lwowie, ul. Jagiellońska ó.

2210

z a g r o d n ik a  kawalera lub 
bezdzietnego potrzebuję 

zaraz do założenia i prowa­
dzenia matego ogrodu ha nie­
dużym folwarku. Pożądana, 
lecz nie konieczna byłaby 
znajomość gospodarstwa, w 
celu czasowego zastąpienia 
ekonom a. Żuua może mieć 
ta k ie  płatne zajęcie. Zgłusze­
nia z podaniem warunków 
pod ad resem : E. Wanio, Za- 
łanów p. Rohatyn. 2093
ATWMększa fabryka dachó- 

v  * wek w kraju poszuku­
je kierowmika z dłuższą pra 
ktyką. Oferty pod literą F. J. 
do \dm . Słowa poi. 2146

D rogerya pod gtviazdą w 
Rzeszowie ul. 3-go .Maja 

poszukuje rutynowanego po­
mocnika. 2155

T jo sż u k ir ję  dziewczyny mło- 
1 dej, zdrowej, inteligentnej, 
do usług pokojowych ul. Kur­
kowa 5. 2219

ffig utynowany magistei far- 
L*  mai yi poszukiw any. Bliż­

szych wiadomości udziela M. 
O berlaenderw  Tarnowie. 2i56

P o trzebna zaraz na wieś 
osoba inteligentna, młoda, 

do wyręczenia w gospodar­
stwie domowem i szycia. 
Zgłoszenia nie anonimowe 
,W. M.“ Jaworów, posi.-rest.

2166

O gólnie łubiane, znakom i­
te, praw dziw e z r. 1905

Grzyby jadalne
( l l e r r c i i p i h e )

z Lasu Czeskiego, najstaran­
niej suszone, wysyła, jak dłu­

go zapas starczy 
wys, 1-rzędnej jakości k. 3 40 

1-jnkości k. 3'— 
za kilo za pobrani m Ignacy 
Roth, A ussergefield w Cze­
skim Lesie. — Przy odbiorze 
43/4. klgr. przesyłka franko.

1514

A yl leczarnia w Winniczkach, 
JfT-L poczta Winniki, dosta­
wia co dzień do Lwowa mle­
ko świeże, doskonałej jako­
ści prosio od podoju w plom­
bowanych bańkach. Potrze­
bujący prawdziwie śwńeżego, 
l-m a od zdrowych krów mle­
ka, zechce się zgłosić wprost 
do mleczarni.   2111

yborna herbata w pa 
stylkach po cencie. — 

„Syriusz", Lwów. 1456

M leczarma Kozłów poczta 
Milatyn wysjrta desero­

we masło licząc 3 korony za 
kdogram. 2088

Syriusz, Lwów ul. Trzecie- 
'  go Maja 2, Ke wy palone, 

surowe i herbaty. Ceny przy­
stępne. 1460

Kupno i sprzedaż
T? ASĘ w titheim ow ską uży- 

waną kupię. Zgłoszenia 
z podaniem ceny pod: „St. 
Olański", drukarnia Słow a  
polskiego, Lw< wr  2248

■ (fortepiany Boesendorfera, 
•*2 Schweighofera, Wirtha 
innych fabrykantów, tudzież 
pianina w składzie fortepia­
nów „J. MUSS1L", Jawniej J. 
BALKO we Lwowie, ul. Ka­
rola Ludwika 7. 1816
^  powodu wyjazdu stylo- 
■2 we meble do naoycia. 

Salon, jadalnia, sypialnia, 
dywany. W iadomość, stolarz 
Kopeć, Pieaarska 14. 2106

Z tartaku zastanowionego 
jest n sprzedaż 1 loko- 

mobilm 2 'I ophanowskie ga- 
try, 2 cyrkularki, 1 kilometr 
kolejki.1 ł zwrotnice, 10 wóz­
ków. Zgłoszenia p od „Tartak 
29“ Adm. Słowa poi. 2228
O pódn ice  z damskich lode- 
^  nów, nader trwałe, piękne 
wzory, przeszło 21!* metra 
szer., I metr dług., w piękne 
pasy, 1-a 1 sztuka 1 k. 60 h., 
piękne w kostkę 1-a 1 sztuka 
1 k. 50 h., piękne w kostkę 
11-a 1 sztuka i k. 40 h., pię- 
Kne rozmaite bordeauz 1-a 
1 sztuka 1 kor. 40 h., 7 piękn. 
bordeaux Ii-a 1 sztuka 1 k. lOh. 
wysyła za pobraniem, przyj­
mując z pow rotem  nienada- 
jące się, Józef Kostelecky, nr. 
163, Svratka hilinsko, Czechy. 
Kupcom przy odbiorzo tuzi­
nami opusf. Mniej niż 3 sztu­
ki nie wysyła się 2217
^ fo to g ra ficzn e  aparaty naj- 

no\vszycb modeli poleca 
V: Borzemski, specyałny skład 
Lwów, T eatialna 7. Cennik na 
żąaanie franco i gratis.

1875

Kasy ogniotrwałe oryg. 
wertheimera dostawcy 

dla c. k. Sądowy poleca na 
dogodną sptate jenerulny za­
stępca M. KORKES, Skład 
maszyn rolniczych i pracownia 
ślusarsko-mecha,liczna, Lwów, 
ul. GródecKa 10, telefon 829.

171

liitersst hatiGiaws
Tj)reteiisyę hipoteczną zupeł- 
I" nie pewmą zaraz sprzedam. 

„Zaraz 16.0110 koron". Admin. 
Siowa poi 2182

jgKożyczek udzielam właści- 
®- ciałom realności i dóbr 
oraz kredytu budowlanego na 
4^'T'o ewentualnie 4o/o. „Sors" 
post.-rest. Lwów. '2199

D o sprzedania CUKROW­
NIA w TŁUMACZU z 

gruntem 21/! morga. Oglądać 
można na miejscu. Wyjaśnień 
udziela dyrektor Krauo w Tłu­
maczu lub biuro centralne w 
Wiedniu, Elisabethstrasse 18.

2075

rrocenta Btto spr/.eda.Ti 
w Niebyłowie. Z głosze­
nia pod Zawadzki do Adm. 

Słowa poi. 2uo9

p la c  budowlany kupię. Wia 
•- domość z oznaczeniem 
miejsca, l ach pocztowy 24.

1753

Folwark 409 morgów pszen­
nej ziemi skomasowanej, 

budynki gospodarskie dobre, 
dom mies/.kainy szczupły jest 
zaraz do wydzierżawienia. 
BFższa wiadomość u Wgo 
Asłana w Haliczu. 2158
T ~jobiy interes na dobrej 
"  ulicy tanio do sprzedania 
bez znajomości fachowej Wia­
dom ość: Krawczykowa, ul. 
Piekarska 19. 2204
ta lz u k a m  wspólniczki z ka- 
^  pitałem do zagranicznego 
pensjonatu  Lv ów, post.-rest. 
„Adria". 2218

M s c:
o e a ln o ść  m  Łyczakowie za 
^  dopłatą 4000 zł. sprzedam. 
Zgłoszenia pod „Sprzedaż" 
do biura Plohna. 2133

W illa parterowa w ogro­
dzie oboT placu Sw Ju­

ra do sprzedania. Wiadomos„ 
w biurze Plohna. 220s

arcelc- gruntowe przy ul. 
Szeptyckich nr. 9, przy 

ul. Bem nr. 12 i 14, przy 
placu dawnym wysdgovrym 
(przy błoniach Janowskich) 
i obok cm entarza izraelickie- 
go są do sprzedania. Wiado­
mości udzieli kancelarya dra 
Kazimierza Czarnika, ul. So­
bieskiego 4. 2220

pokoi, przedpokój, ku- 
cnnia, 1 pięiro, ul. G ro­

dzickie! 2, róg ul. Domini­
kańskiej i Rynku. 1705

okoj um eb lo w an y  eleg.,
obszerny, z osob. wcho­
dem, słoneczny, ewent, 

z calem utrzymaniem zaraz 
do wynajęcia, Łyczaków 32. 
W iadomość: drzwi nr. 7. 1785

■J^A^eblowane poinieszKanie 
iub bez mebli 4 -6  po­

koi do wynajęcia. Wiadomość 
Biuro dzienników Plohna. Ka­
rola Ludwika 9. 269-4

K ilka lokali na sklepy Iud 
biura od lipca do wyna­

jęcia, ul. Skarbkowską i 5.
' 1930

pokoje z kucnenką 1 S j f i  
^  ul. Zielona o2. 1988

P oszukuję 2 pokoi, przed- 
ookoju, Uucnni w śródm ie­

ściu. Zgłoszenia: ul. Braje-
rowska 10, 1 p. na lewo. 22-łO

4 a .ka 4, dwa trontow e po- 
koje, alkowa, sypialnia, 

przedpokój, kuchnia. Łycza­
kow ska 84a, dwa irontowe 
pokoje z kucnnią. P ieką, ska 
73, pokój z kuchni 2239
"If leg a n ck ie  pokoje z wy- 
•K-ł kwintrem .trzymaniem 
lub bez, ul. Zyblikiewicza 32a.

2246
O  pokoje umeblowane z 
**  osobnem w ejściem do wy­
najęcia. Szopena B 7. 2242
■poszukuję ou 1-go marca 

osobnego pokoju z całem 
utrzymaniem przy inteligen­
tnej rodzinie za umiarkowa­
ną cenę. Zgłoszenia- „Aka­
demik" Mosty Wielkie. 2188
'CDoszukuje 2 lub i  poi o, 
*- z kuchnią, z dwoma wcho­
dami, w śruumieściu lub po­
bliżu. Zgłoszę.iia z podaniem 
ceny pod S. B. do Adm. Sło­
wa poi. 2191

Dwa pokoje obszei ne fron­
towe ui. Kopernika 1. 2 ; , 

parter.  2 2 0
C) pokoje frontowe (jeden 
i *- dużyk I p., ui. Kopernika 
32, na biuro, z meblami lub 
bez, rocznie do wynajęęia. 
Oglądać można w południe 
albo popoł, od g. 3. urzwi 4.

2 i 80

Cłioroby wtneryczae
i zasta rzałe , obojga płci cno- 
roby skórne i Kc bifcje, osła­
bienie na tle neuiastnenii 

leczy raayKalnie 1830

& r .  r  I *  fi
PASAŻ HAUSMANA 6.

Zabiegi lecznicze oaoywają 
się pod osobistym aozorem. 
Badania mikroskopijne i en- 
doskopijne w godz. ód  8—10 

i od 2 —5.

wszelkich zawodów we wszysi- W 
kich krajaći» do przesycania g  
o fen  z gwarancyą porta “Inter- Jj 
nat. Adressenhureaił JO;;EF' g 
ROSENZWEIO & Sóhne“, Wie- * 
deń, I., Backerstr. 3. Budapeszt,
V.. Vaczi-kórut 56. Telefon 16-3S1, 
Prospekt}' gratis. 122

D o rad y  w sp ia^u d i reknr 
• sów przeciw wymiarów i 
podatku zarobkowego, oso- 
bisto-dochoaowego, naieżyto- 
ści prawnych i stemplowych 
w sprawach egzekucyjnych, 
przekroczeń dochodów skar­
bowi ch, wreszcie przy ukła 
daniu fasyj do podatku za- 
robkowegu dla Towarzystw 
zaliczkowych, kred\towycli, 
obowiązanych do składania 
publicznego rachunku, udziela 
ustnie lub pisemnie emer. 
radca skarbu \Vł. Dorożewski, 
ul. Sw. Antoniego 1. 15 we 
Lwowie. 2221
7ak ład am  książki sporza- 
~  dzain bilanse etc L. Ve 
tzó, Lwów, Chorąźczyzna 16, 

2185

Iłząnowe uprawn.
FabryKa wód m insralnych

sz tu cz n y ch  i speeywlnycU 
leczn iczy ch

p o ć .  i i r - n a ,  15

K. Rżąca i cńflfifsĘ
w  K r a k  u f i e

ul. śvr, G-cetrudy 1. 4 
wyrabia pad kontrolą Komisy) 
Przemysłowej Tow. Lek. Krak. 
polecone przez toż Towa­

rzystwo

Wody m ineralne
odpowiadające Składem chemi­
cznym wodom: B ilińsk ie j,
G iesh iib le rsk ie j, S e lte rsk ie j. 
V ichy. H om burg , M arien - 
badzjite j, Bt3singen , tudzttz 

specyakne lecznicze 
jak : litowa, nromową. jodową, 
/.elezistą. rw aśna, oraz nor­
malne wady mineralne z p rz e ­

p isu  p ro f. Jaw orsk iego  
Sprzedaż cząstkowa w ap'e- 

kach i drogneryach. 
Główny skład we Lwowie w apt. 

J. Wewiorskieflo. Halicka 5.

Z powodu częstych re­
klamacją zmuszeni je­
steśmy zwrócić uwagę 

osób nadsyłających ao 
nas listy z ofertami w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone w znak a- 
uresow;'! ogłoszenia na­
szego pisma, że naóuwcy 
odiiośrijch ogłoszeń nie 
są administracyi z n a n i ,  
SKutkiem czego nie może 
ona byc pomocną w odzj- 
skaniu ewentualnych zgło­
szeń. c _a—
Za.eca Się ważniejsze uo- 
kumenta. świadectwa ito. 
oolączać ao listów nie 
w oryginale, lecz rylłco 
w odpifiacfa.:= ..
Poieconych listów z oier- 
tami nic- m ożem y p rz y j­
m ow ać z twenże sarnych 
powodów zarówno w ih- 
terusie inaetujących jak 
i oferentów. = = - . - =

Aamin. S łow a Polskiego.

^ i l ł a w k i
ogniowe i 

wszelkie 
przy bory 
pożarnicze 
poleca na

dogodną spłatę 172
ta. i i  o  at i i  i-i s

Skład maszyn i pracownia 
slusatsku-m echaniczna Lwów, 
G ródecka 10. Telefon nr. 829.

D arm o  ł o p ła łn ie
posyłam każdemu 
mój wielki bogato 
ilustrowany cennik 
z przeszło 1000 ry­
sunkami dobrych 
instrumentów mu­
zycznych wszelkie- 
go roazaiu H anns 

7 K o n rad ,D cm  eks-
j- portow y tow arów

nc-iS tnuzyczn. w Briis
N’r. H54 (Czechy). Akraypce rtia po- c/ai k u uiwch .',uż za 7.1. ż'75. 3 i
.;-4u i wyżej. Smy cuki po 40. 5 ‘- et. i wyżej. Cytry, harmonie **ic. im«- 
nież uii sikiłuiaie. ŻDtliiego ryżiyku, 
7,<ui\im\a iab zwrot- p ien ięd /y  po U".:.?woli. ' U2

K ł u t e  r .v l» k i ,
akwarya, karmę, przybor 

poleca 
M. JANKOWSKI 

pl. Bernardynski 1 2. 
Główny skłaa nasion, wień­
ców i bukietów. 1408

P ie rśc io n k i
obrączki ślubne, szpilki bukie­
towe, wszelkie wyroby atote 
i srebrne poleca Franciszek 
Kwaśniewski, pi, Halicki 4. 
Przyjmum wszelkie obsutkumi 

i reperacye. 529

P n u i in m in s m i  uprzejmie, 2e losy komunalne miasta 
l i  ęJlJollIlUalllJ yviednia musi się ubezpieczyć przeu 
stratą w razie wyl najn wygranej. Należytość asekura­
cyjna" wynosi 5 kor. 50 hal," Ciągnienie juz 1-go marca. 
Polecamy losy te na spŁ.tj p< 660 kor. (33 rat p ) 70 
kor.) a promesy do gry jemiorazowej pu 15 kor 50 h. 
Dalej polecamy: 3 losy uęg. Czerw. Krzyża, 3 losy 
Bazylika D om bau, 2 losy serbsk ie tyt i 2 losy Jv,sziv 
razem 10 losów z prawem gry już 1 marca za K. 320. 
32 ra t po 10 kor Pierwsza lata 13 korl 59 h. dalsze 

po 10 kor. Koszta dodatkowe wykluć, one.

Omn bankowy S C H lT fZ  i C H A iE S  U k ,  jil. fviE ki 7.
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Fabryki koiei wazko- i normalno­
torowych Metalurgicznego Towarz. 

akcyjnego. 2241

— BUDAPESZT -  — PRAGA —
LWÓW, ulica W roaow ska I. 6. —  Telefon 662.

urządza kolejki wszelkiego rodzaju i dostarcza przynależny 
m ateryał wszelkiego typu i systemu etc. Wynajmuje kom- 

letne tory kolejowe nowe, jakoteż w używanym stanie, 
'.oboty przedwstępne, trasowanie. Katalogi, kosztorysy, 

rysunki darmo i opłatnie.
SE S 8* O płaty  a m o r ty z a c y jn e .

*95 I

Sangerha i i s eńska  akc. fabrykę  maszyn i o d l ew n ia  e l aza
S angerhausen  B udapeszt H alle

L w ów  —  uhea W ronow ska I. ó. —  Telefon 662.

Specyalna fabryka dla budowy i rekonstrukcyi G orzelń, 
i Rafineryl sp iiytusu , Fabryki drożdży, krochm alu kar­
to fla n eg o  i syropu, według najnowszych i własnych syste­
mów. Wieika nagroda państw owa na międzynar. wystawie 

przem ysłu spirytusow ego w Wiedniu 1904.
 Katalogi, kosztorysy, rysunki darmo i opłatnie. — —

s p ł a t y  a m o r t y z a c y j n e .

r&S8s&mmxsmBs

Dywany, Portyery, firanki, 
Fateryaly meblowe

— — w kolosalnym  wyDorze — —

tfoki s«st nit w“,„Wde,,a“’

S t o r y  i  a a l a a y s
* do okien wszelkich systemów Automa ■ 

tyczne płócienne od 2 kor. za 1 m .D
Żaluzye d tszczułkow e od kor. 4 G 0  za 
1 m .D  —  C enniki ilustrow ane gratis.

■ W .  A D A L £ g . S U .  Lwów, Hotel Georgea.
2114

Co to jest

TOGO jest to saraozapalająca się gazowa 
siatka żarowa w połączenia z aparatem , 
który przez doprowadzenie czystego gazu 

siatkę zapala. 298

ZA LETY : 1) stały płomyk zbyteczny;
2) znaczna oszczędność na gazie;
3} nigdy się nie psuje;
4) światło trw alsze ± lntenzywniejsze ani 

żeli wszystkie dotychczasowe św ;atła  żarowe.

P i s t o l e t y  
I I  r o w u  i a g a

B t i w o l w a r y  

1626 n p l s t o l e t s ? *

— — — — poleca — —

Tyrolska fabryka broni
Jo h a n n  P eter lo iig o , — In n sb ru k , K . T iro l.

Cenniki darmo i opłatnie dla wszystkich reflektamów.

JEDYNA we LWCW1E

Fabryka bilardów
i wszelkich przyborów  b i­
lardow ych o raz  w arst.rt 

reparacyjny

Mann tego Aniiraszka

Prospekta na żądanie darmo i opłatnie. P iospekta fia żądanie darmo i opłatnie.
W yłączne zastępstw o na UJ -ł- ł1» b iu ro  techniczne, KRAKÓW,

Gaiicyę i B ukow inę: P  •  K arm elicka 6. Telefon 163.
Zastępstwa na poszczególne miasta do oddania.

tylko przy ul S k a r b k o w s k i e j  4 3 ,  poleca s ię ]  
S zanow nej Publiczności. 19761

au arjspsycn
EMIL BOUTMY

.Oj! h b i i
tfi F 11 , ■■ i j mumw i

C ena kor. 5, z przesyłką pod opaską kor. 5*50.

l * o i » k »  SB. P o ł o n i e c k i e g ; «
w e L w ow ie, ul. A kadem icka 2 a. 1993

S e ry  d e s e ro w e  w y ro b u  
M le c za rn i P rz e w o rs k ie j  
w e  L w o w ie

Sprzedaż losów
i n^ iyyhn iiSas iow e  <itUsw>;.<> tychże

ii ii ra ty  m iesięczn e . 20

Losy, sprzedane u mme, można niezwłocznie na m at 
miesięczne spłaty nazad odkupić. W ten sposób 
właściciel losu ma do rozporządzenia caią kursow a! 
w artość tegoż, mniej jedną ratę , zachowując praw o 
w ygrania na swoje losy i może takow e łatwym  i wv-1 

godnym  sposoDem n ajad  odzyskać.

O fertam i służę każdej chwili chętnie i bez kosztów.

S przedaż d ro b ia z g o w a : 
ui. H etm ańska 8 i plac Sm olki S. 

1278 S przedaż hu rtow na ul. P o lna  25.

N i e b y w a ł a  w e  L w o w i e  o k a z y  a !
swój nowo założony sklep i sprzedaje wszystkie tow ary

E d w a r d  U r b a n

Spółka tapicerów  zwija 
ZA BEZCEN.

Największy w ybór dywanów, chodników, portyer, firanek, stó r, tapet itd.
O grom ny zapas materyj meblowych, kołder, m ateracy włosiennych i sprężynowych, 
m eble stylow e salonowe ; jadalnie, sypialnie. Łóżka żelazne.
W szystkie nasze tow ary są w najnowszych w zorach i zupełnie św ieże z pierw szotzę- 

anych fabryK. 2008

S p ó łka ta p ice ró w  lw o w sk ich  *. 3.
Za D y re k cy ę : Józef Schuster, Kazimierz Toczuski

Konkurs.
Walne Zgromadzenie Spółk i kredytow ej człon ków  

Tow arzystw a w zajem nych ubezpieczeń  w  Krakowie,
{odbyte dnia 1 kwietnia roku 1905 przeznacz} lo kwotę 
kor. 500  dla w ychodzącej za  rnąż w  roku 1905 córki 
urzędnika, będącego członkiem tej spółki, którego po- 
tary służbowe n ie przenoszą kwoty kor. 40oQ.

Podania wystosowane do Rady Nadzorczej Spółki 
kredytowej, z dołączeniem metryki ślubu, należy w n o­
sić  do dnia 1 marca 1906 na rę c e  D yrekcyi, Kraków, 
basztowa 9. 2206

Kraków w grudniu 1905.
Prezes lady Nadzorczej 

Dr. KONSTANTY UPGwSKI.

Nakładem Słowa Polskiego
wyszła powieść 

EDWAjkD ROD

D om  bankow y, B ern o, grosser  Platz Nr. 2 3 — 25
(dom własny;.

Założony w r. 1809. Założony w r. 1809.

W ydaw nictw o  S ło w a  P o lsk iego

j . *iv r o ś n y : D o k t ó r  H a r a m b m ?
POWIEŚĆ 4532

przekład B ro n isław y  N eufeldów ny .
C ena 1-20 kor. — Do nabycia w Administracyi Słowa Pol-
skiego we Lwowie, ul. Chorążczyzny 17—15 we własnym 
kam orze w Pasażu M ikolascha (od ulicy Kopernika), oraz 

we wszystkich księgarniach.

Sniatyn, 9 lutego 1906.

Obwieszczenie.
DAKEMY WYSIŁEK

przekład z francuskiego 
aLERS. KORDZTKOW 3KIEJ 

-  Ccilr K. 1-20. -  
Do naayeia w Aj uni.is trący 
Słowa Polskiego we Lwowie 
uL Chorążczyzny 17—19, we 
własnym kantorze w Pasażu 
Mikolascha (od ul. Kopernika) 
oraz we wszystkicn księgar­
niach. 1770

Magistrat miasta rozpisuje niniejszem postępowanie 
ofertowe na budowę szkoły realnej. Budynek ma b i£ mu­
rowany. dwupiętrowy o zabudowanej powierzchni 1Ź35 kw 
metr. z parte-ow r salą gimnastyczną o zabudowanej po­
wierzchni 31T4U kw. rr

ZORA

.‘ommi zvciaO  w
powieść współczesna. 

-  Cena Kor. 1-20. —
Do nabycia w Administracyi 
Słowa Poiskkjfo we Lwowie, 
ul. Chorązczyzny 17—19, we 
własnym kantorze w Pasażu 
Mikolascha (od ul. Kopernika) 
oraz we wszystkich księgar­

niach. 1771

P ATENTY
na wynalazki wyjtim yw a

S. DzbaMd
przysięgły rzecznik 

patentowy g

WIEDEŃ VII.
X jla .c i.e r-g -d .s s3  2
w poiliit c. ł  urzędu patenL

Sworn Patent-Attorney

Wydawnictwa Sława Potstófy*
GON'AK DOYLE

Czerwonym szlakiem
PuWIESC

przekład z angielskiego
C ena 60 hal.

Do nabycia w Administracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
własnym kantorze w Pasażu 
Mikolascha (od ul Kopernika) 
d ’:vz we wszystkich księgar­
niach. 7714

O koło 450 maszyn pracute w 
Gałicyi

M o d e l T
znanej maszyny do pisania 
“A dler11 z fiadzw ytzajnem i 
ulepszeniam i, z d.ucm 1 lu­
tego br. dostarcza bez uad- 
\v tk i generalna reprezentacyi

E. Hauswann
Lwów Pasaż Hausmana. P ro­
spekty, cenniki_ darmo i opła­
ta :e. O ko: o 450 maszyn pra­
cuje w Galicyi. i3d8

W I N O !

Oferty mogą być wnoszone do 15 marcu 906, a to
*■- ofe ‘ ‘ ■ - -  -w ten sposób, że oferent wypełni ceny na udzielonym mu 

blank:ecN. w którym nrel i minowana ilość każdej kategoryi 
robót jest wyszczególnioną.

Do i *erty ma być dołączone wadyum w wysokości 
2%  sumy oterowanej.

Plany i warunki budowy mogą być przeglądane w go­
dzinach urzędowych.

2137 MEMCZEWSKI, burmistrz.

Skutkiem pomyślnego wino­
brania dostarczam mego poJ 
gwarancyą rzetelnie natural­
nego dalmatvńskiego wma 
Czerwonego, domkatnego, ła- 
godnegi L itr po 40 hal. 
kolej Fiu ne (Rjekai, najmniej 
30 litrów w beczce. D!a wię­
kszych odbiorców, hotelarzy, 
restauratorów  korzystne oferty 
Próbka v5 kilog.) opłatnie dó 
każdej poczty Kosztuje 3 koi. 
Edmund P auk. Rjeka (Flume).

3UP

Barznośó! Grzyby!
Grzyby suszone l-ma, najlep­
sze, czysie, białe a urobne,
1 klg- 5 kor. Grzybki ma­
rynował}6. młode główki w 
occw winnym, czyściutkie, ża- 
gotow; ne (najlepsza przekąs- pr 
ka p< -łustycn potiawach) [/a sd 
Kg. za 5 kor,, wysyła za po­

braniem pocztowem 
Józef Kostelecky 

eksport płodów leśnych 
^ 7rp lki ’ n r- 163, u H tinska, 
CZECH: 2154

Nakładem -p o lk i  wydawnicze ' we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. poręKą. —  2  Drukarni . S ł o w a  P o l s k i e g o "  we Lwowie, pod z a rząa em  Józera Lienr&inSkiago
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


